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Ks. Wojciech Węgrzyniak

LISTY Z NIEBIESKIEJ AMERYKI
Kazania i refleksje ruczajowskiego czasu

W ramach wstępu

LIST OD TATY Z NIEBIESKIEJ AMERYKI

Bracia i siostry! Jesteśmy w naszym domu. Witam Was na tym rodzinnym zebraniu. Wiecie, że nasz Tata jest w Ameryce. Nazywa ją niebo. A my Jego nazywamy Bogiem. Dziś dostaliśmy od Niego list – list z niebieskiej Ameryki. Pozwólcie, że przeczytam.

Moje Drogie Dzieci w ruczajowskim domu!

Na początku mego listu chciałbym Was serdecznie pozdrowić i przypomnieć, że żyję nadal i jestem Waszym Tatą.

Piszę do Was, bo dochodzą mnie bardzo smutne wieści.

Ponoć są tacy wśród Was, którzy się nienawidzą, którzy w łyżce wody utopiliby sąsiada.

Są tacy, którzy już dobre parę lat włóczą się po sądach i kłócą  o wszystko.

Niektóre z moich dzieci ponoć  nawet kradną. 

Słyszałem też o zabójstwach, o wandalizmie, o tym, że boicie się spotkać w nocy na osiedlu ze swoim bratem czy siostrą.

Bardzo mnie zasmuciły ostatnie wieści o tym, że nie chcecie pomagać w przystrojeniu kościoła na I Komunię.

Już kiedyś pisałem do Was, żebyście przychodzili sprzątać Wasz dom a nie tłumaczyli się głupio, bo Ja zawsze sprzątam Wasze serca z grzechów i nie mówię, ”to nie moja sprawa”.

Przykro mi też, że zapominacie o śmierci Waszego brata – Jezusa. Umarł On w piątek i umówiliśmy się, że będziecie wtedy pościć i wyrzekać się. Czy tak trudno odmówić sobie mięsa i dyskoteki?

Bardzo mi też smutno, bo wiem, że ciągle wiele moich dzieci zatapia się w alkoholu, sprzedaje narkotyki i pogrąża się w nieczystości.

Czy to prawda?

Czy zapomnieliście już o moich przykazaniach?

Słyszałem też, że wiele moich dzieci się do mnie nie przyznaje, że ich nie obchodzą listy ode mnie, które wysyłam co tydzień.

Niektórzy nawet nie przejmują się mną i mówią, że Ja nigdy nie przyjadę  z niebieskiej Ameryki.

Jest jeszcze wiele innych przykrych spraw, o których nie godzi się wspominać, bo takie są bolesne...

Drogie Dzieci! 

Piszę Do Was, bo wiem, czemu tak się dzieje.

Jesteście smutni, jesteście słabi, jesteście samotni, jesteście rozgoryczeni, jesteście zalęknieni, nie brak i tych, którym zabrakło nadziei.

Moje Drogie Dzieci! 

Dzieje się tak, bo zapomnieliście o tym, że Ja was naprawdę kocham.

Dlatego piszę do Was ten list 28 maja w roku mojej łaski, żeby Wam przypomnieć o mojej miłości.

Jest teraz w Waszym domu ktoś, komu umarła matka. Zwracam się do niego.

Moje dziecko, kocham Cię! Nie płacz! Ja jestem zmartwychwstaniem i życiem. Ona jest ze mną. W niebie świętowała dzień matki. 

Jest teraz w Waszym domu ktoś, kto żyje już z drugim mężem. Zwracam się do niej.

Moje dziecko, kocham Cię! Choć poplątałoś sobie własne życie, nigdy nie przestałem być Twoim Tatą. Pragnę, aby wszyscy zostali zbawieni i poznali prawdę. Ufaj i módl się.

Jest teraz w Waszym domu ktoś, kto martwi się o pracę. Zwracam się do niego.

Moje dziecko, kocham Cię! Czy myślisz, że dobry Tata może zapomnieć o Tobie? Czy myślisz, że pozwoli ci zginąć? Choćby rodzice zapomnieli o Tobie, Ja nigdy nie zapomnę! Zaufaj mi. Swoje zrób i zaufaj mi. 

Jest teraz w Waszym domu ktoś, kto nie może się wyzwolić z nałogów. Zwracam się do niego.

Moje dziecko, kocham Cię! Moc w słabości się doskonali. Nosisz skarb w glinianym naczyniu. Nie zniechęcaj się. Próbuj!

Jest teraz w Waszym domu ktoś, kto lęka się o egzaminy. Zwracam się do niego.

Moje dziecko, kocham Cię! Poślę Pocieszyciela, Ducha Prawdy, On doprowadzi Cię do całej Prawdy. 

Jest teraz w Waszym domu ktoś, kto był nieuczciwy w pracy. Zwracam się do niego.

Moje dziecko, kocham Cię! Zostaw to! Nie gromadź sobie skarbów na ziemi, ale w niebie, bo te ziemskie mól zje i rdza zniszczy.

Jest teraz w Waszym domu ktoś, kto był bity przez męża. Zwracam się do niej.

Moje dziecko, kocham Cię! Ja trzciny nadłamanej nie złamię, ani knotka tlejącego się nie zagaszę. Zrzuć swą troskę na Mnie a Ja cię podtrzymam.

Jest teraz w Waszym domu ktoś, kto został zraniony w miłości. Zwracam się do niego.

Moje dziecko, kocham Cię! Góry mogą ustąpić i pagórki się zachwiać, ale moja miłość nie odstąpi od ciebie.

Jest teraz w Waszym domu ktoś, kto jest samotny, niezrozumiany i odrzucony przez innych. Zwracam się do niego.

Moje dziecko, kocham Cię! Jak Korneliusza, poganina obdarzyłem łaską Ducha Świętego, tak Ciebie nie odrzucę, bo nie mam względów na osoby.

Jest teraz w Waszym domu ktoś, kto martwi się o przyszłość swojego syna. Zwracam się do niego.

Moje dziecko, kocham Cię. Przypatrz się ptakom powietrznym, nie sieją ani żną a ja ich żywię. Nie troszcz się zbytnio o jutro. Dosyć ma dzień swojej biedy. 

Jest teraz w Waszym domu ktoś, kto zazdrości koleżankom. Zwracam się do niej.

Moje dziecko, kocham Cię! Czy jest na świecie cenniejszy skarb niż Twój Tato? A przecież mnie masz! To dlaczego zazdrościsz innym marnych zabawek?

Jest teraz w Waszym domu ktoś, kto boi się pójść do spowiedzi. Zwracam się do niego.

Moje dziecko, kocham Cię! Choćby grzechy Twoje były jak szkarłat, nad śnieg wybieleją. Pokój Tobie! Nie lękaj się!

Jest teraz w Waszym domu ktoś, kto nudzi się w czasie tego listu. Zwracam się do niego.

Moje dziecko, kocham Cię! Mógłbym Cię zabrać jeszcze dziś z Twojego świata i ukarać za to, że się mną nie przejmujesz, ale Cię kocham i  dlatego czekam, aż uwierzysz w Moją miłość. Oto stoją u drzwi Twego serca i kołaczę. 

Moje Drogie Dzieci w ruczajowskim domu! 

Kocham Was, mimo smutnych wieści. 

Kocham Was, mimo waszych grzechów.

Nie ma takiego dziecka w Waszym ruczajowskim domu, którego bym nie kochał! 

Nie ma! 

Naprawdę! 

Gdybym kogoś  nie kochał, to by Go matka nigdy nie poczęła...

Nie zapomnijcie! 

Każda rzeka grzechu bierze swój początek z braku miłości. Dlatego uwierzcie, że Was kocham, poczujcie się umiłowani, akceptowani i potrzebni. 

Kończąc ten list, pozdrawiam Was od Ducha Świętego i proszę, przyjmijcie Waszego Brata a mojego Syna, Jezusa Chrystusa. Ma nadejść niedługo po moim liście. 

I proszę jeszcze raz, miłujcie się nawzajem, bo jesteście umiłowani.

Bóg Ojciec – Wasz Tata, któremu na imię miłość!

Ps. Jestem z Wami przez wszystkie dni aż do skończenia świata!

Bracia i siostry! 

Jak to dobrze, że mamy takiego Tatę!

Odpiszmy Mu w tym tygodniu. Odpiszmy.

Nie słowem i językiem, ale czynem i prawdą.

Ruczaj, 28 maj 2000 r.

I. Kazania katechizmowe o dekalogu.

ISTOTA GRZECHU

Drodzy Parafianie!

Czy słyszeliście o tym nieszczęściu? Przecież to jest największa tragedia! 

Nawet niepełnosprawne dziecko, zeszłoroczna powódź, nawet zabijająca tysiące niewinnych mieszkańców wulkaniczna lawa, nawet śmierć ukochanej córki, dramatyczny wypadek męża i ojca, nawet komory gazowe światowej wojny ani nawet 120 milionów ludzi pożartych przez komunistyczną bestię nie jest taką tragedią, ani takim nieszczęściem, jakim jest... GRZECH!!!

- Dlaczego?! Przecież to takie przyjemne! Co ten ksiądz od nas chce? Przecież wszyscy to robią! To tak w modzie! Jak grzeszyć to grzeszyć! Stare bajki straszą  nas grzechami!

A jednak, bracia i siostry, nie ma większego nieszczęścia i nie ma większej tragedii. Cóż z tego - mówi Jezus - choćbyś cały świat zyskał, jeśli na swej duszy szkodę poniesiesz? 

Dlaczego?

Człowiek, który grzeszy podobny jest do Polaka, który na własną rękę chce dostać się piechotą z Syberii do własnego kraju. Idzie dzień w dzień, tydzień za tygodniem, przemierza lasy i tajgę. Zmizerniały i głodny, ostatkiem sił dochodzi do małego domku. Panie! - pyta mieszkańca - daleko jeszcze do Polski? Człowieku - mówi właściciel –  przecież to nie w tym kierunku! 

I to jest, kochani, grzech. Bóg mówi jasno, gdzie jest nasza ojczyzna: jest w niebie. Bóg mówi jasno, jak tam dojść: Dekalog, przykazania miłości, drogowskazy Kościoła. Bóg mówi jasno: „Ja jestem droga, prawdą i życiem”. 

Grzeszyć to iść w przeciwnym kierunku, niż wyznaczył Bóg.

Jak wsiadasz na krakowskim dworcu do autobusu z napisem „Kraków-Zakopane”, to nie miej pretensji, że nie dojechałeś do Warszawy. Jak zapominamy o pociągu z napisem 10 Bożych przykazań i wsiadamy do pociągu z napisem „Róbta co chceta”, to nie dziwmy się, że niebo jest dalej dziś niż było wczoraj, a jeszcze dalej będzie jutro.

Drodzy parafianie!

Grzech to również sprzeciw Bożemu prawu. 

Jak fascynująco stworzył Bóg świat! Prawa fizyki i botaniki, reguły matematyki i cudowne przemiany klimatu. Nieodgadnięty świat mikrokosmosu i odległych galaktyk. Ziemia, która krąży a nie spada, światło, które świeci a nikt nie płaci za nie. Woda, która nieustannie tryska z górskich szczytów a nie trzeba wiadrami przenosić jej z morza. I Bóg mówi: Ty jesteś panem tego świata! Człowieku! Jesteś jeszcze bardziej cudownie stworzony! Jeszcze doskonalsze piękno jest w tobie! Tylko trzymaj się pewnych reguł. Patrz! - mówi Biblia – Kładę dziś przed tobą życie i szczęście, śmierć i nieszczęście. Ja dziś nakazuję ci miłować Pana Boga twego i chodzić jego drogami, pełniąc Jego polecenia, prawa i nakazy, abyś żył a Pan Bóg będzie ci błogosławił.

Ale człowiek jest uparty. Jakie reguły? Kto mi będzie rozkazywał, co ja mam robić?! Przecież dobrze wiem, co jest dla mnie dobre! 

No i co? Zaczęło się już w raju. Mieli cały ogród. Bóg jasno powiedział. To można, tego nie można. Ale człowiek jest mądrzejszy. Dlaczego by nie zerwać owocu? A po co ten zakaz? A przecież niewinnie wygląda owoc. Człowiek grzeszy myślą. A może by tak zerwać? Człowiek grzeszy słowem: zerwij, zerwij! grzeszy szatan – nic się wam nie stanie. To słowo, które kłamstwem było, zabiło szczęście pierwszych rodziców. Człowiek grzeszy czynem. Zerwała. Zjedli. To było klasyczne nieposłuszeństwo wobec reguł ustanowionych przez Boga. A później zostaje brutalna prawda. Bez Boga, bez raju, z towarzystwem szelmowskiego uśmiechu szatana. 

Dramat człowieka polega na tym, że historia się powtarza. Poplątane życie rodzinne, kłótnie o byle głupstwo, zazdrość bezpodstawna - tak z przyzwyczajenia - wieczne narzekania i znudzenia życiem, plotkowanie dla treningu, obmowa z zasady, rzucanie niejednej kłody z szatańską radością. 

A przecież najpiękniejszym i najszczęśliwszym stworzeniem Bóg człowieka uczynił!

Drodzy parafianie!

Grzech to również odrzucenie skarbu, jaki Bóg przygotował dla nas. 

Oto wchodzi Bóg do domu twojego życia. Niesie szczęście ubrane w szatę Mszy św., w szatę pacierza, w szatę świętej  Biblii i pobożnych rozmów, w szatę pochylania się nad biednym i chorym, w szatę zaciskania zębów, gdy mąż alkoholikiem a ojciec tyranem.

Ale człowiek jest krótkowidzem. Taka szata! To nudne. Diabeł ma lepszą reklamę. Nie trzeba się męczyć, pracować. Tu się coś ukradnie, tam się coś przykręci. Pochwalą, że człowiek zaradny, na koncie dopiszą ze cztery zera, dziewczyny zaczną się kręcić. To jest życie! Pokusa, kochani jest piękna, ale tylko dokąd jest pokusą. Jest tragedią, gdy stanie się grzechem. I trzeba bardzo uważać, bo szatan jest inteligentny.  Żebyśmy czasem nie płakali z rozpaczy, że to, co wydawało się cudowne, okazało się kiczem. Bo bardzo zagraża nam grzech niewiary w to, co jest prawdziwym skarbem. 

Za chwilę będziemy oglądać Hostię, Jezusa pod postacią chleba. Czy bardziej zabiegam o podwyżkę płac niż o przyjęcia Jezusa do swego serca? Czy bardziej uradowałaby mnie darmowa wycieczka do Hiszpanii niż możliwość udziału w niedzielnej Mszy św. ? 

Potrafimy wykupić bilety na koncert, przepychać się do papieża, podlizywać się szefowi, zachwycać się paryskim pokazem mody, a obok samego Boga przejść obojętnie i z niecierpliwością spoglądać na zegarek, kiedyż to wreszcie ksiądz skończy wiercić mi w sumieniu. 

Popatrzcie jacy jesteśmy biedni! O krok od bogactwa, jakie nieskończenie miłujący Bóg przygotował dla nas, umieramy w duchowej nędzy.

Kochani!

Niewątpliwie grzech jest również niewdzięcznością wobec Boga. 

Bóg mówi:

Czyż może niewiasta zapomnieć o swym niemowlęciu, ta, która kocha syna swego łona? A nawet, gdyby ona zapomniała, Ja nie zapomnę o tobie. 

Człowiek mówi: 

Kto by tam pamiętał o modlitwie. Teraz takie zagonione czasy. 

Bóg mówi:

Oto wyryłem cię na obu dłoniach 

Człowiek mówi:

 Jak by tu się zachować, żeby znajomi nie posądzili mnie o to, że jestem religijny?

Bóg mówi:

Góry mogą ustąpić i pagórki się zachwiać, ale miłość moja nie odstąpi od ciebie. 

Człowiek mówi:

Przecież nie można cały czas żyć w stanie łaski uświęcającej, bo to nie ciekawe. 

Bóg mówi: 

Tak umiłowałem świat, że syna swego Jednorodzonego dałem ,aby każdy kto w Niego wierzy nie zginał, ale miał życie wieczne.

Człowiek mówi:

No, godzinę na tydzień to wystoję na polu, czasem w kościele, ale nic więcej nie dam z siebie.

I to jest wdzięczność?

Bóg mówi:

Moje dziecko, umrę za Ciebie, bo cię wybrałem i umiłowałem nad wszystko

I co powiemy na te słowa, mieszkańcy ruczajowskiej parafii?

Drodzy Parafianie Ducha Świętego!

To jest istota grzechu: odwrócenie się od Boga, odrzucenie Jego skarbu, zlekceważenie reguł Jego prawa, niewdzięczność wobec serca Wszechmogącego Stwórcy. A jednym słowem to jest głupota. Bo mądrym nie jest na pewno ten, kto umiera z głodu, przy suto zastawionym stole. Módlmy się gorąco o przejęcie się tragedią grzechu!

Boże, który z niezmordowaną miłością wychodzisz naprzeciw ludzkim słabościom, który jak matka stoisz przy nas, umiłowanych dzieciach, od którego odwracamy się przez grzech, wyśmiewamy Twoje przykazania, porzucamy nakazy, odrzucamy i niedoceniamy skarb wiary, prosimy Cię za nas i całą naszą parafię, abyśmy tęsknili za Tobą nie tak jak wilgotna ziemia za deszczem, ale tak, jak tęskni za mamą wyrzucone z łóżeczka dziecko.
.

Ruczaj, 18 październik 1998 r.

PANIE, NAUCZ NAS MODLIĆ SIĘ

I przykazanie Boże

Ponad 3000 lat temu, ponad 2600 kilometrów stąd, ponad 2600 metrów nad poziomem morza, na bajecznej górze Synaj Mojżesz był świadkiem, jak Bóg rył na kamiennych tablicach DEKA LOGOS – Dziesięć Bożych przykazań. Minęło 3000 lat. I oto ta niedziela jest początkiem szeregu niedziel, w czasie których Bóg już nie w kamieniu, ale na tablicach żywych sercach, i nie przez Mojżesza, ale księży ruczajowskiej parafii, będzie po kolei na nowo tłumaczył sens tej niesamowitej konstytucji Pana Boga.

Dziś po raz pierwszy przykazanie pierwsze:

Nie będziesz miał bogów cudzych przede mną!

Co mówi Bóg? Uwierz we mnie! Uwierz, że jestem jedynym Bogiem!

Prawie 30 osób przechodziło wczoraj obok kaplicy między 21.00 a 22.00. Tylko dwie zrobiły znak krzyża. Nawet na widok zwykłych kolegów z pracy podnosimy rękę w geście przywitania.


Wiara. O tym była już mowa kilka niedziel temu. Dziś natomiast powiemy sobie o modlitwie. Skoro jest Bóg, należy mu się cześć i szacunek.


I tu mamy mały skandal z punktu widzenia wiary. Otóż są ludzie, którzy płacą parę milionów na wyjazd do Rzymu, czekają parę godzin na rozmowę z Ojcem Świętym, płaczą jak tylko mogą go dotknąć, a jak zagada do nich dwa słowa, to są tak wzruszeni, że jeszcze parę miesięcy po powrocie z dumą zagranicznego pielgrzyma opowiadają sąsiadce na ławce przed blokiem: „Wiesz, Maryś, ty sobie tego pewnie nie wyobrażasz, jakie to wrażenie. To się nie da opisać. Jak bardzo byłam wtedy szczęśliwa!”.


Drodzy parafianie! Kto jest większy? papież czy Bóg? Pytanie drugie: Czy  tutaj jest Bóg? Gdybyśmy mieli wiarę, zapłakalibyśmy na widok Najświętszej Hostii. Tu jest plac – i choć nie świętego Piotra, to świętej Eucharystii. Tu jest szansa na audiencję generalną. Właśnie tutaj! I to jest modlitwa. To audiencja generalna, jaką Bóg przeprowadza z człowiekiem, który w Niego wierzy.

To jest pierwsza zasada modlitwy - wierzyć. Jak można rozmawiać z człowiekiem, którego nie ma? Jeżeli nie wierzymy, że jest Bóg a modlimy się, podobni jesteśmy do ludzi, którzy mówią do siebie, a później mają pretensje, że nikt ich nie wysłuchał. 

Tak. Bez wiary nie ma modlitwy. Czym jednak właściwie jest modlitwa?

Dzwoniłem wczoraj do 5 osób z naszej parafii i 5 mieszkających na terenie Krakowa. Wybrani byli przypadkowo, tak z książki telefonicznej. Zadawałem tylko jedno pytanie: „Czym jest dla Pani (lub Pana) modlitwa.”

Osoba 1. powiedziała: „O Jejku – od 3 lat nie byłam w kościele. Modlitwa...? nie wiem.”

Osoba 2. powiedziała: „To rozmowa z Bogiem. Mam swoje przeżycia.”

Osoba 3. powiedziała: „Odkąd to księża dzwonią po ludziach, żeby się coś dowiedzieć na takie sprawy. Nie wiem. To rozmowa z Bogiem. Koniec.”

Osoba 4. powiedziała: „Ja nie wiem! Ale czy pan jest naprawdę księdzem, bo ja nie jestem z Ruczaju.” „Naprawdę, niech się Pani nie boi.” „Cóż... to wewnętrzna rozmowa. Takie bardzo, bardzo osobiste.”

Osoba 5. powiedziała: „Teraz nie mam czasu na tego typu dyskusje.”

Osoba 6. powiedziała: „Mamo! Jakiś ksiądz się pyta o modlitwę. (podeszła...). No, ja jestem zdziwiona takim telefonem. Nie mogę tak od razu. To jakaś taka rozmowa, nie wyklepane formułki, ale swoje słowa”.

Osoba 7. powiedziała: „Ależ ja nie jestem księdzem tylko cywilem!” „Ale jest Pan cywilem wierzącym?” „Tak.” „Niech pan więc przynajmniej spróbuje.” „No, wie ksiądz. Modlitwa jest rozmową z Bogiem i jakąś prośbą o to, co potrzebne dla mnie i moich bliskich.”

Osoba 8. powiedziała: „To jest moja osobista sprawa.”

Osoba 9. powiedziała: „Nie wiem, po prostu.”

Osoba 10. powiedziała: „Bardzo ważnym. Prawie zawsze to łączność z Bogiem. Że jest ktoś do kogo można się zwrócić, podziękować i przeprosić. Nie umiem tego tak pięknie wyrazić. Bez modlitwy czuję się tak jakoś dziwnie. Chyba nie potrafiłabym się nie modlić.”

Te osobę zapytałem jeszcze: „A czy uważa pani, że modlitwa to tak bardzo osobista sprawa, że nie można o niej mówić innym?

„Chyba nie – odpowiedziała – można jak najbardziej. Może nie to, o co się ktoś modli, ale tak ogólnie, czym jest - można.”

Drodzy Parafianie! 

Zapamiętajmy! Modlitwa to rozmowa, przebywanie z kimś, kto nie dość, że mnie kocha do tego stopnia, że umrze za mnie na krzyżu, to jeszcze ma wykonawczą władzę większą od najlepszego rządu, bo jest Wszechmogący.

Po co się jednak modlić?

Parę lat temu starsza już pani, koło osiemdziesiątki mówi do mnie. Proszę księdza, po co się modlić? Z tego nie ma nic. Ani grosza, ani przyjemności.

Po co się więc modlić?

Na to pytanie są dwie odpowiedzi:

Pierwsza: po co ksiądz zadaje takie głupie pytania. Czy ktoś pyta się zakochanych, po co rozmawiacie ze sobą? Czy ktoś mówi z lenistwem: O, matko znów, muszę iść na randkę. No, godzinę to wytrzymam z nim. Tak czasem patrzę się na chrześcijan stojących „w” i „poza” kościołem i tak sobie myślę: Gdyby z taką miną i radością stali przed swoją dziewczyną, to niewielka jest szansa, żeby wyszła za nich za mąż.

Kto kocha Boga, nie pyta się, po co się modlić, ale z radością otwiera swoje serce i mówi. To jest zaszczyt, że mogę z Nim mówić.

Jednak powiedzmy sobie szczerze, aż takiej wiary, to większość z nas nie ma. Dlatego trzeba odpowiedzieć inaczej na pytanie o sens modlitwy.

Modlimy się, żeby mieć siłę. Jak Jezus, który klęczał po nocach modląc się do swego Ojca, jak Jego Matka, która wszystkie sprawy rozważała w swoim sercu, jak zatopiony w modlitwie Jan Paweł II, jak śp. Matka Teresa z Kalkuty, która codziennie zaczynała dzień od godzinnej adoracji. Tu była jej siła. I sami wiecie, że jak zaczyna brakować czasu na modlitwę, to wszystko leci prędzej czy później na głowę. Kłótnie, zdenerwowania, brak cierpliwości, poczucie bezsensu wykonywania swoich zajęć, poczucie samotności, niezrozumienia, przejmowanie się głupstwami.

We Francji 1/3 małżeństw rozpada się i to większość przed piąta rocznicą ślubu. To nie czasy są gorsze. Brak siły do znoszenia doświadczeń. Ciekawe ile z tych małżeństw modliło się codziennie.

Teraz powiedzmy sobie, jaka ta modlitwa powinna być. Bo jakoś modlimy się może i często, ale tak jakoś nam nie zawsze wychodzi.

Przede wszystkim więc modlitwa powinna być wytrwała. Edison – ten od pierwszej żarówka – prawie 3 lata szukał materiału na pręcik, prawie 5000 razy robił próby. A my czasem pomodlimy się 2, 3 razy i mamy pretensje, że Bóg nie wysłuchał. „Módlcie się nieustannie” – mówi św. Paweł. W modlitwie nie powinniście ustawać – mówi Jezus. Nie dlatego, że Bóg jest głuchy, ale dlatego, żeby pokazać, że nam na czymś zależy i nauczyć się pokory, że to Bóg daje człowiekowi ze swojej miłości, a nie na zasadzie automatu.

Modlitwa powinna być ufna.

„Ojcze nasz” – mówimy – Ojcze. Jezus mówił „Abba” – tak jak każde małe dziecko mówiło w Palestynie do swego tatusia. Przychodzimy do Kościoła i mówimy: „Tatusiu. Jestem”. Naprawdę, tu jest nasz Tato. A Tatusiowi się ufa, że chce dla mnie dobrze.


Modlitwa powinna być szczera.

Nie mówmy niepotrzebnych słów. Nie mówmy pięknych słów. Nie mówmy takich, jak powinny być słów. Mówmy szczerze. Boże, nie chce mi się modlić. Boże, wkurzyli mnie dziś w pracy. Boże, ja już nie mogę wytrzymać z tym człowiekiem. Boże, ale ta moja żona ugotowała dziś dobry obiad.


Modlitwa winna byś szczera.

Na koniec, kochani, jeszcze parę słów na temat konkretów z modlitwy.

Nie klęczysz, stój na modlitwie; nie stoisz, siedź; nie możesz siedzieć, połóż się. Nie odmówiłeś rano, zmów w dzień. Zaspałeś, powiedz przynajmniej: „Boże, ale się śpieszę. Dzięki, że wstałem”. Zapominasz o porannym pacierzu, napisz sobie kartkę wieczorem i połóż na stole, albo zrób jakiś inny znak.

Można w kościele, w domu, w tramwaju. W autobusie, na przerwie lekcyjnej i w klasie, gdy nuda, i w pracy, gdy kawa. Na spacerze i weekendzie. Można.

Można różaniec, koronkę i Ojcze nasz, i Zdrowaś Maryjo, i Wierzę w Boga, i litanię. Można otworzyć i przeczytać kawałek Biblii. Można zaśpiewać, można wyżalić się. Można dziękować za wszystko, co było dobre i prosić, i przepraszać. Wszystko można w modlitwie. O ile się kocha. „Kochaj i czyń, co chcesz” – mówi św. Augustyn. Można nawet a czasem i trzeba w modlitwie milczeć. To tak jak w miłości. Dobrze wiecie, że nieraz wystarczy usiąść obok na ławce, chwycić się za ręce i nic nie mówić. 

Św. Jan Vianney – XIX – wieczny proboszcz z Ars przyszedłszy raz do kościoła zobaczył wieśniaka, który klęczał w pierwszej ławce, patrzył się na Najświętszy Sakrament i nic nie mówił. Proboszcz spogląda na niego dłuższy czas i pyta: „Co Pan robi? Nic Pan nie mówi?”. „Proszę szanownego Proboszcza. Ja tak się modlę. Ja się patrzę na niego a On na mnie. To mi wystarcza.”

Drodzy Parafianie! Godzinami można mówić o pięknie, o potrzebie, o konieczności, o problemach związanych z modlitwą. Na dziś niech to wystarczy. A jeśli ktoś zechciałby osobiście porozmawiać, to serdecznie zapraszamy do takiej rozmowy. Nie bójmy się mówić o modlitwie, czy to w domu, czy w pracy. Wszystko od niej zależy. Dlatego Bóg mówi o niej już na początku Dekalogu, czyli w I przykazaniu.

A teraz, zanim wyznamy wiarę, poprośmy Boga wszyscy, tak jak apostołowie prosili Jezusa: „Panie naucz nas modlić się”. Powiedzmy to wszyscy: „Panie, naucz nas modlić się”.

Ruczaj, 15 listopad 1998 r.

IMIĘ DZIAŁAJĄCE CUDA

II przykazanie Boże

To nie są żarty!

„Syn Izraelitki zbluźnił przeciwko Imieniu i przeklął je. Przyprowadzono go do Mojżesza. Matka jego nazywała się Szelomit, córka Dibriego z pokolenia Dana. Umieszczono go pod strażą, dopóki sprawa nie będzie rozstrzygnięta przez usta Pana. Wtedy Pan powiedział do Mojżesza: Ktokolwiek przeklina Boga swego, będzie za to odpowiadał. Ktokolwiek bluźni imieniu Pana, będzie ukarany śmiercią. I wyprowadzili go poza miasto i ukamienowali.(por. Kpł 24, 11-16).

A w innym miejscu Biblia mówi: 

„Każdy, kto wezwie imienia Pańskiego, będzie zbawiony” (Rz 10,13).

Drodzy Parafianie!


To nie są żarty! Te dwa fragmenty, które podaje nam święta Księga Biblii mówią jasno, że sprawa imienia Bożego jest sprawą życia lub śmierci. Dlatego poprośmy teraz Ducha Świętego, byśmy nie zmarnowali szansy odkrycia na nowo wielkiego skarbu, jaki zawiera II przykazanie Boże.


(modlitwa spontaniczna do Ducha Świętego)

I to jest niesamowite. Bóg, który jest niewidzialny, nie da się Go poznać twarzą w twarz, ten Bóg podaje ludziom swoje imię. Komu się daje swoją wizytówkę? Pierwszej lepszej osobie? Komu się daje swoje zdjęcie. Pierwszej lepszej osobie? Komu się mówi: „Wiesz co, mów mi po imieniu. Komuś obcemu? 

Skoro Bóg dał nam imię, to znaczy, że Mu niesamowicie zależy na tym, żebyśmy wiedzieli, jaki jest Jego adres.

Skoro Bóg dał nam imię, to znaczy, że ma do nas niesamowite zaufanie, że my tego imienia nie wyszydzimy, nie zdeptamy, jak zdeptać można zdjęcie osoby, do której miłości zabrakło paliwa.

Skoro Bóg dał nam swoje imię, tzn. chce powiedzieć „Przejdźmy na „ty”, tzn. bądźmy bliżej siebie.

A teraz proszę sobie wyobrazić taką sytuacje. W Krakowie zginęło dziecko. Ty masz je znaleźć. Ale nie wiesz, ani jak wygląda, ani jak się nazywa. Jest jakaś szansa? Czy raczej będzie ciężko?

Wiemy bowiem, jak ma na imię prezydent Polski, wiemy, jak ma na imię pan, który dokładnie 17 lat temu starał się tłumaczyć ludziom poprzez I program polskiej telewizji, o co chodzi we wprowadzonym stanie wyjątkowym, wiemy, jak ma na imię nasza mama, ale jak ma na imię Pan Bóg?

Tak kochani. Bóg nam zginął z horyzontu naszego życia. Nikt z nas Go nie widział, posłuchajmy więc, żebyśmy nie chodzili całe życie po wielkim mieście filozofii, literatury, historii i religii szukając nadaremno nieznanego Boga.

Biblia mówi: Imię Boga jest -Wszechmocny 

– tzn. nie ty, nie rząd, nie partia, nie pieniądz, ale Bóg może wszystko. Czy wierzycie w to?

Biblia mówi: Imię Boga jest - Jestem, który jestem

– powiedział to Mojżeszowi. Jestem, który jestem, to jest moje imię i moje zawołanie na najdalsze pokolenia. To znaczy – Bóg zawsze jest przy tobie, bliżej niż osoba, która teraz stoi czy siedzi obok was. Nawet gdy śmierć, gdy choroba, gdy wypadek, gdy grzech. Choćby matka opuściła swoje dziecko, ja was nie opuszczę – jestem, który jestem. ​ Czy wierzycie w to?

Biblia mówi: Imię Boga jest - Pan 

– tzn. On decyduje i rządzi światem. Co ja się mam martwić o moich uczniów, że są tacy a nie inni, o siebie, że jestem taki a nie inny, o rząd, że jest taki a nie inny. Sługa robi to, co ma zrobić, o resztę martwi się Pan. Czy wierzycie w to?

Biblia mówi: Imię Boga jest - Ojciec – Abba. 

Czyż nie chcecie wierzyć w takiego Boga, który jest tak serdeczny i ciepły jak tatuś. Czyż nie jest to piękne zwłaszcza dla tych, którzy w swoim ziemskim ojcu nigdy nie mogli dostrzec cienia serdeczności i miłości? Czy wierzycie w to?

Biblia mówi: Imię Boga jest – Jezus

- tzn. Bóg jest zbawieniem. Od lęku, od agresji, od kłótni, od narzekania, od załamania, od grzechu. Kto zbawi? Czyli – kto wyzwoli – Jezus. Czy wierzycie w to?

Biblia mówi: Imię Boga jest – Chrystus

- tzn. namaszczony, poświęcony – jedyny, który ma przyjść. Nie łudźmy się. Wierzymy mocno i to papież podkreślał na spotkaniach z przedstawicielami innych religii, że tylko Jezus jest prawdziwą drogą do Boga. Nie Budda, nie Mahomet, nie Hare Kriszna – Jezus - Czy wierzycie w to?

Drodzy adresaci dzisiejszego kazania!

Czy rozumiecie już teraz, dlaczego imię Boże jest tak wielkim darem? Imię bowiem oznacza samą osobę, jej najważniejszą cechę charakteru, jest ikoną, obrazem tego, kto je nosi.

I to jest kochani odpowiedź na pytanie, o co Bogu chodzi w II przykazaniu. Odpowiedź na pytanie, dlaczego parę lat po otrzymaniu Dziesięciu Bożych Przykazań, tj. ponad 3000 lat temu zabili jednego człowieka za to, że źle się wyrażał o imieniu Boga.

Kto znieważy, zabije imię, wrażliwość na nie, kto zabije tę ikonę Boga – zniszczy to, co ona oznacza – zabije w swoim życiu jedynego Przyjaciela, który nigdy nie zawiedzie.

Ewangelia wg św. Jana: Każdy, kto uwierzy będzie zbawiony, a kto nie uwierzy w imię Jednorodzonego Syna Bożego, będzie potępiony”.

Drodzy słuchacze!

To jeszcze nic. Przecież tak samo znamy imiona szatana i znajomych ludzi. Fantastyczność tej sprawy leży w tym, co to imię może zrobić

Oto Piotr i Jan – apostołowie. Parę dni po Zesłaniu Ducha Świętego przyszli do świątyni. Przed bramą leży żebrak. Wyciąga rękę – Daj! Piotr mówi: Nie mam pieniędzy, ale to co mam, to ci daję. W imię Jezusa – wstań! I wstał!

Jezus mówi: „Wszystko, o cokolwiek poprosicie w imię moje, dam wam. Wszystko!

Jezus mówi: „W imię moje złe duchy wyrzucać będą” Naprawdę! To jest siła imienia. Nie boimy się szatana, gdy Jezusa imię jest z nami, ani tych co służą szatanowi.

To mówi Pan – a zapisała Biblia – przede mną zegnie się każde kolano! Rozumiecie? Nawet ci, co nigdy w życiu nie uklękli do modlitwy, nawet ci, co szkoda im było spodni, żeby oddać cześć Bogu, co śmiali się z wiary – nawet ci klękną – nie za życia, to ..

To jest siła imienia! 

Skoro znamy imię Boga, skoro dają taka siłę, każdy rozumny człowiek powinien wywnioskować: szanujmy to imię, póki je mamy.

Co to znaczy szanować? 

Wielu z was odmówiło już dzisiaj modlitwę „Ojcze nasz”. Za chwilę odmówimy ją wszyscy. W tej modlitwie pierwsza prośba brzmi: Święć się imię Twoje”.

Szanować to święcić. A święcić to: 

– po pierwsze znaczy oddzielić to, co Boże od tego, co ludzkie. Jak myślisz o przekleństwie, to nie używaj imienia Bożego. Jak myślisz o Bogu – to nie wstydź się tego imienia używać. Wstaję rano „W imię Ojca...”, kładę się spać w Jego imię, wsiadam do autobusu w Jego imię, zaczynam pracę, posiłek w Jego imię, witam się Jego Imieniem – „Szczęść Boże! Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!” To imię daje siłę i moc. Jednak używane nieświadomie powoduje utratę wiary w moc tego imienia. A później się dziwić, że ktoś woła „Panie, Panie” a Bóg nie pomaga

- po drugie – święcić – to wierzyć w moc imienia, pogłębiać tę wiarę przez modlitwę, powtarzanie z wiarą słowa JEZUS, (itp.)

- po trzecie – święcić - to swoim życiem pokazać, że to imię jest święte. Papież z głębokim przejęciem wołał 7 lat temu w Przemyślu

„Bądź chrześcijaninem naprawdę, nie tylko z nazwy, nie bądź chrześcijaninem byle jakim” . 

Jak zachowuję się nagannie, to przynoszę wstyd imieniu rodziców, klasy, szkoły, zakładowi pracy, ojczyzny.  Na imię mam chrześcijanin, tzn. należący do Chrystusa. Nie dobrze byłoby gdyby ktoś patrząc z zewnątrz powiedział – Ten człowiek wstyd przynosi Chrystusowi, którego imię nosi.

- po czwarte - święcić - to kochać to imię, cieszyć się, z imienia Bożego, uważać je za najdroższe.

Kilkanaście lat temu w jednym z polski szpitali znalazł się mężczyzna w średnim wieku. Rak języka. Lekarze stwierdzili. „Przykro nam. Trzeba odciąć”. Sala operacyjna. Przygotowane narzędzia. Wtedy podchodzi siostra szpitalna i mówi do zbolałego mężczyzny. „Nie będzie pan już nigdy mówił. Proszę teraz wypowiedzieć najdroższe dla siebie imię”. Chory popatrzył na krzyż i słabym głosem wypowiedział „O, Jezu!”

Drodzy Parafianie!

Jakie są grzechy przeciw II przykazaniu, niech współbracia w kapłaństwie wyjaśnią nam w przyszłą niedzielę.

A teraz każdy z Was, kto wierzy, że za imieniem, Ojciec niebieski, Jezus, Wszechmocny, Pan, Zbawca, kryje się niewidzialny Bóg, który kocha nas bez granic i któremu zależy na naszym szczęściu, niech teraz powie: AMEN!

Bóg zapłać!

Ruczaj, 13 grudzień 1998 r.

NIEDZIELNE GRZECHY

III przykazanie Boże

Ja nie mam żadnego grzechu! Przecież nikogo nie zabiłem, sąsiada nie podpaliłam. Czym ja mogę zgrzeszyć? Proszę księdza! Jak się ma 70 lat, to i o grzechy trudno!


Kochani słuchacze! 

Do tych, którzy tak myślą, do tych, którzy własnych win dostrzec nie mogą i do wszystkich, którym zależy na poznaniu grzechów przeciw trzeciemu przykazaniu adresuję to kazanie, ufając, że i Duch Święty nie będzie miał nic przeciwko.


Otóż nauka katolickiego Kościoła przynosi nam dzisiaj 3 kosze z napisem - grzechy przeciw III przykazaniu Bożemu.

- W pierwszym są grzechy związane z uczestnictwem we Mszy św., 

- w drugim - grzechy związane z pracą w dni święte, 

- w trzecim - grzechy zaniedbania wobec właściwego zorganizowania niedzielnego czasu.

Zacznijmy od kosza Mszy świętej.

Grzechem - i to ciężkim - jest świadome i dobrowolne opuszczenie Eucharystii w niedzielę i nakazane święta.

Grzechem jest notoryczne spóźnianie się na Mszę św. albo przychodzenie za przysłowiową minutę, nie podjęcie pracy nad sobą, żeby poprawić taką sytuację, świadome odwlekanie wyjścia z domu, żeby nie być za długo w kościele. 

Bardzo nielogicznym i świadczącym o małej wierze jest grzech narzekania na to, że Msza św. jest za długa, że kazania winny być krótsze.

Może to zabrzmi dość dziwnie, ale nieraz idziemy do kina, siedzimy trzy razy dłużej niż w kościele, dwa razy więcej za tę przyjemność płacimy i wychodzimy z żalem – szkoda, że się skończyło. Kościół to nie kino, ale takie uczucia żalu byłyby pożądanym wyrazem wiary.

Św. Paweł kiedy przebywał w Troadzie mówił aż do północy, później odprawił Mszę św. i mówił dalej aż do świtania. Nikt nie narzekał na niego, choć zapewne nie mówił zbyt łatwo, skoro pewien młodzieniec o imieniu Eutych zasnął w czasie tego nabożeństwa a siedząc na oknie spadł z trzeciego piętra. 

Grzechem przeciw III są świadome roztargnienia w czasie Eucharystii, układanie sobie w myślach planu tygodnia, czy marzenie o koleżance, która stanęła przede mną.

Grzechem jest również świadoma i dobrowolna rezygnacja ze śpiewu w czasie mszy, czy nie wymawianie odpowiedzi, które należą do ludu Bożego.

Można a nie raz trzeba z różnych  powodów stanąć na polu w czasie Eucharystii. Jeśli ktoś jednak robi to świadomie, żeby sobie pogadać z kolegą, albo wyjść po Ewangelii na osiedle, żeby wrócić przed błogosławieństwem, albo i nie, to również nie jest w porządku względem Boga, który mnie kocha i chce dać mi tutaj światło na drogę tygodniowego życia. 

Jeśli przypomnimy sobie sprawę grzechów cudzych, bardzo nieodpowiedzialną jest postawa, która toleruje człowieka rozmawiającego bliżej czy dalej mojej osoby. Nie bójmy się zwrócić uwagi. Jezus wyrzucił ze świątyni jerozolimskiej tych, którzy robili z niej jarmark.


Zanim przejdziemy do drugiego kosza grzechów pomódlmy się teraz, tak jak siedzimy, czy stoimy za tych, zwłaszcza młodych, którzy nie mogą znaleźć swego miejsca na Mszy świętej i (może nawet teraz) rozmawiają ze sobą, albo za chwilę stąd pójdą. Pomódlmy się tak jak siedzimy czy stoimy o dar odkrycia  skarbu spotkania z Jezusem. 

Prosimy Cię o to,  Jezu, za wstawiennictwem Maryi: „Zdrowaś Maryjo...”

W drugim koszu mamy grzechy związane z niedzielną pracą. Na pierwszym miejscu jest świadome podejmowanie pracy zawodowej, do której nie zmusza mnie specyfika czy zakład pracy a tylko nieopanowana chęć do większego standardu życiowego. Kiedyś takim klasycznym przykładem była praca w niedzielę za podwyższone stawki. 

Bardzo niebezpiecznym a niedostrzeganym grzechem jest robienie niepotrzebnych zakupów w niedzielę. Włóczenie się po supermarketach czy giełdach, które otwarte są również w sobotę.

KKK mówi o tym, że niedziela jest dniem sprzeciwienia się ubóstwieniu pieniądza. Nie dajmy się skusić zachodnim modelom życia, które 6 dni każą zarabiać pieniądze a w siódmym je wydawać. Jeżeli nie odejdziemy od tego modelu wszystko będzie kręciło się w życiu wokół monety. 

„Izraelu oto Twój bóg’ – oby Jezus nie powiedział nigdy tak do nas o  mamonie.

Grzechem z tego kosza jest również zmuszanie pracowników do niekoniecznej pracy w niedzielę. Zakład ma popyt, więc dyrekcja robi wszystko, żeby wykorzystać ten dobry ekonomicznie moment. Więc grozi wyrzuceniem z pracy za nie przyjście do niej w niedzielny dzień.

Nie koniecznie grzechem, tym bardziej wielkim, ale czymś nie w porządku  byłoby wykonywanie tych zajęć w niedzielę, które można zrobić dzień wcześniej, np. mycie samochodu, pranie i prasowanie, sprzątanie mieszkania a przede wszystkim i tu chodzi o uczniów – niedzielna nauka. W pewnym sensie jest to praca dla ludzi młodych i nie może tak być, żeby ktoś uczył się 7 dni w tygodniu. Bo to jest chciwość i żądza posiadanie więcej i więcej – żebym znał świetnie materiał. Mimo zmęczenia można nauczyć się w sobotę, odrobić zadanie i z radością czekać na niedzielne dzień, w którym nie muszę zaglądać do szkolnych podręczników. Przy takim podejściu niedziela stanie się dla dzieci i młodzieży dniem oczekiwanym i nie będą mówić jak jeden z uczniów: Proszę księdza gdybym w sobotę poszedł do kościoła, to byłby to takim sam dzień dla mnie jak niedziela, bo oprócz Mszy św. to przecież to samo robię w sobotę, co w niedzielę.

A dobrze kochani  wiecie, że Msza św. to nie cała niedziela. 

Zanim jednak powiemy sobie o tym, pomódlmy się za tych, którzy muszą pracować w niedzielę, aby nie zatracili w sobie poczucia wiary, iż niedziela jest wyjątkowym dniem poświęconym Bogu. 

Tym razem również poprośmy Maryję: „Pod Twoją obronę...”

O tym, czy popełniamy grzechy można się przekonać najbardziej przy grzechach zaniedbania. Posłuchajmy teraz krótkiego rachunku sumienia, który mówi o takich grzechach względem III przykazania:

- czy czytałem Pismo św., prasę lub lekturę katolicką w niedzielę?

-  czy odwiedzałem chorych przyjaciół lub krewnych? 

- czy wykorzystałem niedzielę na wspólną modlitwę w domu, wspólnie zjedzony posiłek?

- czy rozmawiałem z dziećmi o szkole, z domownikami o ich życiu, zainteresowaniach, planach?

- czy zorganizowałem dla rodziny wspólne wyjście do kina, teatru, na skałki Twardowskiego czy wyjazd na narty? Kiedy ostatni raz byliśmy razem gdziekolwiek?

- czy planowałem niedzielny czas? Czy  może jednak mówiłem: a jakoś to będzie?

- czy poza odwiedzaniem giełdy i przełączaniem kanałów telewizyjnych umiem coś zrobić w niedzielę?

To kochani są grzechy zaniedbania. Z punktu widzenia nauki społecznej grzechem zaniedbania katolików jest również nie staranie się, aby państwo ustanowiło dniami wolnymi od pracy te parę uroczystości, które przypadają w tygodniu a są dniami roboczymi.

Poprośmy więc teraz Jezusa o to, byśmy nie zapominali, co należy czynić dobrego w niedzielę: „Ciebie prosimy...”

Drodzy Parafianie! Może ktoś z was ma teraz tak sobie myśli – co tam będę księdza słuchał. Młody jest i nie wie dużo o życiu. Ja takich rzeczy nie będę robił. To dla świętych!


Proszę w imieniu Jezusa – nie zamykajmy się! Mamy co prawda tych grzechów trochę, i z tą naszą niedzielą jest różnie. Jezus jednak jest tym, który gładzi grzechy świata – również te nasze niedzielne. I On tu jest obecny i rozumie twoją i moją sytuację. Dlatego módlmy się teraz do Niego:


„Jezu! Dziękujemy Ci za III przykazanie i prosimy – dodaj siły do usuwania tych grzechów, abyśmy poznali niesamowity skarb, jaki niesie ze sobą dzień święty. Prosimy Ciebie, który żyjesz i kochasz każdego z nas na wieki wieków. Amen.

Ruczaj, 17 styczeń 1999 r.

SKARB ŻYCIA

V przykazanie Boże

I ty jesteś uczniem z Emaus. I ja jestem. 

Bierzemy nogi za pas, wiejemy ze świętego miasta Jeruzalem i zmierzamy do wioski zwanej Emaus. 

Powiedz nam, powiedz nam, Emaus - kto do Ciebie ucieka? Powiedz nam Emaus, kto porzuca święte miasto Jeruzalem, kto porzuca umierającego Jezusa, kto porzuca życie, które na swoich stronach ma drogę krzyżową, kto porzuca tajemnicę grobu. Kto ucieka od krzyża?

A myśmy się spodziewali, że życie będzie piękne – wołają samobójcy – zniechęceni życiem doczesnym.

A myśmy się spodziewali, że opłaca się być uczciwym chrześcijaninem – wołają zniechęceni życiem duchowym

A myśmy się spodziewali – że przyjdzie ktoś zza światów, żeby nam udowodnić, że wieczne życie nie jest bajką – wołają zamknięci w tym świece sceptycy, zniechęceni do wiary w zmartwychwstanie.

Kto popełnia samobójstwo – ucieka do Emaus.

Kto godzi się na eutanazję - ucieka do Emaus.

Kto wybiera aborcję - ucieka do Emaus.

Kto morderstwem załatwia porachunki - ucieka do Emaus.

Kto narzeka na życie - ucieka do Emaus.

Kto jest nieuczciwy na sprawdzianach - ucieka do Emaus.

Komu szkoda czasu dla Boga - ucieka do Emaus.

Kto przedkłada naukę i karierę, pracę i dom nad Boga - ucieka do Emaus. 

Kto źle rozumie dar życia  – ten ucieka do Emaus.

Drodzy Parafianie! 

Chory jest człowiek, który ucieka do Emaus. Dlatego Jezus sam przybliża się do nas, jak ongiś do Kleofasa i drugiego ucznia, idzie z nami i przynosi nam w tę kwietniową niedzielę trzy lekarstwa na chorobę niewłaściwego patrzenia na skarb życia.

Pierwszym lekarstwem jest miłość – pokochajmy to życie, które dał nam Bóg. 

Popatrzmy jak fantastyczny to skarb. Możemy chodzić, mówić, dotykać, myśleć, kochać, pracować, wypoczywać. Mamy w sobie życie! Powiedz tym kartkom, żeby się ruszyły. Powiedz tej ambonce. Powiedz tym ścianom. Tysiące wynalazków wyszło z rąk człowieka, ale życie jest wynalazkiem Boga. „Pan sam daje życie” - mówi Biblia. Mamy coś, co żaden człowiek dać nie może. Tysiące małżeństw, które nie mogą mieć dzieci z wiadomych lub niewiadomych przyczyn mówi o tym, że ostatecznie to Bóg decyduje o życiu człowieku.

Żyjemy tylko raz. ”Postanowione ludziom raz umrzeć – potem sąd” – mówi Biblia. Jedyna szansa na całą wieczność. Jesteśmy niepowtarzalni. Nie ma takiego drugiego człowieka jak ty. Czy to nie jest piękne? 

A tym, którzy zniechęceni życiem Jezus mówi. Skoro Bóg jest dawcą życia, to czy ten podarunek może być zły? Czy Bóg, nasz Ojciec może dać zły podarunek swoim dzieciom? Co to za ojciec, który chce na złość zrobić swym dzieciom. Może twój, ale nie ten, który jest w niebie. 

Życie jest skarbem – o tym jeszcze powiedzą lekarze i pielęgniarki. Nie poświęca się tyle czasu małej wartości. Intensywna terapia, karetki na sygnałach, setki kroplówek i ryzyko niejednej operacji mówi  o tym, że życie jest skarbem, który już nigdy się nie powtórzy.

Podziękujmy dziś za dar życia...

Czy jednak skarb życia kończy się na tym, co pozwala nam się ruszać i myśleć?

Drugim lekarstwem na zniechęcenie życiem jest wiara. Uwierz, że oprócz jedzenia, spania, nauki, pracy, pieniędzy jest fantastyczny świat ducha.

Jak wielką radością może być spowiedź!

Jak wielką radością może być Komunia święta!

Jak wielką radością może być modlitwa, zmaganie się z Bogiem, dyskusje o wiarę, pytania o prawdę.

Jak wielką radością może być śpiew. Ponad dwustu wykonawców wczorajszego Festiwalu Piosenki Wartościowej w Mistrzejowicach, ponad tysiąc słuchającej ich młodzieży mówi o tym, że życie nie kończy się na chlebie i kasie. Kultura, świat poezji, deski niejednego teatru, kontemplacja przyrody – to wszystko mówi – uwierz, że nie jesteś tylko zjadaczem chleba. Uwierz – a odkryjesz drugi wymiar skarbu, któremu na imię życie – życie wiary.

Jak wielki to musi być skarb – życie wiary, skoro Bóg za niego płaci taka cenę! Cenę krwi swojego Syna!

Podziękujmy, że życie ludzkie nie ogranicza się do egzystencji zwierząt...

Co zrobić, kiedy jednak ani życie zewnętrzne ani wiara nie przynosi radości, niesprawiedliwość denerwuje, a wieczne problemy z grzechami i pracą zaślepiają oczy na blask skarbu, któremu na imię życie?

Trzecim lekarstwem na zniechęcenie życiem jest nadzieja – ufaj, że jest świat, w którym ani bólu ani krzyku, ni cierpienia nie będzie.


Święty Piotr z Jedenastoma w dzisiejszym czytaniu mówi: „Bóg wskrzesił Jezusa”, mówi za psalmistą: „Nie zostawisz duszy mojej w otchłani”. 

Święty Paweł niejeden raz kreśli w swych listach nadzieję: „Jeżeli Chrystus zmartwychwstał, to i my zmartwychwstaniemy”.

Jezus mówi do uczniów idących do Emaus i myślących tylko o życiu doczesnym „O, nierozumni! Jak nieskore są wasze serca do wierzenia”.

Ufajcie – „Ja jestem zmartwychwstaniem i życiem!” – mówi Jezus. 

Jezu ufam Tobie!

To jest skarb, którego nam nikt nie wydrze, jeśli sami nie sprzedamy go za cenę grzechu.

Podziękujmy dziś za dar życia wiecznego...

Drodzy Przyjaciele!

Jesteśmy jednymi z uczniów Jezusa. Nawet jeśli idziemy do Emaus, Pan nas nie opuszcza. Idzie z nami. Tłumaczy nam wartość życia, tłumaczy V przykazanie, tłumaczy nam w drodze dlaczego nie wolno zabijać, bo to skarb jedyny, święty, niepowtarzalny – skarb życia cielesnego, skarb życia duchowego, skarb życia wiecznego. 

Poprośmy Go „Panie, zostań z nami”, zasiądźmy z Nim do stołu Eucharystii. A kiedy poznamy Go przy łamaniu chleba, już nie będziemy uciekać do zniechęcenia życiem, ale wrócimy czym prędzej do świętego miasta Jeruzalem.

Ruczaj, 18 kwiecień 1999 r.

ZABÓJSTWO DUCHA

V Przykazanie Boże

Oto idzie sąd. Tym razem nie musimy wstawać. Siedźmy. Skład sędziowski jak co niedziela: Najwyższym Sędzią – Bóg. Prokuratorem jest Biblia. Świadkowie siedzą na sali zwanej kaplicą na Ruczaju. Sprawa jest bardzo ważna. Otóż przyniesiono teczki z wykroczeniami przeciw V przykazaniu. Można zabić ciało, ale to nie wszystko. W niedzielę - 9 maja – w ostatnim roku przez jubileuszem tysiąclecia pada oskarżenie: - Są tacy, którzy zabijają ducha!

Drodzy Parafianie!

Kto jest oskarżony i jakimi narzędziami dokonuje się tego morderstwa?

Na ławie oskarżonych zasiadają wpierw rodzice. 

- Dlaczego zabijacie ducha? 

- Jak to? My zabijamy ducha? 

- Tak! narzędziem Waszej zbrodni jest zaniedbanie. Są fakty. 

- Jakie? 

- Kilka lub kilkanaście lat temu przynosiliście dziecko do chrztu świętego. Ksiądz mówił wtedy do was: „Drodzy rodzice, prosząc o chrzest dziecka, przyjmujecie na siebie obowiązek wychowania go w wierze, aby zachowując Boże przykazania, miłowało Boga i bliźniego, jak nas nauczył Jezus Chrystus”. Odpowiedzieliście wtedy – „Jesteśmy świadomi”. 

I co się stał z tym przyrzeczeniem? Parę tygodni temu jeden z was napisał dziecku usprawiedliwienie: Proszę zwolnić mojego syna z 2 ostatnich lekcji. Powód? Chcę, aby syn towarzyszył mi w robieniu zakupów w Makro, gdyż mam dzień wolny a sam nie lubię jeździć.

Są fakty. 

We wrześniu 1998 r. w jednej z krakowskich szkół podstawowych na 26 uczniów klasy I, 11 nie potrafiło zrobić znaku krzyża, ani samemu ani z pomocą księdza. Wszyscy uczniowie są dziećmi katolików.

Są fakty. 

Parę tygodni temu jedno z ruczajowskich rodziców publicznie wypowiedziało zapewne nie tylko osobistą opinię: religia i tak zawsze było ostatnim przedmiotem, którym się nie powinno zbytnio przejmować. Rodzic uważa się za katolika.

Są fakty. 

Niektórzy powtarzają najgłupszą opinię: Jak ksiądz dziecko zachęci, to ono pójdzie do Kościoła. Ja dziecku nie będę mówić, co ma zrobić. Nie będę przypominać o I piątku, o majówkah, o pacierzu. Ma już 9 lat. Jest wolne – niech samo decyduje o swojej wierze. Ci sami katoliccy rodzice nie pozwalają jednak na chodzenie bez czapki w zimie, na wkładanie ręki do wrzątku, na wyskakiwanie z 10 piętra.

To oskarżenie wysuwają w imieniu Biblii kapłani. Przecież byliśmy przy chrzcie Waszego dziecka. Co zrobiliście ze świętym przyrzeczeniem? Z Boga nie można kpić. Rodzice! Zabijacie ducha poprzez zaniedbanie wychowania religijnego.

Na ławie oskarżonych wprowadzono innych rodziców. Pada następne oskarżenie. Zabójstwo duchowe – z premedytacją. Narzędziem zbrodni – zakazywanie swoim dzieciom pogłębiania wiary. - Jak to? My zabraniamy dzieciom pogłębiania wiary?

Są fakty. 

16 marca tego roku było nawiedzenie Obrazu MB Częstochowskiej w naszej Parafii. Dwa dni później, około 200 metrów od kaplicy w stronę postoju taksówek toczy się rozmowa.

- Byłaś na czuwaniu młodzieży o 20.00  we wtorek?

    
- Nie byłam, bo chodzę do 8 klasy i mama powiedziała, że to jest zbyt późno.

- A czy ktoś był z twojej klasy?

- Tak były koleżanki, prawie wszystkie.

- To pewnie masz bardzo porządną mamę. Tak troszczy się o twoje wychowanie, martwi się o ciebie.

- Ja wiem...

- A powiedz mi, czy w ogóle mama nie pozwala ci wychodzić, czy byłaś w tym roku gdzieś na sylwestra?

- Tak. Byłam u kolegi z przyjaciółką 

- To pewno musiałaś wrócić o dziewiątej.

- Nie, nie musiałam.

- To do której siedzieliście u kolegi?

- Było coś parę minut po piątej nad ranem jak przyszłam do domu.

- I co – mama nic nie mówiła?

- Nie. Powiedziała, że w sylwestra, to mogę siedzieć i do rana, bo to jest szczególny dzień...

Oskarżenie wysuwają uczniowie Jezusa. Dlaczego zabraniacie dzieciom przychodzić do Jezusa? Myśmy zabraniali, kiedy nasz mistrz był zmęczony, chcieliśmy, żeby odpoczął a wiele matek cisnęło się ze swymi pociechami po Jezusowe błogosławieństwo. Wtedy On powiedział każdej matce i każdemu ojcu: „Pozwólcie dzieciom przychodzić do mnie. Nie zabraniajcie im” Sami nie chcecie, pozwólcie choć dzieciom. 

Boicie się, że Wasze dziecko zostanie księdzem?

Boicie się, że 10 letni syn nie umie przechodzić przez jezdnię?


Wmawiacie dziecku, że na Kościół szkoda czasu?


Mówicie, że jak się jedzie na weekend, to trzeba wypocząć a nie szukać kościoła, że pójść na Mszę świętą?

Rodzice! Zabijacie ducha Waszych dzieci narzędziem zakazywania religijnych praktyk!

Rozprawa trwa nadal. Tym razem oskarżają żołnierze rzymscy. Na ławie oskarżonych zasiada młodzież.

Żołnierze rozpoczęli. 

– To my byliśmy przy ukrzyżowaniu Jezusa. Wyśmiewaliśmy się z Niego. Biliśmy Go trzciną po głowie. Pluliśmy na Niego. Graliśmy w kości, kiedy On umierał. Podarliśmy Jego szatę, rzucaliśmy los o suknię. Wy – robicie to samo! 

Są fakty. 

16 letnia dziewczyna mówi z płaczem. Proszę księdza – tak chciałabym umocnić się w sakramencie bierzmowania, bo cały czas śmieją się ze mnie w klasie, że chodzę co tydzień do kościoła. 

Co do kościoła chodzisz? Świętym będziesz! 

Co na rekolekcje oazowe jedziesz? A co tam będziesz - tylko klepał zdrowaśki? 

Co, ty się modlisz? 

A ja, ani moi starzy nigdy nie chodzimy do kościoła a widzisz, jaki wóz mój tata ostatnio sobie kupił!

Ty, popatrz się! Zielona szkoła a on mówi pacierz. Chory! 

Co ty, będziesz słuchał czarnych? Ja tam nie wierzę, bo ci z krzyżem rządzą polską. Widzisz jak jest. Mieszają się wszędzie. 

Zabójstwo ducha narzędziem wyśmiewania się z wiary. Perfidna personifikacja pokusy potężnego przeciwnika – młodzieżowy szatan.

Rozprawa toczy się dalej. Tym razem z ramienia Biblii prokuratorem jest św. Filip – diakon z Dziejów Apostolskich. Na ławie oskarżonych postawiono dzieci. 

Oto jego zarzut. Setki młodocianych popełniają najgorszą zbrodnię – samobójstwo duchowe. Chcą się zagłodzić na śmierć. Nie karmią się Eucharystią. Nie wzmacniają swoich sił czytaniem Pisma świętego ani modlitwą, nie oczyszczają się w sakramencie pokuty. Przecież oni zabiją w sobie życie wiary!

 Kiedy byłem w Samarii głosiłem Chrystusa. Tłumy słuchały z uwagą i skupieniem moich słów i wielka radość zapanowała w tym mieście. A ci oskarżeni nie chcą słuchać słowa Bożego. Zamykają serca na katechezie, zakładają słuchawki, kiedy Bóg chce do nich w ciszy powiedzieć, rękami i nogami bronią się przed pójściem na majówkę. Nie chcą karmić ducha. A przecież nie są szczęśliwi. Młodzi przybici. Młodzi gniewni. Młodzi załamani. Młodzi bezsensowni. Młodzi starzy. 

Boże najwyższy Sędzio. Te dzieci popełniają samobójstwo duchowe! 

- Tak wiem - mówi Bóg - i serce me boli. To do każdego z nich skierowałem słowa Apokalipsy:

„Masz imię, które mówi, że żyjesz,

a jesteś umarły”.

Rozprawa toczy się dalej i wiele postaci trzeba by oskarżyć o zabójstwo ducha. Telewizja i video, czasopisma i audycje radiowe, reklamy i nagonka na chrześcijańskie wartości, promowanie konsumpcyjnego stylu życia. Ideał szczęśliwego kombinatora. Zakombinować, załatwić, zarobić, zjeść, zjeździć, zużyć, zażyć. Tysięczne twarze jednego wielkiego grzechu zgorszenia – morderstwo duchowego względem tych, którzy małej wiary.

Drodzy bracia i siostry!

W tym sądzie nie ma obrońcy,  nie po to bowiem Bóg dał człowiekowi rozum, by głupotę bronić.

Sąd udaje się na naradę. Módlmy się o opamiętanie dla morderców ducha, zanim wraz ze śmiercią zapadnie ostateczny wyrok.

Ruczaj, 9 maj 1999 r.

CZYSTOŚĆ JUTRZENKĄ WOLNOŚCI

VI przykazanie Boże

Z Ksiegi Syracydesa:

Nie oddawaj siebie na wolę swych żądz, abyś jak bawół nie był nimi miotany.

Liście zmarnujesz, owoce zniszczysz i pozostawisz siebie jak uschłe drzewo.

Zła żądza zgubi tego, kto jej nabył i uczyni go uciechą dla wrogów. (6. 2-4)

Kochani Przyjaciele!

Mam 26 lat. Jestem księdzem. Nie mam żony. Nie współżyłem z dziewczyną. Jestem zdrowym mężczyzną. Po ludzku więc sądząc, wielu z was lepiej zna się na tych sprawach. Jednak jako niegodny sługa Ewangelii chciałbym pochylić się dzisiaj z wami nad słowem prawdy o VI przykazaniu. Nie cudzołóż!
Kochani! Przejdźmy od razu do konkretów.

Bóg stworzył mężczyznę i kobietę. 

Zasadniczo na świecie są dwie płci. 

I zasadniczo mężczyznę ciągnie do kobiety a kobietę do mężczyzny.

Do tego momentu świat zasadniczo zgadza się z Panem Bogiem.

Bóg jednak mówi dalej. 

Mężczyzna opuszcza ojca i matkę swoją i łączy się ze swoją żoną tak, że stają się jednym ciałem – to zapisano w Rdz 1,24.

Co więc Bóg złączył,  tego człowiek niech nie rozdziela - potwierdza Jezus, co zapisano w Mt 19, 6.

Mężczyzna może zbliżyć się do kobiety, ale wtedy tylko, kiedy opuści już rodzinny dom i tylko łączy się z jednym ciałem – swojej żony – jak zapisano w Biblii.

Kto mieści się w tych granicach, które postawił Bóg, i które z większymi konkretami tłumaczy nam nauka Kościoła katolickiego ten wypełnia VI przykazanie.

Po co jednak Bóg postawił granice? 

Czy nie możemy się kochać, skoro się kochamy?

Czy nie mogę urozmaicić sobie życia przez nie tylko słowne kontakty z koleżanką w pracy?

Czy nie mogę sobie pomóc w regulacji poczęć?

Kochani!

Bóg jest doskonałym wychowawcą, Ojcem i nauczycielem. Wie dobrze, że człowiek składa się z ciała i duszy. I albo dusza będzie rządziła ciałem albo ciało duszą.

Czystość – zwłaszcza ta przedmałżeńska - jest doskonałym treningiem, wychowaniem, które tak umacnia człowieka, że żadna pokusa nie sprawi tego, iż ciało będzie mocniejsze od ducha. Chodzi bowiem o to, żeby człowiek nie wtedy współżył, kiedy mu się chce – bo to by oznaczało, że rządzi nim ciało, ale wtedy, kiedy pozwala Bóg, bo to oznacza, że rządzi nim rozum i wolna wola. A kiedy ciało zacznie rządzić, człowiek jest zniewolony. A że się boi nieraz dziecka ucieka do środków wczesnoporonnych, antykoncepcji czy nawet aborcji. Taki człowiek jest zniewolony. Wiedzą to doskonale palacze, alkoholicy. Nie chcą tego, ale nie mogą odrzucić i choć przeżywają chwile przyjemności, to po tym czują się skacowani i tacy jacyś puści w swoim sercu. Bóg nie chce, żeby człowiek był zniewolony. 

Pomyślmy. Czy ojciec może położyć dziecku na plecy drążek dwustu kilogramowy? Czy nie byłoby to zabójstwo? Musi wpierw przygotować dziecko, ćwiczyć je codziennie, trenować je, poczekać aż dorośnie.

Tak samo jest z czystością. Jeżeli ktoś nie przygotuje się w młodości do tych spraw przez odrzucanie myśli, czystość słowa, wstrzemięźliwość we współżyciu, a tylko będzie szalał, kiedy ma ochotę, bo Kościół mnie nie rozumie i jest zacofany, to kiedy przyjdzie w małżeństwie choroba żony, kalectwo męża, przejściowy okres niemożności współżycia, albo nawet odejście współmałżonka, to wtenczas nie wytrzyma seksualnie i będzie rozglądał się, aż coś znajdzie. Nie wytrzyma pod ciężarem tego krzyża, bo nie został do niego przygotowany.

A później mają ludzie pretensje – Kościół nas nie rozumie, my nie mamy sił. Tak! Człowiek nie ma sił, bo nie został przygotowany do dźwigania tego ciężaru. A kiedy miał kilkanaście lat, kiedy był czas na trening czystości, śmiał się z przykazania, albo myślał - przecież nikomu nie robię krzywdy!

Proszę was, zastanówcie się, czy ci którzy mają teraz problemy z wiernością i moralnym współżyciem w małżeństwie, czy ci mają czyste sumienie, jeśli chodzi o VI przykazanie przed swoim ślubem?

Kto bowiem wytrwa w czystości, kto nie zniszczy sobie umysłu przez filmy, obrazy, marzenia o seksie tego żadna próba nie zaskoczy ani zniszczyć nie może.

Kochani! Tak patrząc, aż oczy się otwierają, jak fantastycznie Bóg pomyślał z tą czystością.

Bo Bóg chce, żeby człowiek tak umocnił siebie, żeby był wolny, żeby rozum i wola rządziła ciałem, żeby nie męczył się w przyszłości, żeby się przygotował do wszystkich wariantów życia – od małżeństwa począwszy przez wczesne wdowieństwo i do celibatu również. 

Dobrze się księdzu mówi – powiecie. I nam się dobrze słucha w kościele. Ale – wie ksiądz – jak ja zobaczę jej włosy, jak położę rękę na jej ręce, jak wciągnę zapachy jej paryskich perfum, to już nie wiem, kiedy się urodziłem.

Jak mam być mocny? Jak mam nauczyć się czystości?

Po pierwsze, kochani, trzeba zmienić mentalność. To znaczy poważnie potraktować sprawy związane ze swoim ciałem. Śliskie rozmowy, kawały poniżej pasa, wmawianie sobie, że moda na sukienki calowe – to nic wielkiego! Przecież wszyscy tak chodzą! A to że, chłopak stanie za tobą i nawet nie wie, co było na kazaniu, to tylko jego sprawa?! Diabeł tkwi w drobnostkach.

To, że w ostatnich latach nastąpił wzrost gwałtów to na pewno nie od tego, że mężczyźni patrzą się na zielone drzewa.

Nie wmawiajmy sobie głupstw. Lawina zaczyna się od jednego kamienia a Jezus mówi bezpardonowo – Ktokolwiek pożądliwie popatrzy na kobietę już się w sercu dopuścił cudzołóstwa.

Po drugie kochani – przypomnijmy starożytną zasadę Ojców Kościoła. Od dwóch pokus trzeba uciekać – pokusy wiary i pokusy czystości. Nie ma dyskusji. Bo cię wciągnie. Z bagnem nie ma żartów.

Mówię na rekolekcjach do młodzieży – opowiem wam brzydki kawał – a parę osób do mnie z otwartymi ustami  – jaki? jaki? No niechże ksiądz powie! Nie znam – odpowiadam - tylko chciałem sprawdzić, czy was to interesuje!

Tak nas ciągnie do tego! I w pewnym sensie to dobrze, bo to jest dowód, że jesteśmy zdrowi fizycznie. Ale to nie wszystko.

Kawały trzeba uciąć, wzrok odwrócić, flirtowania niebezpiecznego zaniechać, rękę odłożyć, kasetę wyłączyć, gazetę zamknąć. Nie ma rady. Człowiek ma szansę na zwycięstwo, kiedy pokusa jest na przedpolu, kiedy wejdzie już głęboko do serca tylko cud lub śmierć może ją uciąć.

Po trzecie wróćmy do zasad ascezy. Dobrze jest w chwilach pokus zacząć ulubione zajęcie, rzucić się w sprawy sportu, zacząć słuchać muzyki, wyjść z domu czy dyskoteki, zacząć rozmowę z drugim człowiekiem. Niech każdy bada siebie, co mu najlepiej pomaga.

Po czwarte – czuwajcie i módlcie się – mówi Jezu, abyście nie ulegli pokusie.

Módlmy się słowami psalmu: 

Stwórz, o Boże we mnie serce czyste i odnów we mnie moc ducha 

Módlmy się słowami Księgi Syracydesa:

Panie, Ojcze i Boże mego życia, nie dawaj mi wyniosłego oka

A żądzę odwróć ode mnie!

Niech nie panują nade mną żądze zmysłowe i grzechy cielesne,

Nie wydawaj mnie bezwstydnej namiętności! (23, 4-6)

Módlmy się do Maryi, Niepokalanej, np. codziennie jedno „Zdrowaś Maryjo” w intencji pięknej i czystej miłości.

Po piąte – pamiętajmy – to nie jest twoje ciało! To nie jest moje ciało! To przecież ciało należy do Jezusa! On je wykupił zapłaciwszy drogocenną krwią! Więc jeśli chłopak zabiera się do dziewczyny to jest złodziejem! Zostaw ją! Twoja jest?! Jeśli chcesz ją mieć, musisz przysiąc, że ją nie opuścisz, że będziesz kochał choć w pewnym stopniu jak Jezus, że będziesz wobec niej uczciwy! Popatrz na nią! To jest Jezus!

Kochani mężczyźni i kobiety!

O grzechach przeciw VI przykazaniu w następne niedziele. 

Dziś na koniec jeszcze jedna bardzo ważna sprawa.

Kościół nigdy nie był przeciwko ciału i współżyciu ludzi. Dobrze wie, że tak jak dla księdza dotykanie Chleba, które zamienia się w Ciało Chrystusowe jest najgłębszym pięknem kapłańskiego serca, tak dla małżonków nie ma nic piękniejszego od wypływającego z czystej miłości zbliżenia. Ale jak kapłan zatraci to piękno kiedy braknie mu wiary, tak człowiek bez czystości i wstydu zatraci głębię małżeńskiego pożycia. A jeśli braknie głębi piękna, to czym wtedy będziemy różnili się od zwierząt? 

Ruczaj, 12 wrzesień 1999 r.

GRZECHY PRZECIW CZYSTOŚCI W MAŁŻEŃSTWIE

VI przykazanie Boże

Kyrie eleison, Chryste eleison, Kyrie eleison.

Wiele mamy Litanii.

Dziś litania grzechów przeciw VI przykazaniu - w małżeństwie.

Jezus mówi: Cudzołóstwo jest grzechem. 

Grzechem jest, gdy dwoje partnerów, z których przynajmniej jeden jest w związku małżeńskim nawiązuje stosunki płciowe, nawet przelotne, bowiem cudzołożą. Szkodzą sobie, małżeństwu i dzieciom, które potrzebują trwałości związku rodziców. Są kłamcami i ludźmi niewiarygodnymi, bo łamią przysięgę wypowiedzianą świadomie i dobrowolnie. Nie cudzołóż – mówi Bóg.

Od cudzołóstwa – wybaw małżonków, Panie!

Jezus mówi: Pożądanie jest grzechem. 

Grzechem jest, kiedy małżonek patrzy pożądliwie na inną kobietę, kiedy kobieta marzy o innym mężczyźnie. Osłabia to więź małżeńską, może rodzić brak zaufania. Ktokolwiek popatrzy pożądliwie na kobietę, już się w swoim sercu dopuścił z nią cudzołóstwa – mówi Jezus


Od pożądania – wybaw małżonków, Panie!

Jezus mówi: Rozwód jest grzechem. To zerwanie umowy małżeńskiej. Sprzeciw wobec Bożego prawa.  Fakt zawarcia nowego związku jeszcze bardziej powiększa winę. Co z tego, że mają ślub cywilny. Św. Bazyli pisze:

Jeśli mąż, odłączywszy się od swej żony, łączy się z inną kobietą, sam jest cudzołożnikiem, ponieważ każe popełnić cudzołóstwo tej kobiecie; także kobieta, która mieszka z nim, jest cudzołożnicą, ponieważ pociągnęła do siebie męża innej kobiety.

Co Bóg złączył, człowiek niech nie rozdziela – mówi Jezus.

Od rozwodów – wybaw małżonków, Panie.

Uwaga! KKK mówi:

Jeśli rozwód cywilny pozostaje jedynym możliwym sposobem zabezpieczenie słusznych praw, opieki nad dziećmi czy obrony majątku, może być tolerowany nie stanowiąc przekroczenia moralnego.


Separacja – czasem może być dopuszczalna. Nie zrywa węza małżeńskiego.


Od niepotrzebnych separacji – wybaw małżonków, Panie!

Jezus mówi: gwałt małżeński jest grzechem. Małżonkowie mają do siebie prawo, nawet, jeśli druga strona nie przejawia oznak większego zainteresowania współmałżonkiem. Jeśli jednak mąż nie myśli w ogóle o słabości kobiety, o uzasadnionej a chwilowej niechęci współżycia, jeśli myśli tylko o zaspokojeniu swojego popędu, bo nie umiał wychować się do wstrzemięźliwości i nie myśli w ogóle o krzywdzie, jaką wyrządza, popełnia grzech i może stać się przyczyną przyszłego rozwodu.

Od gwałtów w małżeństwach - wybaw małżonków, Panie!

Jezus mówi: Poligamia jest grzechem. Grzeszy ten, kto z kilkoma partnerami dzieli życie małżeńskie. Jan Paweł II pisze: „Poligamia zaprzecza radykalnie komunii małżeńskiej, przekreśla bowiem wprost zamysł Boży, który został objawiony nam na początku.

Od poligamii – wybaw ludzi,, Panie!

Jezus mówi: kazirodztwo jest grzechem. Współżycie ojca z córką, cioci z siostrzeńcem, dziadka z wnuczką. W tym mieszczą się nadużycia opiekunów na podopiecznych. Św. Paweł pisze: Słyszy się powszechnie o rozpuście między wami, i o takiej rozpuście, że ktoś żyje ż żoną swego ojca. W imię Pana naszego Jezusa Chrystusa... wydajcie takiego szatanowi na zatracenie ciała”.
Od kazirodztwa – wybaw rodziny, Panie!

Jezus mówi: Wolny związek jest grzechem. Czy to konkubinat, czy odmowa małżeństwa jako takiego, czy niezdolność do podjęcia trwałych i ostatecznych zobowiązań. Wszystkie te sytuacje – jak podkreśla KKK - znieważają godność małżeństwa, niszczą samo pojęcie rodziny. Są sprzeczne z prawem moralnym. Akt płciowy powinien mieć miejsce w małżeństwie; poza nim zawsze stanowi grzech ciężki i wyklucza z Komunii sakramentalnej.

Od wolnych związków – wybaw ludzi, Panie!

Jezus mówi: Antykoncepcja jest grzechem. Okresowa wstrzemięźliwość, metody regulacji poczęć oparte na samoobserwacji i odwoływaniu się do okresów niepłodnych są zgodne z moralnością. Jest natomiast wewnętrznie złe – podkreśla papież Paweł VI - wszelkie działanie, które czy to w przewidywaniu aktu małżeńskiego, podczas jego spełniania, czy w rozwoju jego naturalnych skutków – miałoby za cel uniemożliwienie poczęcia lub prowadziłoby do tego.

Od antykoncepcji – wybaw małżonków, Panie!

Jezus mówi: stosunek przerywany jest grzechem. Każde zbliżenie małżonków, które nie jest otwarte na dar życia, które boi się, że zawiodą naturalne środki regulacji poczęć, które nie ufa Bogu, że to On jest ostatecznym dawcą dziecka, które nie dopuszcza myśli, że Bóg może chcieć poczęcia człowieka, choć małżonkowie patrząc na możliwości finansowo – wychowawcze zrezygnowali już z potomstwa, takie podejście jest grzechem.

Od stosunków przerywanych – wybaw małżonków, Panie!

Jezus mówi: grzechem jest, gdy państwo przymusza obywateli do ograniczenia lub rezygnacji z potomstwa. Decyzja należy bowiem do rodziców.

Od niemoralnego regulowania demografii – wybaw nas, Panie!

Jezus mówi: sztuczne zapłodnienie – inseminacja czy zapłodnienie heterologiczne, macierzyństwo zastępcze czy oddawanie spermy lub jaja jest grzechem. Kongregacja Nauki Wiary przypomina, że każde dziecko ma prawo do urodzenia się z ojca i matki, których zna i którzy połączeni są węzłem małżeńskim. Wyżej wspomniane techniki praktykowane  w ramach małżeństwa są być może mniej szkodliwe,  jednak moralnie nie są dopuszczalne. Choćby jak rodzice pragnęli dziecka, muszą pamiętać, że ono jest darem. Oni nie mają prawa do własnego dziecka. Tylko dziecko ma prawo być owocem właściwego aktu.

Od technik niszczących piękno współżycia – wybaw małżonków, Panie!

Drodzy bracia i siostry!

Reszta w konfesjonale albo w indywidualnej rozmowie.

Mówią ludzie: co ksiądz będzie nam gadał o małżeństwie, jak nie ma żony. Co się wtrąca w to, na czym się nie zna? Ja tam robię po swojemu a Kościół jest zacofany i mógłby zmienić kierunek.

To nie mówi ksiądz, przyjaciele. Ja tego nie wymyśliłem.

Kościół też mógłby zmienić kierunek, ale wtedy nie byłby Kościołem. 

Autobus może zamiast do Zakopanego pojechać do Poznania. Ale czy wtedy pasażerowie zobaczą Giewont? Może... na widokówce.

Kościół może zmienić kierunek, ale wtedy nie byłoby co marzyć o Bogu, bo tylko ludzie czystego serca Boga oglądać będą.

A czy nie wystarczającym argumentem za katolicką nauką o VI przykazaniu jest fakt, że nikt za tę naukę nikomu nie płaci? Chyba śmiechem i kpiną. Czy będziesz wierzyć Temu, który umarł za Ciebie, bo Mu zależy na Tobie, czy tym, którym zależy na naszych kieszeniach, bo wiedzą, że w swojej głupocie i słabości pozwolimy nie tylko oglądać prezerwatywy w każdym kiosku i sklepie.

Bracia i siostry. Wróćmy do Ewangelii!

Było to w Kafarnaum. W synagodze. Jezus uczył o swoim ciele, mówił, że trzeba go jeść. Słuchacze nie rozumieli. Wielu odeszło.

Świat XX wieku stał się Kafarnaum. Jezus w synagodze Kościoła mówi prawdę. Wielu się śmieje. Wielu już odeszło. Jezus pyta dziś jak ongiś: czy i wy chcecie odejść?

Powiedzcie, drodzy małżonkowie, choćby przez wstyd słabości i łzy poukładania sobie życia wbrew Bożemu prawu, powiedzcie jak Piotr:

Panie! Do kogóż pójdziemy? Ty masz słowa życia wiecznego!

Amen!

Ruczaj, 26 września 1999 r.

DAR POSIADANIA

VII przykazanie Boże
Pewien człowiek zgubił kapelusz. Mimo zmartwienia wpadł na pomysł. Pójdę do kościoła i ukradnę kapelusz. Może w czasie kazania, kiedy wielu parafian jest mało zorientowanych lub może w czasie Komunii, kiedy wielu opuści ławki. I wszedł. Zaczął się rozglądać. Wtem stanął. Nadstawił ucha. Ksiądz mówił kazanie na temat Dziesięciu Przykazań. Po mszy św. nasz bohater poszedł do zakrystii. „Proszę księdza - szepnął na ucho. Dzięki księdza kazaniu nie popełniłem przestępstwa. Chciałem ukraść kapelusz, ale zmieniłem zamiar!

Ksiądz zdziwiony reakcją na swoje kazanie zawołał: 

- „Wspaniale! Niech mi pan powie, co w moim kazaniu tak na pana podziałało?”

- „Kiedy ksiądz mówił o przykazaniu szóstym, nagle przypomniałem sobie, gdzie zostawiłem kapelusz.”

Drodzy Przyjaciele!

Skończyliśmy mówić o szóstym przykazaniu. Nie rozglądajcie się jednak po kapeluszach, portfelach i parasolach. Mamy przecież o wiele  więcej! Posłuchajcie, co nam dał Bóg dając przykazanie VII, tzn. przykazanie „Nie kradnij!”

Bóg dał nam świat. 

Wszystko przygotował na przyjście człowieka. I niebo i gwiazdy, oceany i góry, zwierzęta i kwiaty, ryby morskie i ptaki. Dla człowieka. Tylko dla niego. Bo go ukochał. A kto kocha, chce dawać prezenty.


Bóg jednak nie stworzył muzeum. Mówi do człowieka: „Masz władzę nad tym wszystkim. To jest twoje. Rządź tym, bądź szczęśliwy ty i twoje potomstwo”. Bóg dał nam władzę.


Dając świat i władzę, Bóg dał nam kolejny prezent – hierarchię wartości. To świat jest dla ciebie a nie ty dla świata. Rządź rozumnie. Nie może zwierzę rządzić człowiekiem. Nie można żywić 10 piesków, kiedy za ścianą umiera z głodu sąsiadka. Nie można tłumaczyć, że jest mniej sympatyczna od mojego jamnika. Każdy człowiek to człowiek. Czy czasem daru miłości do bliźnich, który dał ci Bóg, nie ukradłeś i nie dałeś ulubionemu zwierzęciu? 

Bóg dał nam hierarchię wartości. Przegięcie w każdą stronę jest grzechem. Rozumne rządy światem i tym, co na nim jest – to dar Boga.


Bóg nie skończył na tym. Daje następny dar. Mówi do człowieka: To wszystko jest wspólne. Nie chcę, żeby jeden wariat zagarnął tym wszystkim a inni byli niewolnikami. Nie chcę, żeby człowiek niepełnosprawny nie miał dachu nad głową i chleba do ust. To wszystko jest wspólne dla was. Rządźcie tym! 

Bóg nie jest skrajnym kapitalistą. Powszechna własność tego, co na świecie jest pierwszym i podstawowym prawem. Naprawdę biedny człowiek ma prawo do twojej i mojej kieszeni. Bo to wszystko jest wspólne.


Ale Bogu dzięki nie jest Bóg również komunistą. 

Dał nam kolejny prezent. 

- Człowieku! Masz prawo do własności prywatnej. To dzięki niej możesz być wolny, nie musisz żebrać. Nie musisz błagać jak niewolnik o kawałek domu. Dzięki niej masz zabezpieczony w jakiejś mierze byt swój i swojej rodziny. Dzięki niej czujesz się bezpieczniejszy. Nie musisz drżeć każdego ranka czy dożyjesz zmierzchu. Możesz sobie kupić to, co ci się podoba a na co cię stać. Dzięki własności prywatnej czujesz się odpowiedzialny za to, co masz. Dobrze wiesz, że to, co wspólne bywa nieraz niszczone, nie pilnowane,  nie zadbane.

Gdyby wszystko było wspólne, chciwy by zabrał za dużo, leniwy nie zdążyłby zabrać, nieśmiałemu zawsze by brakowało a wandal by zniszczył, to co zostało.

Dobrze wiecie, kochani, że własność prywatną można nabyć przez darowiznę, zagarnięcie rzeczy niczyjej i pracę. 


Spadków nie jest zazwyczaj tak dużo, żeby człowiek żył z samych procentów.

Znaleźć na drodze pieniądze niczyje to może się i zdarzyć, ale żeby z tego wyżyć?

Jest jeszcze i loteria. Mało jednak jest takich, co to mają szczęście. Zresztą i tak musieli z czegoś założyć.

Co robić więc, żeby mieć własność prywatną? Są dwie podstawowe możliwości:

1) ukraść

2) zapracować.

I Bóg mówi: Nie kradnij! Zapracuj! 

„Kto nie chce pracować, niech też nie je!” – powie św. Paweł. 

I to jest następny dar Boga dla nas. Może trudny. Może nieszczęsny. Może czasem nie rozumiany. Ale to jest dar. 

Dzięki pracy możesz rozwijać talenty.

Dzięki pracy widzisz, że trud ma sens a to jest motorem następnego trudu.

Dzięki pracy możesz mieć własność prywatną a z nią bezpieczeństwo i wolność

Dzięki pracy bierzesz udział w ciągłym stwarzaniu i rozwoju świata.

Dzięki pracy unikniesz nudy, z której rodzi się wiele grzechów.

Dzięki pracy możesz pomóc tym, którzy biedni, niepełnosprawni, starzy, umierający. Praca może stać się narzędziem miłości bliźniego. Z czego dasz, jeśli nie będziesz miał? A skąd będziesz miał, jeśli nie zapracujesz? Biblia mówi:

„Kto dotąd kradł, niech już przestanie kraść, lecz raczej niech pracuje uczciwie własnymi rękami, by miał z czego udzielać potrzebującemu”.

Dzięki pracy  wreszcie bierzesz udział w dziele odkupienia świata, wyzwolenia od zła, łączysz się z cierpiącym na krzyżu Chrystusem.

Dając przykazanie VII, Bóg dał nam jeszcze jeden dar. Pokazał jak regulować stosunki społeczne. 

Kiedy mówi o sprawiedliwej płacy, kiedy mówi o uczciwości w handlu, kiedy mówi, że zysk nie jest jedynym celem przedsiębiorstw, kiedy mówi o prawie do pracy, kiedy mówi o pomocy narodom słabszym, biedniejszym, pokrzywdzonym może nieraz przez historię, to chce powiedzieć człowiekowi, jaka jest droga do szczęśliwego życia.

Wiemy dobrze bracia, że o uczciwość, pracowitość i sprawiedliwość naprawdę ciężko. I wiele jest grzechów kradzieży,  o których musimy sobie jasno powiedzieć. Ale o tym za 2 tygodnie. 

Dziś wyjdźmy z dobrą myślą. Bóg dał nam świat i własność, dał nam możliwość pracy i rozwoju talentów. Mamy ręce  i nogi. Słyszymy i widzimy. Możemy czuć i kochać. Jakże to jest wspaniałe. Naprawdę! Bóg dał nam wiele. Tak jak w dzisiejszej Ewangelii. Dał nam i upomni się o to.

Dlatego dzisiaj podziękujmy Bogu za te dary. Mimo krzywdy społecznej zawołajmy z psalmistą:

Czymże jest człowiek, że o nim pamiętasz,

i czym syn człowieczy, że się nim zajmujesz?

Obdarzyłeś go władzą nad dziełami rąk swoich

Złożyłeś wszystko pod jego stopy:

Owce i bydło wszelakie.

A nadto i polne stada

Ptactwo powietrzne oraz ryby morskie,

Wszystko, co szlaki mórz przemierza.
Zawołajmy z Kochanowskim: 

„Czego chcesz od nas Panie za twe hojne dary, 

czego za dobrodziejstwa, którym nie masz miary?”

Amen!

Ruczaj, 14 listopad 1999 r.

DIALOG KŁAMSTWA I PRAWDY

VIII przykazanie Boże

Góra Synaj i miasto Kraków.

Dwie tablice kamienne i bloki Ruczaju.

XIII w. p.n.e. i 30 styczeń roku 2000.

VIII przykazanie i twoje serce.

Posłuchaj dialogu prawdy i kłamstwa.

A mój tata, to jeździ taką koparą, że jak włączy silnik, to wszystkie szyby u sąsiada chodzą. A twój tata ma taką koparę?

Ruczaj woła: Nie opłaca się mówić prawdy, bo jak tu być gorszym, mogą wtedy wyśmiać, nie będę się liczył, autorytet stracę!

A Synaj woła: Mów prawdę! Nie wymyślaj kłamstwa. Ciesz się z tego, co masz. Z takiej mamy i taty, którzy z tobą w domu. Z takich ferii i książek, kaset i zabawek, z takiej pracy i mieszkania, jakie ci są dane!

Jasiu, jak dzisiaj było w szkole? Czy przyniosłeś do domu znowu jedynkę?

Ruczaj woła: Nie opłaca się mówić prawdy, bo kiedy przyjdzie Jasiu ze szkoły i mama zapyta o dzisiejsze oceny, to może być niedobrze. Zabroni zabawy, wyjścia z kolegami, nie kupi prezentu i zrobi kazanie.  

A Synaj woła: Nie kłam! Mów prawdę, bo będziesz miał w sercu niepokój, będziesz się lękał, że i tak wszystko wyjdzie, nie unikniesz kary. I każdy rodzic woli szczere dziecko, choćby ta szczerość bolała czasami.

Kochanie, gdzie dzisiaj byłeś?

Ruczaj woła: Nie opłaca się mówić prawdy, bo jak małżonka dowie się o wszystkim, o koleżeńskich wypadach na znajome z pracy, o flirtach nadgodzinnych i wieczornej kawiarni, popsuje małżeństwo, które na wszelki wypadek jeszcze przydać się może.

A Synaj woła: Bądź szczery! Mów prawdę, bo tam gdzie kłamstwo, nie ma zaufania, tam gdzie nieszczerość ciężko spojrzeć w  oczy. I nie można kochać, kiedy brak ufności.

Dlaczego państwo chcą się rozwieść?

Ruczaj woła: Nie opłaca się mówić prawdy, bo kiedy przyjdzie stanąć w sądzie, by za wszelką cenę orzeczono rozwód cywilny, prawda nie pomoże. Trzeba wymyślać na współmałżonka, podstawiać fałszywych świadków, udawać załamanie i Bóg wie, co jeszcze.

A Synaj woła: Nie mów fałszywego świadectwa przeciw bliźniemu swemu! Nie szukaj swego cudzą krzywdą. Nie wykorzystuj ludzi, którzy za pieniądze powiedzą każde słowo, jakie tylko zechcesz.

Proszę pani! Czy ten chleb na pewno jest dzisiaj pieczony? A sprzęt muzyczny czy naprawdę tej firmy?

Ruczaj woła: Nie opłaca się mówić prawdy, bo towar nie zejdzie, bo szef się zezłości, bo fałszywek nie kupią. Kto nie cygani, ten biedę klepie a zarobić szybko to dewiza życia.

A Synaj woła: Nie kłam! Mów prawdę! Bo czynisz drugiemu, co tobie nie miłe. Co z tego, choćby człowiek miał pracę, jeśli jego serce szeląga nie warte? 

Kto pobił tego człowieka! Może ktoś to widział, czy słyszał od drugich? Przecież staliście tuż obok przystanku!

Ruczaj woła: Nie opłaca się mówić prawdy, bo po co się wychylać. Szkoda czasu i kłopotu. Ktoś może się zemścić, dopaść kiedyś w nocy. To nie moja sprawa, niech się ranny martwi.


A Synaj woła: Mów prawdę, kiedy trzeba mówić. Nie przykładaj noża do gardła bliźniego. Ukrywasz złoczyńcę, sam jesteś złoczyńcą. Za cenę twojej małej stabilizacji i spokoju świętego, ktoś inny może swoje dziecko stracić. Nóż nie schowany w porę, może się kiedyś obrócić na ciebie.

Chłopie ty jesteś alkoholikiem! Ty się lecz, póki jeszcze żyjesz!

Ruczaj woła: Ja?!! alkoholikiem? W życiu! Nie opłaca się mówić prawdy, bo boli, bo wstydzi, bo odsłania rany i niemoc człowieka.

A Synaj mówi: Mów prawdę, bo kłamstwo zniewala, niszczy, zamyka na wolność i prawdziwą radość. Nie bój się prawdy o sobie. To nic, że boli. W pracy nad swą duszą nie ma znieczulających środków. Operacja musi boleć. Ale warto. Naprawdę.

Panie prezydencie, kierowniku czy pośle! Czy to prawda, co zrobiłeś w ’81. Czy to prawda, że kiedyś winny byłeś zbrodni? Czy prawda, że zakład sprzedałeś za grosze?

Ruczaj woła: Nie opłaca się mówić prawdy, bo pieniędzy szkoda. Stołka trzeba trzymać a żłobu pilnować.

A Synaj woła: Nie kłam! Mów prawdę! Nie zbudujesz szczęścia, na ludzkiej nędzy. To grzech wołający o pomstę do nieba. A Biblia ci powie: „Przede mną się zegnie każde kolano i zda każdy sprawę ze swoich uczynków”. I powie ci Bóg w dniu twojej śmierci: Nie wiedziałeś? A gdzie miałeś uszy, jak kazanie mówili?

Bracia i siostry!

Wierzę, że wiele ruczajowskich serc bije rytmem góry Synaj. Módlmy się, aby Ruczaj stawał się Synajem. Kłamstwo prawdą, a lęk życia mocą.

Bóg woła z Synaju od lat trzech tysięcy: „Nie kłam! Mów prawdę!”. Wołają Jan Chrzciciel, Tomasz Morus, Ks. Popiełuszko i tysiące innych, którym za prawdę głowę przyszło oddać. I zapewne wielu z naszego Ruczaju woła jak Norwid: 

„Do tych co mają tak za tak, nie za nie -

bez światło-cienia. 

Tęskno mi, Panie!”

Popatrzcie na tabernakulum.

Popatrzcie na ołtarz.

Popatrzcie na otwartą Biblię.

Popatrzcie na krzyż.

Niebo i ziemia przeminą, ale nie przeminą słowa, które Jezus mówi:

„Jeżeli będziecie trwać w nauce mojej, będziecie prawdziwie moimi uczniami i poznacie prawdę a prawda was wyzwoli”

Ruczaj, 30 styczeń 2000 r.

ŁOŻE KŁAMSTWA

VIII przykazanie Boże

Gdzie jesteś paralityku? W której części kaplicy stoisz? Ile masz lat? Kto Cię tu przyniósł? Kto odsunął dach uprzedzeń i zastrzeżeń do Jezusa? Ty musisz tu być, bo Ewangelia nie może być umarła.

Tu jestem, proszę księdza. Ewangelia nie może być umarła. Nieważne, ile mam lat. Przyniósł mnie Kościół dwóch tysięcy lat wiary. Przyniósł mnie przykład świętych, i tych co umarli i tych co żyją. Przynieśli mnie rodzice, siłą lub zachętą pokazując na Jezusa. Przyniosła mnie wreszcie nadzieja, że może opłaci się przyjść na Mszę św.

Paralityku! A co to za łoże, do którego jesteś przykuty? Dlaczego nie możesz wstać? Czemu jesteś bezwładny?

Łoże to moje problemy. Jestem przybity do niego grzechami przeciw ósmemu przykazaniu. Każdy człowiek ma własne łoże. Ale wielu wstaje z niego codziennie. Ja już nie mogę .

Dlaczego? Jakie to grzechy, jakie to kłamstwo paraliżuje całe Twoje ciało?

Paraliżuje mnie fałszywe świadectwo. Byłem w sądzie. Chciałem wygrać sprawę. Powiedziałem, że żona mnie zdradzała. Skłamałem.

Paraliżuje mnie krzywoprzysięstwo. Nie uwierzyli mi. Kazali złożyć przysięgę. Na Biblię. Złożyłem. 

Paraliżuje mnie pochopny sąd. Nie znam tej pani w pracy dobrze a już powiedziałem w domu, że kobieta jest szeląga nie warta.

Paraliżuje mnie oszczerstwo. Poszedłem na kawę. Mówiono o moim koledze. Zazdroszczę mu sukcesów, więc wymyśliłem, że bierze łapówki w pracy. 

Paraliżuje mnie obmowa. Chodzi o mojego sąsiada. Jest pijakiem. A ja mam za długi język. Gdzie tylko rodzinna wizyta, muszę o jego grzechach mówić, choć nikt o to nie pyta ani potrzeby nie ma.

Paraliżuje mnie obelga. Wróciłem późno z miasta. Żona podgrzała mi obiad. Przypalił się. Zelżyłem ją z góry na dół. Od pierwszej do ostatniej strony kuchennej łaciny.

Paraliżują mnie komplementy, pochlebstwa i służalczość. Wiem, że to, co robi szef jest grzechem, ale przytakuję mu, chwalę go, liżę się do niego, bo chcę zostać w pracy. 

Paraliżuje mnie koloryzowanie. Kiedy jestem w szkole i koleżanka z ławki, słucha moich opowiadań, wymyślam coś jeszcze, żeby sobie myślała, że ja to jestem ktoś. 

Paraliżuje mnie próżność. Czekam na pochwałę. Denerwuję się, jak mnie nie zauważają. Znów dziś narzekałam, że nie zdam matury. Przecież lubię jak ktoś mówi: Ty sobie nie dasz rady?!

Paraliżuje mnie obłuda i hipokryzja. Znów była kolęda. Przecież nie pokażę się jak człowiek z problemami, bo co sobie ksiądz pomyśli. „Ach jak wy żyjecie zgodnie!” – Boże! Jak dobrze, że sobie już poszedł!

Paraliżuje mnie łamanie sekretów. Jechałem z nim w tramwaju. Użalał się nad dziewczyną. Taką miał przykrą rozmowę u niedoszłych teściów. Prosił, żebym nikomu o tym nie mówił. Wytrzymałem godzinę.

Paraliżuje mnie manipulacja środkami społecznego przekazu. Jestem dziennikarzem. Kolejny raz napisałem półprawdę. Ale redaktor naczelny obiecał podwyżkę, jak dalej będziemy trzymać ustaloną linię.

Paraliżuje mnie ironia. Jestem nauczycielem i straciłem nadzieję na pracowitość uczniów. Jak go widzę przy tablicy, nie mogę się powstrzymać od złośliwej uwagi.

Paraliżuje mnie kłamstwo. Wróciłam do domu o 22.00 Rodzice zapytali, gdzie byłam. Nie mogłam przecież powiedzieć, że się z nim spotykam.

Paraliżuje mnie kłamstwo użyteczne. Nauczyciel zgubił notes z ocenami. Zapytał mnie, co dostałam z wypracowania. Skłamałam. Przecież się nic wielkiego nie stało! Nikt nie ucierpiał!

Paraliżuje mnie świadome wprowadzanie w błąd. Znowu był sprawdzian. Oczywiście miałem ściągę. Wiedziałem, że to grzech. A jednak uległem.

Paralityku! Wstań!

Nie mogę! Kłamstwo tak zrosło się z łożem mojego życia, że nie mogę już wstać. Nie mogę już uwierzyć, że można żyć tylko prawdą. Nie mogę się odważyć na naprawienie krzywdy, jaką wyrządziłem przez kłamstwo a wiem, że krzywdy naprawić muszę. Nie potrafię! 

Drodzy parafianie! Przyjaciele i bracia!

To nie jest jeden paralityk! Każdy z nas jest paralitykiem. I świat chce nam wmówić, że nie można żyć bez kłamstwa. Nie wierzcie jego tubie, bo przy tym mikrofonie zasiada szatan. 

Jesteśmy paralitykami. To prawda. Ale jesteśmy przy Jezusie. On tutaj jest. Pozwólmy mu działać. Prośmy Go o to:

Jezu! Powiedz nam: Synu! Powiedz nam: Moje dziecko! Powiedz: Odpuszczają się twoje grzechy! 

I daj nam siły, abyśmy wstali, wzięli łoże swoich problemów i poszli do domu prawdy. 

Prosimy o to Ciebie, który jesteś Prawdą po wszystkie wieki wieków. Amen.

Ruczaj, 20 luty 2000 r.

II. Kazania niedzielne.

BÓG JEST MIŁOŚCIĄ

X niedziela zwykła – rok A

„Słowo na niedzielę”

Święty Augustyn zapisał pewnego dnia dosyć intrygujące przemyślenie. 

Gdyby zaginęły wszystkie karty Pisma świętego a zostałoby tylko jedno zdanie, to nic więcej nie potrzeba człowiekowi do szczęścia. Owym zdaniem jest perła św. Jana zawarta w słowach: „Bóg jest miłością”.

Jestem katolickim księdzem. Rok temu wypisując na obrazku prymicyjnym ową perłę św. Jana, ciesząc się, że Bóg tak mnie ukochał, iż pozwolił mi zostać księdzem, i będąc przekonany o bezwzględnej wartości prawdy o Bogu, który jest miłością zapragnąłem z całą kapłańska siłą głosić ludziom te niesamowitą nowinę.

I co się stało?

Okazało się, że wielu ludzi to po prostu nie interesuje. Młode krakowskie osiedle, na które zostałem skierowany jako wikariusz stało się lustrem niejednego współczesnego serca. Praca, szkoła, sukces, zabawa, spuszczone młode głowy drepczące po ruczajowskich uliczkach. Tyle wysiłku, modlitwy i pracy, tyle kazań i katechez, rozmów i świadectw o Bożej miłości a owoce wydają się być takie marne! I możesz sobie grzmieć z niedzielnej ambony, jak święte słowa w padają w nie święte znudzenie.

I powstaje pytanie, czy prawda o Bogu, który jest miłością powinna mieć jakikolwiek sens dla nie tylko polskich katolików?

Odpowiedź daje nam Mateusz w jutrzejszej Liturgii Słowa. Jest celnikiem. Siedzi za światem pieniędzy, nieuczciwości i ludzkiej krzywdy, której był nie tylko świadkiem ale i przyczyną. Wtem nadchodzi Jezus – obraz niewidzialnego Boga, który jest miłością. I Mateusz zostawia wszystko. Dlaczego? Czy nie szkoda mu majątku, za którym uganiamy kroki? Dlaczego nie szkoda mu pracy, której ręce nasze trzymają jak mogą?

Mateusz doświadczył Boga, który jest miłością. Majątek rodził w nim zabieganie i zazdrość. Używanie majątku rodziło rozpacz pustki po chwilowych przyjemnościach. Przylepienie do pracy rodziło lęk o jutro.

Dopiero Jezus, który jest miłością zaspokoił najgłębszy głód jego serca.

I to jest po prostu prawda.

Dopóki nie uwierzymy i nie przyjmiemy Boga, który jest miłością, zabiegamy się o wszystko a umrzemy z niedosytu.

Nie lękajmy się otworzyć na tę miłość. Ona jest tak blisko! Biały opłatek Najświętszej Eucharystii, miłosierne kraty miłosiernych konfesjonałów, dająca życie Biblia święta, niedzielne i powszednie nabożeństwa, świadkowie wiary, z których papież pierwszy, życzliwa dłoń w szary dzień tygodnia, bajeczne trasy turystycznych wędrówek, tysiące kolorów polskiego czerwcowego krajobrazu.

Bóg jest miłością. Warto otworzyć serce na to dobre słowo, warto otworzyć serca na głos Ojca świętego, który pragnie o tym słowie mówić. Naprawdę warto, bo szkoda byłoby umrzeć z pragnienia żyjąc tak blisko prawdziwego źródła.

TV, pr. 2, 5 czerwca 1999 r

KTO TU RZĄDZI ?!

XXI niedziela zwykła – rok A

Przychodzi pijany ojciec do domu i mówi: - „Kto tu rządzi?!” I pada strach na rodzinę.

Czy jednak ma on prawdziwą władzę, skoro kieliszek nierozumnej wódki jest mocniejszy od jego ludzkiej woli?

Wychodzi poseł na mównicę i woła: „Nie pozwolimy, aby taka grupa społeczna dyktowała nam nieobliczalne w skutkach społecznych i ekonomicznych warunki. To my mamy władzę i my będziemy decydowali o przyszłym losie kraju i szczęściu jego obywateli!”

Czy jednak taki poseł ma prawdziwą władzę, skoro po następnych wyborach głos nieprzychylnych obywateli pozbawi go możliwości rządzenia?

Wskakuje na scenę„rockman”, nasyca się rzeszą fanów i myśli sobie: „Ja tu rządzę! To z powodu mojego śpiewu tysiące młodych gromadzi się na koncercie, szaleją oni w podskokach tanecznych, a wszystkie układy biologiczne pękają w ciałach zahipnotyzowanych dziewcząt”.

Czy jednak ma on prawdziwą władzę, skoro za kilka lat wrzucą do lamusa zapomniane szlagiery, okrzykną go dinozaurem a serce i uszy skierują ku nowym hitom i nowym idolom?

Szatan. Wznosi okrzyki radości. „Odrzuciłem go od Kościoła! Skusiłem do wakacyjnej zdrady! Dał się nabrać na złudę leniwego „bezmodlenia”. Mój ci człowiek!”

Czy jednak ma on prawdziwą władzę, skoro mówi do Jezusa: „Nie dręcz mnie!”, skoro ucieka od świętości konfesjonału i pierzcha z groby zmartwychwstającego Pana?

Bracia i siostry! Przyjaciele!

Oni nie mają prawdziwej władzy. Oni nie rządzą. Bo prawdziwą władzę ma ten, kto jej nigdy nie traci, kto nikogo się nie boi i kto z nikim nie przegrywa.

Wiemy, że prawdziwą władzę ma Jezus. Ale czy jest taki człowiek na ziemi, który prawdziwie rządzi? Taki zwykły człowiek jak ja i ty? Biblia mówi, że jest.

Kto to jest? Ten kto ma klucze, bo mieć klucze według Biblii, to mieć władzę.

Kochani!

Prorok Izajasz przepowiada, kto będzie miał klucze. 

Rządził wtedy minister Szebna - zarządca pałacu. Wykuwał sobie wysoki grobowiec i drążył dla siebie komnatę w skale. Bogacił się na urzędzie a nie zajmował się sprawami kraju. Dlatego Bóg zabiera mu władzę i przekazuje Eliakimowi.  

„Strącę cię z twego urzędu – mówi Pan do ministra Szebny.

„Położę klucz domu Dawidowego na jego ramieniu” 

– mówi Pan o Eliakimie.

Tak! Bo władzę Bóg daje temu, kto służy a nie żyje tylko dla siebie. Kto myśli o innych a nie tylko o sobie, kogo stać na ofiarność, poświęcenie i usłużność. 

Wiele osób, które spotkałem w czasie tych wakacji mówiło o pieniądzach, martwiło się o pieniądze, chwaliło się pieniędzmi, dorabia się pieniędzy, tęskni za pieniędzmi. I nie ma się co dziwić. Nawet św. Piotr, jak opuścił wszystko dla Jezusa, pytał jak dobry żyd - co za to będę miał? Co będą mieć ci wszyscy, którzy pole, dzieci, dom zostawili, żeby tylko służyć sprawie Bożej. I Jezus wtedy mu rzekł – Ci wszyscy, którzy zostawili wszystko, aby mi służyć stokroć tyle otrzymają i życie wieczne zyskają a nawet aniołów sądzić będą. To jest władza!

Dlatego to starożytni pisali – Servire Deo regnare est – Służba jest królowaniem!

Kto tu rządzi?! Ten, kto służy!

Kochani!


Święty Paweł nie może w II czytaniu nadziwić się ani wysłowić tajemnicy i wielkości Boga. Woła: „O głębokości bogactw, mądrości i wiedzy Boga! Jakże niezbadane są Jego wyroki i nie do wyśledzenia Jego drogi! Jemu chwała na wieki!”. To jest modlitwa – cudowne uwielbienie – dziękować Bogu za to, kim jest. Paweł się modli. Paweł uwielbia Boga. 

I dlatego św. Paweł rządzi. 

Ani faryzeusze, ni rzymianie, ani fale morskie ni rózgi biczowania, ani prześladowanie ni ukąszenie żmii nie zniszczą go, bo choć pozbawiony głowy na ziemi, króluje dziś w niebie.

Władzę ma ten, kto się modli, kto wie, że z Boga, przez Boga i dla Boga jest wszystko. Kto wychwala go na wieki, a nie boi się powiedzieć: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Kto więc tu rządzi?! Kto się modli i Boga wychwala.

Kochani!

Szymon nazwany Piotrem. Dlaczego Pan daje mu klucze i to nie byle jakie – bo klucze królestwa niebieskiego? Przecież to oznacza całkowitą władzę, bo władzę otwarcia samego nieba. Dlaczego Jezus daje mu tę władzę? 

Bo Szymon nie kombinował. Nie mówił:

– Jezu, ty się możesz mi przydać w życiu. A nóż jest piekło i niebo?

- Jezu, ty mnie nudzisz na tej Mszy świętej!

- Jezu, przykazania nie da się wypełniać!

- Jezu, jesteś taki nienowoczesny!

- Jezu, no wiesz, może by tak zelżeć z tą czystością przedmałżeńską, uczciwością na giełdzie, potrzebą zainteresowania się biednymi.

Szymon nie mówił tak. Szymon wyznał – Ty jesteś Mesjasz. Bo Szymon wierzył, że Jezus jest Zbawicielem i Szymon tę prawdę wobec innych wypowiedział. I do dziś króluje nie tylko w niebie ale i na ziemi, kiedy w osobie papieża podziwiany jest przez miliony ludzi i część mu oddają rzesze wyznawców.

Kto więc rządzi? Ten, kto wierzy w Jezusa i nie wstydzi się mówić o swoim Zbawcy.

Przyjaciele!

Pijak pyta – Kto tu rządzi?!

Poseł pyta... 

Idol pyta... 

Szatan pyta... 

Każdy pyta... 

Powiedz – władzę ma ten, kto służy, komu nie obca modlitwa, kto wierzy w Jezusa.

Kto więc rządzi?!

Ty Jezu i ten, kto z Tobą!

I za to niech będzie Tobie chwała i cześć na wieki wieków! Amen!

Ruczaj, 23 sierpień 1999 r.

TELENOWELA O BOŻYM MIŁOSIERDZIU

Niedziela Bożego Miłosierdzia

Jest 19.47. Był telemost. Były telebimy. W Łagiewnikach. Teraz będzie telenowela. Na Ruczaju. W imieniu redakcji programów katolickich zapraszam państwa, czyli braci i siostry, na telenowelę o Bożym miłosierdziu.

To dziwny film. Dramat sensacyjny, obyczajowy i psychologiczny, nie brak i elementów horroru. Został nakręcony w oparciu o autentyczne wydarzenia. Nie ma tu reżysera. Bóg jest asystentem. Scenariusz pisze życie. A ty? – chcąc nie chcąc - jesteś głównym bohaterem. Oskarem jest niebo. Zdobyć je można tylko pod jednym warunkiem. Trzeba zagrać w każdym z odcinków tej telenoweli.

Nie martw się, że mamy tylko jeden telebim – Ewangelię. 

Z każdego miejsca kaplicy widać ją doskonale.

Usiądź więc w ławce Katolickiego Kościoła.

Weź już do rąk pilot naszej wiary. 

Naciśnij przycisk skupienia. 

Posłuchaj i zobacz.

Odcinek I – NĘDZNICY

W tym odcinku jesteś nędzarzem. 

Gonisz za pieniądzem, zbijasz kasę, konto ci rośnie, ale gdzieś w głębi serca nie jesteś szczęśliwy. Siedzisz we własnym domu, który może jest już tylko hotelem. Boisz się, że cię okradną, że zabiją za szmal. Nie możesz już wyrobić z czasem. Praca i tylko praca. I więcej i więcej. Kładziesz się wykończony na łóżku ze ściśniętym sercem, że jutro od nowa ta sama harówa.


Jesteś nędzny. Znów bierzesz do ręki pornograficzne czasopismo, oczy wychodzą już na wierzch od pożerania obrazów, odciski na palcach  porobiły się już od naciskania pilota w pogoni za utęsknioną nagością. Przytulasz się do współpracownika, zaczynasz flirtować ze swoim sąsiadem. 

Ale gdzieś tam w sercu nie jesteś szczęśliwy.

Jesteś nędzny. Stoisz przed lustrem własnych marzeń. Gubisz się w kosmetykach nie tylko paryskich. Szminką tapetujesz swoje niedowartościowanie. Trzy godziny wybierasz niedzielną kreację. Chcesz być zauważony. Nogi, buty, twarz, fryzura, dekolt, kolczyki, pierścienie – to wszystko ma być haczykiem prawdziwego szczęścia.

Ale gdzieś, tam w głębi serca, czujesz pustkę.

Jesteś nędzny. Już dawno minęła północ. Oczy się kleją ze zmęczenia. Mama straciła już cierpliwość a ty siedzisz. Przed tobą dobrze zużyty skrypt. „Jeszcze nie umiem”. A matura za tydzień. 
A sesja za miesiąc. Nie masz już przyjaciół, bo przez nich stracisz średnią. Nie masz już młodości. Masz tylko ambicje.

Ale gdzieś, tam w głębi serca, czujesz pustkę.

Jesteś nędzny. Nazywają cię glonem. Nic ci się nie chce. Nie potrafisz się zmusić nawet do umycia podłogi, nawet do napisania banalnego zadania, nawet do znaku krzyża, nawet do myśli o Bogu. Spadające z ciała spodnie są tylko obrazem jak wszystko zdaje się wisieć w „bezambicjonalnej” przestrzeni. Jak chorągiew na wietrze, tak wiejesz w tę stronę, w którą wiatr zachcianek zawieje. Mówisz, że jesteś wolny, ale gdzieś, tam w głębi serca, czujesz pustkę.

Jesteś nędzny. To pierwszy odcinek a kończy się białym napisem Ewangelii na czarnym ekranie Twojego życia:

„Cóż z tego choćby człowiek cały świat zyskał, 

jeśli na swej duszy szkodę poniesie?”

ODCINEK II – RAHAMIM

W tym odcinku spotykasz rahamim. Cóż to jest? To serce, wnętrzności, które poruszają się na widok czyjejś nędzy. To twoje serce? Nie! Twoje serce może nawet nie widzieć własnej nędzy! To sam Bóg. Stoi przy tobie. Widzi twą nędzę. I poruszają się jego rahamim – to wnętrzności – głębia serca, która nie może znieść niedoli.

„Dosyć napatrzyłem się na udrękę mego ludu w Egipcie” – mówi Jahwe. Dosyć napatrzyłem się na Twoją nędzę – Twoją, właśnie Twoją – bohaterze telenoweli o Bożym miłosierdziu. 

Widzę Twoją niedolę, bo jestem Bogiem rahamim – Bogiem, którego serce nie może być obojętne, nie może być nieczułe. Wiem wszystko o Tobie. Nie lękaj się. Jestem Bóg miłosierdzia – to znaczy Bóg, którego serce widzi Twoją nędzę. 

Odcinek kończy się na Golgocie. 

Krzyż woła: Popatrz! Ukrzyżowany Jezus to serce Boga, które krwawi na widok Twoje nędzy.

ODCINEK III – CHESED

Co z tego, że widzisz moją nędzę! Co z tego, Boże, że jesteś rahamim. Jak i tak nic nie możesz zrobić! Co z tego, że widzisz, iż spowiadam się 60 razy z tych samych grzechów! Co z tego, że widzisz moje świństwo! Co z tego – jak jesteś Bogiem obcym i dalekim!

Bohaterze z ruczajowskiej kaplicy! Walcz w tym odcinku! Walcz, bo czujesz się przegrany! Czujesz, że Boga nie obchodzi twój dom, twoje życie, twoja słabość, twój grzech. Walcz bohaterze o Boga, który nie jest daleko w zaświatach!

Na plan akcji wkracza sam Jezus. Boi się o Ciebie, żebyś nie skończył filmu przed czasem, żebyś nie rozbił oskara. Staje pośrodku Twego zalęknionego i wątpiącego serca i mówi: Pokój Tobie! Jestem przy Tobie. Popatrz na moje ręce i bok. Jestem Bogiem chesed – to znaczy zawsze mam otwarte ramiona. Nigdy cię nie odrzucę. Choćby Twoje grzechy były jak szkarłat czerwone nad śnieg wybieleją. Nie jestem Bogiem dalekim. „Oto ja jestem z Tobą przez wszystkie dni aż do skończenia świata”. Daję ci wszystko – przebaczenie konfesjonału, pewność mojej bliskości, moc Ducha Świętego, pokarm Eucharystii, miecz Bożego Słowa. 

Ocean łaski wlewam w pustkę Twego serca.

Skarb miłości składam w glinianym naczyniu Twojego ciała.

Pewność wiary zapalam w laickich pomieszczeniach wykładowej sali.

Daję ci wszystko. Bo jestem Bóg miłosierdzia – chesed – życzliwy i zawsze wierny. 

Choćbyś odwrócił się ode mnie – ja nie odwrócę się od Ciebie – bo umiłowałem cię miłością przedwieczną.

Odcinek kończy się obrazem z Łagiewnik – Jezus pokazuje na swe serce i mówi:

Tylko te strumienie zaspokoją Twoje pragnienie szczęścia i miłości. Tylko one uleczą cię z nędzy. Bo niespokojne jest serce ludzkie dopóki nie spocznie w Bogu.

ODCINEK IV – JEZU, UFAM TOBIE!

W tym odcinku rozegra się wszystko.

Główny bohaterze telenoweli o Bożym miłosierdzi!

Stoisz w pokoju własnego życia. Patrzysz przez okno na swoją przyszłość. 

Świat woła: zaufaj mi – używanie ciała – nie szkodzi ciału.

Jezus mówi: Zaufaj mi – Bądź czysty!

Świat woła: zaufaj mi – uczciwe życie – stracone życie.

Jezus mówi: Zaufaj mi – Nie kradnij! Nie oszukuj!

Świat woła zaufaj mi – mieć pieniądze, to mieć wszystko.

Jezus mówi: Zaufaj mi – Jak trudno bogatemu jest wejść do Królestwa Bożego! Nie gromadź sobie skarbów na ziemi.

Świat woła: zaufaj mi – tylko ty jesteś ważny. Nie daj się podeptać.

Jezus mówi: Zaufaj mi – Błogosławieni jesteście, gdy ludzie was prześladują!

Świat woła zaufaj mi – Tylko zdrowi, inteligentni i mocni się liczą.

Jezus mówi: Zaufaj mi – Moc w słabości się doskonali. Bóg wybrał to co głupie w oczach świata i niemocne, aby mocnych i mądrych poniżyć.

Ten odcinek jest ostatnim.

Kończy się napisem św. Faustyny: „Jezu, ufam Tobie!”

Jeśli serce Twoje wypowie z wiarą te słowa, 

już dziś oskar nieba może być w Twoich rękach.

Amen.

Ruczaj, 30 kwiecień 2000 r.

UCISZENIE BURZY NA TAFLII WSPÓŁCZESNEGO ŚWIATA

XII niedziela zwykła – rok B

Kochani Parafianie!

Fantastyczna jest ta Ewangelia, dlatego zostawmy wstęp i wejdźmy od razu w świat tego, co Bóg chce dziś powiedzieć nie tylko ruczajowskim dzieciom.

Jezus rzekł do uczniów: „Przeprawmy się na drugą stronę”. 

Popatrzcie. Po pierwsze - byli zmęczeni, przecież cały dzień go słuchali. Po drugie - musieli zostawić tłum, wszystkich, którzy ich podziwiali. Po trzecie – było to wieczorem a wiedzieli, że wieczorem często spadają gwałtowne wichury. Po czwarte – skoro było to wieczór, trudno było o pomoc wśród palestyńskich rybaków.

A jednak Jezus każe im przeprawić się na drugą stronę jeziora.

Dlaczego? Bo Jemu zależy na nas.

Czy całe życie nie jest przeprawą do nieba?

Czyż to nie my jesteśmy zmęczeni całodziennym trudem?

Czy to nie my musimy oderwać się nieraz od tłumu, który boi się pójść naprawdę za Chrystusem?

Czy to nie my narażamy się na gwałtowne wichury ataków na wiarę i wartości chrześcijańskie?

Czy to nie my nie mamy co spodziewać się pomocy od ludzi tego świata pogrążonych w śnie obojętności i konformizmu?

Popatrzmy dalej.

Uczniowie posłuchali Jezusa i zabrali Go tak jak był w łodzi, w tej, w której cały dzień nauczał. Nie czekali na Boga, który będzie grzmiał z góry. Nie rozglądali się za potężnym Panem świata. Uwierzyli skromnej postaci, która nauczała w skromnej łodzi. 

Czyż my nie jesteśmy tacy sami?

Przecież nie poszliśmy za Bogiem, który był prezydentem.

Nie uwierzyliśmy dlatego, że nam zapłacił po milionie dolarów.

Posłuchaliśmy tej skromnej postaci Jezusa, która naucza w łodzi Kościoła już 2000 lat. I choć ta łódź może popękana od ludzkich grzechów, może nie atrakcyjna dla wszystkich, może niepozorna na tafli współczesnego świata, to nie szukaliśmy Boga poza Kościołem, nie wymyślaliśmy sobie przedziwnych teorii, ale weszliśmy w tę niepozorną łódź, bo uwierzyliśmy Temu, który powiedział do nas: „Przeprawmy się na druga stronę”.

Co się dzieje dalej?

Zerwał się wicher. Ze śnieżnych gór Hermonu spadł piorunującą siłą. Poruszył fale. Wzburzył morze. Spienił Galilejskie wody. I bił w łódź. I napełniał łódź wodą. I zmusił rybaków do wysiłku. I wyzwolił strach i trwogę. A Jezus spał. W tyle łodzi, to znaczy w miejscu najbardziej niebezpiecznym, w tyle łodzie to znaczy nie w głównym miejscu zainteresowania. Może zwinięty jak rybackie liny z poduszką pod głową spał spokojnie, gdy uczniowie Jego  walczyli ze śmiercią.

Czy ten moment nie jest wam znany?

Czy nie czujecie jak tysiące fal bije w łódź naszego życia?

Kłótnia z małżonkiem. Strach o pracę. Niepokój o dziecko. Lęk o szkołę. Brak nadziei na mieszkanie. Podejrzenie o zdradę. Załamanie tymi samymi grzechami. Niesprawiedliwe oszczerstwa. Posądzenie przez sąsiadów. 

Czy nie czujecie, jak fale napełniają już łódź i wydaje się nieraz, że nie ma nadziei?

Co więcej! Jezus śpi. Wszystko robimy, żeby nie zniszczyło nas życie, poświęcamy ostatnie siły, aby łódź kierowała się w stronę miłości i dobra a Jezus wydaje się być daleki, gdzieś w tyle naszych zainteresowań i planów. Niektórzy już stracili wiarę w to, czy On naprawdę jest z nami w łodzi naszego Kościoła?

I co dalej?


Apostołowie budzą Jezusa. Nie wytrzymują tragedii chwili. Wołają z wyrzutem: „Nauczycielu, nic Cię to nie obchodzi, że giniemy?”


Drodzy bracia i siostry!

Jak można nie widzieć w tych słowach Was, którzy przychodzicie do kościoła, Was, którzy klękacie w każdy piątek przed Najświętszym Sakramentem, żeby zawołać: „Nauczycielu, nic cię nie obchodzi, że mieszkam z alkoholikiem? Nic cię nie obchodzi, że teściowa niszczy moje małżeństwo? Nic cię nie obchodzi, że znowu mnie okradli? Nic cię nie obchodzi, że mój syn odchodzi od wiary? Nic cię nie obchodzi, że nam rząd zniszczy wiarę i święta tradycję? „Nauczycielu, nic Cię to nie obchodzi, że giniemy?

Drodzy parafianie! Ewangelia jest wieczna!

Jezus wstaje, patrzy na burzę jeziora i na wzburzone serca. „Milcz, ucisz się!”

Choćby parlament przegłosował pornografię, mówię wam: Milcz, ucisz się! Błogosławieni czystego serca.

Choćby wszyscy głosowali na prezydenta, który jest za aborcją, mówię wam: Milcz, ucisz się! Powiedziano przodkom: Nie będziesz zabijał.

Choćby w telewizji naukowe autorytety chorobę homoseksualizmu nazywały normalnością, mówię wam: Milcz, ucisz się! Ani zdziercy, ani oszuści, ani mężczyźni współżyjący ze sobą nie odziedziczą Królestwa Bożego.

Ten niepozorny Jezus, w małym opłatku Eucharystii wstaje codziennie na wysokości ołtarza, wstaje na wysokość monstrancji Bożego Ciała i mówi do tego, co niszczy nasze życie: Milcz! Ucisz się! 

A do nas powie: Czemu bojaźliwi jesteście? Jakże wam brak wiary! Nie lękajcie się o przyszłość. Nie patrzcie na wzburzone jezioro waszego życia. Przestańcie się wreszcie niepokoić o pracę, pieniądze, szkołę i egzaminy, budowę kościoła, zdrowie i dzieci, politykę, wygląd i samopoczucie.

Przestańcie! Przecież Ja jestem Panem całego świata!

Przestańcie! Przecież jestem z Wami.

Przestańcie! Zaufajcie mi!

I wtedy nastała głęboka cisza. Wicher się uspokoił, jezioro ucichło, bo to Jezus jest Panem całego świata.

Drodzy bracia i siostry. 

Taka jest dzisiejsza Ewangelia. 

I pozwólcie, że zakończę tak naprawdę od serca.

Mojej mamie i mojemu tacie dziękuję przede wszystkim nie za to, że miałem gdzie mieszkać, nie za to, że miałem się w co ubrać, nie za to, że miałem co jeść i nie za to, że pozwolili mi się uczyć, ale za to, że przekazali mi jedyną receptę na szczęście:

Synu! Bez Boga ani do proga.

Z Bogiem nawet na krzyż.

I choćbyśmy wszystko zapomnieli z dzisiejszej Ewangelii, kazania i Mszy świętej, tego jednego nie zapomnijcie. 

Nie lękajcie się! Jezus jest z nami w łodzi naszego życia. I choć niepozorny i tak jakby śpiący, to Pan całego świata.

Ruczaj, 25 czerwiec 2000 r.

GŁUPIE MYŚLENIE

XXI niedziela zwykła - rok B

Było to w Kafarnaum. Świat jest dziś Kafarnaum. 

Było to w synagodze. Synagogą jest Kościół. 

Jezusa nauczał a ludzie zaczęli odchodzić. 

Jezus i dziś naucza a i tak wielu do kościoła nie przyjdzie.

Dlaczego? 

Dlaczego, Jezu, odchodzą od Ciebie, skoro Ty jesteś najlepszym kaznodzieją? Dlaczego odchodzą od Ciebie, skoro Ty rozmnożyłeś chleby i czyniłeś cuda? Dlaczego odchodzą od Ciebie, skoro Ty masz słowa życia wiecznego? Dlaczego, Jezu, nie przejmują się Tobą, skoro bez Ciebie nie można być zbawiony?

Drodzy bracia i siostry, kochani parafianie!

Wiele jest przyczyn odejścia od Boga, pozwólcie jednak, że dziś powiem o jednej, która się nazywa głupie myślenie.

- Córeczko, zjedz tą zupę...

- Nie będę jeść takiego dziadostwa.

- Córeczko, kochanie, słoneczko, kwiatuszku, jak zjesz to ci dam 2 złote na lody.

Powiedzcie sami, czy nie jest to głupie myślenie?

- Synku, weź się do nauki. Proszę cię. Jak będziesz miał średnią dwa i pół, to ci komputer kupię.

Czy nie jest to głupie myślenie?

- Proszę księdza! Dlaczego księża nie zachęcają ludzi do chodzenia do kościoła. Jak by księża wyszli po mszy św. przed drzwi kaplicy, jak by wyciągnęli rękę i podawali każdemu, jak by się uśmiechnęli i powiedzieli czule: Dobrze, że jesteś, bo bez ciebie Pan Jezus by nie przyszedł na ołtarz, to by na pewno było więcej ludzi w kościele.

Czy nie jest to głupie myślenie?

- Dlaczego ksiądz zniechęca młodzież! Jak można kogoś wyrzucić z oazy! Przecież oni się obrażą i przestaną chodzić do kościoła. Ksiądz powinien się cieszyć, że w ogóle przyszli, powinien ich poprosić, przekonać, poklepać po plecach. Dziś młodzież jest trudna i nie można zniechęcać, nie można tak ostro ani konsekwentnie i te wymagania takie niedzisiejsze.

Czy nie jest to głupie myślenie?

- Jak to ksiądz mówi te kazania! – przecież ksiądz ludzi obrazi. Tak nie można! I te słowa takie nie wysublimowane! Przecież ksiądz kogoś może dotknąć, mieć kogoś na sumieniu, ksiądz powinien tak delikatnie, nie o śmierci, nie o piekle, ale o miłości i o pieskach i myszkach i o tym, że wszyscy pójdziemy do nieba, bo przecież Bóg jest dobry, to piekła być nie może.

Czy nie jest to głupie myślenie? 

- Jak by tak ksiądz przyszedł do mojego domu, poprosił o pomoc przy budowie kościoła, jak by powiedział, że nasza rodzina jest niezawodna i w porządku i święta, jak by tłustymi literami podziękował w Zaczynie, to bym może i przyszedł a tak to ja wiem, czy jestem potrzebny?

Czy nie jest to głupie myślenie?

- Mamo, przestań wreszcie mi gadać o mszy św. w niedzielę. Już pójdę, tylko nie gadaj kazania. Już tyle się wymęczę. No trudno. Nie lubię jak ględzisz.

Powiedzcie sami, czy nie jest to głupie myślenie?

Mamo! Zrób mi teraz kanapkę a jak będę się opalać na balkonie, to przynieś mi jeszcze coś zimnego do picia. Jak nie ma w lodówce, to skocz do sklepu, możesz wynieść śmieci po drodze, tylko weź ze sobą klucze, żebym drzwi nie musiała za tobą zamykać. 

Powiedzcie sami, czy nie jest to głupie myślenie?

Otóż głupie myślenie w świecie wiary polega na tym, że ludziom się wydaje, że to oni robią łaskę Bogu, że są chrześcijanami, że czekają, aż się ich przekona, zareklamuje, to może wtedy, jak będą mieć dobry humor, może wtedy przyjdą i zechcą postać godzinę w kościele. I jeszcze trzeba im podziękować!

Rozpieszczeni. Pyszni. Nadęci. Egoiści. Łaskawcy. Panowie hrabia. Oto owoc ziarna głupiego myślenia.

I przy takim myśleniu wiadomo, że ludzie odejdą od Kościoła. Bo się obrażą jak usłyszą prawdę. Ale czy nie jest to ich głupota?

Załóżmy, że idziesz po chleb do sklepu. Mówisz do pani za ladą: Proszę 2 chleby razowe i 4 bułki wodne a ona do ciebie: Ty! ale ty wyglądasz!? Czemu masz takie krzywe zęby! Ale numer! z takimi uszami to by nawet koń nie chciał jeździć po ulicy. Kto cię z domu wypuścił? 

Czy gdybyś usłyszał takie docinki, to czy byś się obraził? W porządku, masz prawo! Ale czy to znaczy, że już byś nigdy nie kupował chleba? Pewno, że nie. Obraziła mnie pani więc idę do innej, bo bez chleba żyć nie można. 

Ksiądz mnie obraził, więc nie chodzę do kościoła?

Człowieku! Kto na tym straci, że nie będziesz chodził do kościoła? Czy na pewno Pan Bóg?

Komu ma zależeć na zbawieniu wiecznym?

Do dziś pamiętam z dzieciństwa jak przyjechał taki jeden z Ameryki i jak ksiądz chodził po składce, to ten obywatel wymarzonej krainy rozwinął szeroko 1 amerykański dolar, położył majestatycznie księdzu do koszyka i czekał cierpliwie, aż ten oszołomiony zielonym bogiem zielonego Zachodu powie głośno, dobitnie i patrząc prosto w oczy: Bóg zapłać!

Kochani! Czy nie jest to głupota! Czy nie jest to głupota?

Bracia i siostry! Popatrzcie w Ewangelię! Jezus nie leci za tymi, którzy wtedy odeszli! Jezus nie zaczyna mówić o pieniądzach i nagrodzie. Jezus nie posyła apostołów, żeby udobruchali nadętych żydów.

Chcesz odejść? proszę bardzo! W tym momencie! Wszystkimi drzwiami – nawet oknem! Czy i wy chcecie odejść? Gdzie pójdziecie? Kto was zbawi? Czy to, że umarłem za was na krzyżu, to jeszcze mało? Jeszcze trzeba cię przekonywać?

Obrażasz się marny chrześcijaninie? A kimże ty jesteś? 

Powinniśmy klęczeć na kolanach i bić się w piersi: Boże! bądź miłościw mnie grzesznemu! Miej miłosierdzie dla nas i całego świata, bo głupi jest świat i myśli, że łaskę robi Bogu tym, co w życiu robi.

Bogu nie trzeba ludzi do szczęścia, ale my bez Niego szczęśliwi nie będziemy.

Kościół bez nas się ostoi, ale my bez Kościoła jak ryba bez wody.

Bo Kościół to nie supermarket, który zbankrutuje jak straci klientów.

Kościół to nie gabinet psychologiczny od poprawiania humoru.

Kościół to nie pralnia chemiczna, żeby czasem oczyścić.

Kościół to nie giełda, gdzie i potargować można.

Kościół to nie muzeum, gdzie się zwiedza, co piękne.

Kościół to nie biuro reklamy od zbawienia wiecznego.

Kościół to nie dziewczyna, z którą zerwać można.

Kościół to wspólnota ludzi, którzy wierzą, że bez Boga żyć nie można.

Bracia i siostry! przestańmy głupio myśleć. Zostańmy po Mszy świętej choć na 5 minut osobistej modlitwy i prośmy Boga na kolanach o wiarę – bo to Jego dar a nie nasza łaska.

Żebyśmy jak Piotr powiedzieli – Nie opuścimy Cię Boże, bo do kogo pójdziemy?

Żebyśmy jak Jozue powiedzieli – to my chcemy służyć Panu!

Żebyśmy jak nasi ojcowie powiedzieli – zbudujemy kościół – nie stać nas? Za rok hipermarket zbudowali dla zysku, my kościoła dla Boga nie zbudujemy? Setki sex szopów w Polsce dla własnego ciała zbudowali, my Domu Duchowi Świętemu nie postawimy?

Żebyśmy powiedzieli: Boże miej litość dla tych, co odeszli od Ciebie i co żyją bez Ciebie.

Żebyśmy powiedzieli: Boże, przymnóż nam wiary, żebyśmy nie upadli w głupotę myślenia.

Żebyśmy powiedzieli: Boże! Jesteśmy dumni, bo pozwoliłeś nam wierzyć.

Amen!

Ruczaj, 27 sierpień.2000 r.

WIERZYĆ W JEZUSA CHRYSTUSA

VII niedziela zwykła -  rok C

Są w kaplicy tacy, którzy myślą, że wierzą w Jezusa Chrystusa. Wierzą, że jest Bogiem. To prawda. Wierzą, że jest człowiekiem. Tak. Słyszeliśmy to tydzień temu. 

Ale czy wierzą w Jego naukę? Słyszeliśmy czytania.

Posłuchajmy więc wszyscy: co to znaczy wierzyć w naukę Chrystusa. 

Jezus mówi: Miłujcie waszych nieprzyjaciół!

Są tacy, którzy myślą: to jest niemożliwe! Ja mam go kochać? Za to co mi zrobił? Po tym, jaką krzywdę mi wyrządził?! Jego nie da się kochać! Jak on tak mógł! I to jeszcze tak mnie wykorzystał! Jak mógł tak ośmieszyć mnie przy innych. Mało tego, nie przestaje wymyślać na mnie najgorsze słowa i bezczelne kłamstwa. I to jeszcze kto? 

Miłujcie waszych nieprzyjaciół!

Wydaje się, że to jest niemożliwe. 

Czy mogę kupić samochód za 30.000, skoro mam tylko 4? Nie mogę. A gdybym dostał dziś w prezencie 60.000, czy mógłbym kupić samochód za 30.000? Tak. Mógłbym. Jeszcze miałbym resztę na lody.

Bracia! Tak jest z miłością nieprzyjaciół. Bez Boga byłoby to niemożliwe. Gdyby Bóg nas nie ukochał, może byśmy byli w stanie kochać jedynie przyjaciół. Bo to jest w naszej naturze. Ale Bóg nas umiłował. Dał nam taki skarb, że się w głowie nie mieści. Dał nam taką paczkę miłości, że starczy dla nas i dla rodziny, i dla sąsiadów i dla nieprzyjaciół. Nie ma końca Jego miłości! I któż nas może odłączyć od niej? Niewyczerpana Jego miłość! Jeśli On nas tak umiłował, to i my winniśmy miłować się nawzajem. 

Nie czujecie tej miłości? Nie czujecie się przez Boga kochani?

Trzeba pogłębiać wiarę. Czytać Pismo święte. Kupić książkę o miłości Boga. Rozmawiać z wierzącymi naprawdę. Trzeba serce przyłożyć do sakramentów, aby łaska miłości wlała się w nasz krwioobieg wiary. Nie ma innego wyjścia. Nie ma w nas miłości Boga, bośmy jej nie poznali. 

Popatrzmy na Jezusa! Czy widzicie Jego serce?! Jak tak człowiek klęknie przed krzyżem i jak się wpatrzy w te święte rany i jak zobaczy te strumienie krwi, które płyną za mnie nawet wtedy, kiedy mnie to nie obchodzi, to nie mogę nie kochać drugiego człowieka. 

Jeśli Bóg mnie kocha, choć własnym grzechem zadaję gwałt Jego miłości, to jakim prawem ja mam nie kochać tych, którzy zawinili wobec mnie? Prawem egoizmu? Prawem pychy?

Wyjdźmy z lodówki naszego egoizmu, porzućmy chłodnię naszej strasznej pychy i przyjdźmy do Jezusa. 

Tak jak lód topniej przy ogniu, tak serce nienawidzące topnieje przy sercu Jezusa.

Gdybyś codziennie przez pół godziny klęczał przed tabernakulum i prosił o miłość do nieprzyjaciela, otrzymałbyś na pewno.

Dlatego wierzyć w Jezusa Chrystusa, to wierzyć, że Jego nauka jest możliwa do spełnienia.

Są tu w kaplicy tacy, którzy myślą: może jest to możliwe, ale to za wielka sielanka. Niby jest to prawda, ale to jest za idealne. To się łatwo mówi. Kto tak dziś kocha? W pracy? W szkole? Na egzaminach? W rodzinie alkoholika? Może to jest możliwe, ale to jest nierealne! Nie te czasy! Kto dziś kocha nieprzyjaciół? 

Dawid. Był dowódcą wojsk na dworze króla Saula. Był jego zięciem. Był przyjacielem jego syna Jonatana. Uspokajał serce króla grając mu pięknie na cytrze. Saul z zazdrości chciał zabić Dawida. Dawid uciekł. Saul go ścigał. Była noc. Pustynia Zif. 3000 wyborowych żołnierzy króla Saula spało jak susły. Nawet straż. Dawid zakradł się do obozu króla Saula. Razem z przyjacielem Abiszajem stali obok śpiącego ciała króla izraelskiego. To był naprawdę jego wróg. Tyle ile krzywdy mu zrobił nie da się opisać nawet na kartach Biblii. Po ludzku należała mu się kara. Abiszaj chciał zabić króla. Byłby święty spokój. Dawid go oszczędził. 

Są tacy, którzy kochają nieprzyjaciół.

Jezus z Nazaretu. Dostał w twarz. Nie jeden raz. Biczowany. Też wiele razy. Cierniem ukoronowany. Dźwigał krzyż hańby. Pluli na Niego, wyśmiewali się i drwili. Zabili za nic. Naprawdę. Mógł ich zniszczyć jednym słowem, ale kochał do końca, bo wiedział, że nienawiść niszczy człowieka a miłość może go przemienić.

Są tacy, którzy kochają nieprzyjaciół.

Baron de Chantal. Małżonek św. Franciszki de Chantal. W czasie jednego z polowań został lekkomyślnie zraniony przez swojego towarzysza. Zmarł po kilkunastu dniach. A w testamencie napisał: Gdyby, któreś z dzieci chciało mnie pomścić, niech będzie pozbawione nie tylko prawa do dziedziczenia, lecz także mojego nazwiska.

Są tacy, którzy kochają nieprzyjaciół.

Rozglądnijcie się dobrze po bloku, po znajomych i po książkach. Trzeba czytać, poznawać życiorysy świętych. Nie załamywać się grzechami, ale szukać dobrych wzorów. Popatrzcie ilu ludzi papież wynosi na ołtarze. Chce nam powiedzieć. Realne jest życie wg nauki Jezusa Chrystusa. Są świadkowie.

Dlatego wierzyć w Jezusa Chrystusa, to wierzyć, że Jego nauka jest realna, bo wielu wcieliło ją  w życie.

Są jednak w kaplicy i tacy, którzy myślą: no tak. Ale czy taka nauka nie jest straszna? Co to za przyjemność zmuszać się do miłości nieprzyjaciół? Przecież to naprawdę jest ciężkie. Czy nie lepiej byłoby zostawić innych w spokoju? Albo czy nie lepiej byłoby pokazać im swoim zachowaniem, żeby się odczepili na zawsze?

Pomyślmy jednak spokojnie.

Czy nie byłoby piękne, gdyby wszyscy ludzie sobie przebaczali?

Czy nie byłoby to piękne, gdyby nas nie obmawiano, nawet, jeśli my obmawiamy?

Czy nie byłoby to piękne, gdyby modlono się za nas, nawet kiedy my byśmy innych przeklinali?

Czy nie byłoby to piękne, gdyby zaufali nam i pomagali nam w biedzie nie spodziewając się zwrotu pieniędzy?

Naprawdę, pięknie byłoby, gdyby nas wszyscy kochali po prostu a nie za coś i pomimo wszystko a nie odtąd dotąd. 

Tak jak Bóg jest miłością i ta miłość jest piękna.

Wiem, że są w parafii ludzie, którzy mnie nie cierpią. I wiem, że to boli, zwłaszcza gdy zrobi się dla kogoś naprawdę wiele. I chciałoby się nieraz sądzić. Chciałoby się wyżalić. Chciałoby się powiedzieć – nie mają racji! Chciałoby się osądzić: są naprawdę niewdzięczni! Chciałoby się powiedzieć: Panie Boże! Czemu tak jest? Dlaczego nie powiedzą mi w cztery oczy tylko mówią do setki oczu? Chciałoby się wiele, ale czy by to coś zmieniło?  

Jezus mówi: módlcie się za tych, którzy was oczerniają, więc modlę się.

Jezus mówi: błogosławcie tym, którzy was przeklinają, więc mówię do nich dobre słowo, choć nieraz ciężko przechodzi przez gardło.

Jezus mówi: dobrze czyńcie tym, którzy was nienawidzą – i czasem robię te dobre uczynki.

Wiele mi jeszcze brakuje w tej miłości odwagi i wytrwania, ale choć nieraz trudno, to wierzę, że miłość za wszelka cenę a nie dochodzenie sprawiedliwości za wszelką cenę potrafi zmienić moje i ich serca, może już dziś, może za rok a może właśnie ta modlitwa sprawi, że nie znajdziemy się w piekle ani oni ani ja.

I to jest piękne w nauce Jezusa. że miłość jest ponad wszystko. Czasem trudna, ale zawsze piękna miłość.

I chrześcijanin może powiedzieć: ciężko tak żyć. Ale nie ma prawa powiedzieć: nie da się tak żyć. Trzeba po prostu spróbować.

Dlatego wierzyć w Jezusa Chrystusa, to wierzyć, że Jego nauka jest naprawdę piękna.

Do tych, którzy uważają się za wierzących w Chrystusa - czyli do nas - mówi dziś Bóg:

Miłość nieprzyjaciół, nie potępianie bliźnich, życzliwość nawet za cenę wyzysku, czystość przedmałżeńska, wierność aż do śmierci, wybaczanie najgorszym, uczciwość nawet za cenę biedy, post i jałmużna, modlitwa i dobre uczynki, niedzielna Eucharystia z Komunią i spowiedź, gdy potrzeba, zaufanie Bogu nawet na Golgocie.

Wierzyć w Jezusa Chrystusa, to wierzyć w całą Jego naukę: możliwą, realną i piękną. 

Ruczaj, 18 luty 2001 r.

III. Kazania na uroczystości i święta.

COŚ MUSI BYĆ W BETLEJEM..

Na Boże Narodzenie


Przybieżeli do Betlejem ruczajowscy parafianie!


Przyszli pasterze XX wieku!

Tak, kochani! Zostawiliśmy urzędnicze biurko, poety pióro, teczkę uczniowską i szkolne sale, układy elektroniczne i wzory tajemnic chemii, katedry akademii i dramat codziennego życia.

Przyszliśmy do Betlejem!

Bracia i siostry! 

Coś musi być w stajence, skoro zostawiliśmy wszystko, żeby tu przyjść.

Coś musi być, skoro klękaliśmy przy kratkach konfesjonału. 

Coś musi być, skoro kaplica dzisiaj tak pełna.

Coś musi być, skoro tyle dni przygotowywaliśmy się do dzisiejszego święta, zdarliśmy siły na porządkach domowych i kieszenie na przedświątecznych zakupach.

Coś musi być w Betlejem...


Pójdźmy więc i zobaczmy, co jest w tym Betlejem.

Człowieku – mówi wyciągające rączki Dziecię Jezus – tu jest miłość!

Gdybym Cię nie kochał, czyż opuściłbym niebo?

Nie znalazłem miejsca w gospodzie, żebyś nie powiedział, że było mi lepiej niż bezdomnym i opuszczonym.

Narodziłem się w biednej grocie, żebyś nie powiedział, że ty masz gorsze mieszkanie.

Narodziłem się wśród nienawiści Heroda, żebyś nie narzekał, że ty nie masz układów z władzą.

Narodziłem się w zapadłej mieścinie, żebyś nie miał kompleksów, że nie mieszkasz na Zachodzie.

Narodziłem się między wołem i osłem, żebyś nie płakał, iż całkiem świat zezwierzęcał.

Narodziłem się z pokornej Maryi i przy boku prostego Józefa, żebyś nie miał pretensji, iż nie jesteś dzieckiem prezydenta.

Narodziłem się wśród nieuczonych, żebyś się nie złościł, iż tak ciężko idzie ci nauka.

Narodziłem się wśród Żydów, żebyś nie czuł się poniżanym z powodu przynależności społecznej czy politycznej.

Co więcej... Pierwszych sprowadziłem pasterzy – zawodowych zbójów palestyńskiej ziemi, żebyś nie mówił, iż takim grzesznikiem jak ty, to się nikt nie interesuje.

Posłałem aniołów na betlejemskie pola, żebyś nie mówił, iż w twojej pracy Boga być nie może.

Nie płacz. Urodziłem się w gorszych warunkach niż ty żyjesz, a jestem Panem świata.


Pasterze końca XX wieku! To jest dowód miłości. 

Dlatego, kochani, szczególnie dzisiaj nikt nie ma prawa powiedzieć, że jest samotny. Ani bieda, ani odrzucenie, ani bezrobocie, ani brak perspektyw na przyszłość nie upoważnia nas do mówienia, że Bóg nas opuścił. W Boże Narodzenie tylko Herod był samotny.

Bracia i siostry! To jeszcze mało!

Bo raz na rok można się jeszcze wzruszyć, można się poddać sentymentalnemu nastrojowi choinki, światełek, szopek krakowskich, prezentów i kolęd, i wigilijnej wieczerzy. A potem wrócić do szarej rzeczywistości, w której zobaczyć Bożą miłość niesłychanie trudno.

I Bóg to doskonale wie. Dlatego sprawił fantastyczny cud. 

Eucharystia! - To jest Betlejem! Msza święta! – to jest Boże Narodzenie!

Taki niepozorny opłatek – Hostia – jak niepozorne Dziecko na sianie.

I ołtarz ubogi jak betlejemski żłób.

Taka niepozorna kaplica – jak grota wygląda przy współczesnych supermarketach.

Tacy zwyczajni księża – w ręku których chleb staje się Ciałem – jak zwyczajny Józef i matka Maryja.

I Bóg pyta co niedzielę – przyjdziesz do kościoła? Otworzysz dom swojego życia na Jezusa?! On się rodzi na ołtarzu!

Drodzy Parafianie!

Powiedzmy jasno i otwarcie! Dobrze, że jesteśmy dzisiaj w tak licznym gronie. Jednak prawdziwą wiarę poznać w co tygodniowej Eucharystii.

Nudzi się niektórym na Mszy św.?

Nie widzicie w tej tajemnicy nic nadzwyczajnego?

Są ciekawsze rzeczy do robienia w niedzielę?

Nie łudźmy się! Właśnie o to chodzi. Bóg jest w tym, co niepozorne i wydaje się słabe. Nie szukajmy Boga w Herodowych pałacach – bogactwa, brutalnej siły, ustawienia w życiu i przyjemności. Tam Boga nie ma. Gdyby Bóg narodził się w tryumfie i fanfarach, gdyby dolary rozdawał na sianku, całe Betlejem zleciałoby się do żłobu. A przyszli tylko pasterze i trzej Królowie zechcieli nadążyć. Bo im gwiazda pokazała drogę, bo im anioł powiedział. Gwiazdą Eucharystii jest Maryja! Aniołem jest Kościół. Nie wyśmiewajmy wiary Kościoła. Przyjdźmy na Nawiedzenie przez Maryję naszej Parafii. A trafimy do Betlejem Eucharystii.

Chodziliśmy w tą środę z Komunią do chorych. Przecież doskonale ludzie wiedzą, kogo ksiądz niesie ubrany w komżę i bursę na szyi. Modliłem się. Panie Jezu. Przecież Ty – Bóg – idziesz przez osiedle. Spraw, żeby napotkani ludzie otworzyli swoje serce, przyklęknęli, albo się choć przeżegnali.

I wiecie, co się stało? To samo, co w Ewangelii. Nie było miejsca dla Boga w sercach tych, którzy obojętni przechodzili obok. Nie było miejsca. Bo jakże to inaczej wytłumaczyć. Albo Bóg jest w Hostii i trzeba oddać Mu pokłon jak pasterze Dzieciątku. Albo już tak kompletnie boimy się, żeby Bóg nie odebrał nam władzy nad naszym życiem, że jak Herod zrobimy wszystko, żeby zabić to maleństwo, które narodziło się na chrzcie świętym, które mamy w sercu, a któremu imię wiara.

Nie łudźmy się. Żadne lekarstwo świata nie uleczy głodu miłości, która jest w każdym człowieku – jak tylko Jezus.

Dlatego proszę Was bracia na świętą betlejemską miłość Boską, proszę w imieniu Ewangelii i wiary naszego Kościoła. Proszę i życzę. Nie odchodźmy od Betlejem. Nie odchodźmy od Eucharystii. Bo tam jest miłość. 

Będą chcieli oderwać nas od stajenki! Mówiąc, że Bóg jest daleko, że pieniądz wygrywa, że u Heroda jest lepiej, że na Zachodzie wygodniej, że z wódką weselej a z kolegą o imieniu „róbta co chceta” bezstresowo i na luzie.

Nie uciekajmy z Betlejem! Bo w miłości jest siła naszej chrześcijańskiej wiary!

To nie są sentymenty!

Bo kto nie zapomni o Betlejem, ten cały rok będzie dzielił się jak pasterze radością spotkania z Bogiem, ten na każdej mszy świętej będzie przeżywał nieustanne Boże Narodzenie i nigdy nie będzie samotny.

A kto zapomni, kto ucieknie od Boga miłującego, to jego wiara pęknie razem z upadającą choinkową bombką i uschnie z wczoraj świeżo upieczonym ciastem.

Ruczaj, Boże Narodzenie 1998 r.

DWIE LEKCJE FERYJNEGO ŚWIĘTA

Święto Ofiarowania Pańskiego 

Co nam zostanie, jak rozbiorą szopkę?

Co będziemy śpiewać, jak ustaną kolędy?

W co będziemy wpatrzeni, jak choinki usuną?

Nie bój się – mówi dziś Maryja – mam coś dla Ciebie!

Drodzy bracia i siostry!

Tak się dobrze składa, że dwie nazwy dzisiejszego święta są jakby dwoma podarunkami od Maryji dla chrześcijan, mówią bowiem o dwóch sprawach, bez których każde życie nie miałoby najmniejszego sensu, nawet - a może zwłaszcza - na Ruczaju.

Pierwszy dar, sprawa i pierwsza nazwa - Ofiarowanie Pańskie.

Od początku świata człowiek Panu Bogu chciał coś dać, to znaczy ofiarować. Kain mizerne plony zboża, Abel porządnego baranka, Abraham syna Izaaka, Noe ofiarę dziękczynną po potopie. 

Co robi Maryja? Ofiaruje Jezusa. Bierze Go i razem z Józefem maszerują do jerozolimskiej świątyni. Boże! To dziecko należy do Ciebie. Uczyń z Nim, to, co Ty chcesz!


I to jest niesamowita lekcja dzisiejszego święta. 

Maryja mówi do Ciebie: oddaj Bogu to, co dla Ciebie najdroższe!

Jeśli najdroższe są dzieci – powiedz: Boże weź je w opiekę. 

Boże! Jeśli chcesz, aby ktoś z nich był żonaty – bądź wola Twoja,

Jeśli chcesz, aby był księdzem - bądź wola Twoja,

Jeśli chcesz, aby żył 40 lat – bądź wola Twoja,

Jeśli chcesz go zabrać do siebie za tydzień – bądź wola Twoja,

Jeśli urodzi się niepełnosprawny bądź wola Twoja,

Jeśli nie będzie się uczył dobrze – bądź wola Twoja.

Jeśli najdroższa jest praca, powiedz – Boże weź ją w swe ręce. Chcesz abym pracował? spraw bym jej nie stracił. Twoją wolą jest, bym ją na razie stracił? Dodaj sił, bym się tym nie załamał. 

Chcesz, abym skończył szkołę? Dodaj wiary i zdolności. Twoja wola jest inna? Dodaj światła, bym ją zrozumiał.


Kochani! Ofiarować – to oddać Bogu to, co najdroższe, pozwolić, żeby Bóg zrobił z tym, to, co On uważa za najlepsze dla nas, nawet za cenę ryzyka cierpienia. Matka Boża nie mówi dzisiaj: 

– Panie Boże! Przynoszę Jezusa do świątyni i modlę się do Ciebie, żeby był zdrowy, silny, zdolny i zarabiał dużo pieniędzy.

Maryja nie stawia warunków jak źle wychowany katolik, który będzie chodził do kościoła, będzie się modlił, będzie chwalił wiarę, jak mu przyniesie zyski i to takie, jak on będzie chciał. A jak go Bóg nie wysłucha, to on nie przyjdzie już nam Mszę święta, bo Pan Bóg jest niedobry, bo nie słucha polskiego katolika. To jest dramat. Dramat ludzi, którzy Boga sprowadzili do rzędu automatu na pepsi – wrzucę pieniążek i zaraz coś wyleci.

Drugi dar, sprawa i druga nazwa święta to Matki Bożej Gromnicznej.

Już od tysiąca lat chrześcijanie przynoszą w to święto do kościoła świece, zapalają je i zanoszą do domów. Po co?

Otóż świeca jest znakiem Jezusa. Jak Maryja i Symeon trzymali Jezusa na swym ręku, tak ja Go trzymam, trzymając świecę. 

Kiedy rozpętała się burza, w domu zapalano świecę. Kiedy biły gromy z jasnego nieba, zapalano świecę – nawet ją gromniczną nazwali. Kiedy umierał domownik, zapalano świecę i  w rękach kazali ją trzymać. 

W trudnych chwilach trzeba być z Jezusem. Może dziś już tak bardzo nie zagraża burza, jak wtedy, gdy domy strzechą były kryte. Ale ile jest życiowych burz i ile gromów płynie w pracy i domu, w polityce i na ulicy sami dobrze wiecie. Dlatego warto mieć tę gromniczną świecę i starym zwyczajem w najtrudniejszych momentach – gdy mąż alkoholik wywraca chałupę, gdy pracę chcą zabrać, gdy choroba przyciska, gdy rozpacz na sercu, gdy niepowodzenia lawiną, zapalić wtedy ten znak Jezusa i powiedzieć sobie i Bogu – Panie! przecież Ty jesteś ze mną. I choćby jak było źle, to i tak mnie nie opuścisz i za to dziękuję Tobie.

I to są kochani dwie niesamowite lekcje dzisiejszego święta. Ofiarujmy Bogu swe życie – a nie bądźmy uparci, że musi być tak, jak my chcemy. To lekcja pierwsza. Lekcja druga – w trudnych sytuacjach trzymajmy się Jezusa, tak jak umierający świecy.

Jeśli te dwie lekcje zapadną nam w sercu nie będziemy się żalić, że już święta przeszły i szopki w lamusie. Doczekamy następnych świąt pełnych radości i nie stracimy tej części roku, w której życie podobne do serca przebitego mieczem boleści.

Ruczaj, 2 luty 1999 r. 

NIEDZIELA MŁODZIEŻY

kazanie dialogowane z młodzieżą

Strasznie się cieszymy, że dziś właśnie jest niedziela młodzieży – to dobry czas na to, żeby postawić pytania, które od dawna kotłują się w naszych głowach.

Chcielibyśmy dziś właśnie przemówić w imieniu każdego młodego człowieka, który szuka szczęścia, akceptacji, autorytetów i który również się buntuje, czuje niespełniony, który czeka na swoje 5 minut!

1. Realia są straszne. Zbliżamy się do Jubileuszu dwóch tysięcy lat od narodzin Jezusa a Bóg przestaje być modny. Cywilizowana Francja ma tylko 4 czy 5% praktykujących katolików. 

Skoro większość żyje bez Boga, to może nie muszę się przejmować wiarą?

Szczerze ci powiem, że to mnie trochę dziwi. Tacy wspaniali ludzie jak papież, wielu naukowców, uznanych autorytetów wierzyło i wierzy w Boga, wielu starszych ludzi, może rodziców, może dziadków nie może żyć bez wiary a masa młodzieży nie przejmuje się Bogiem! I to jest paranoja. W wieku, kiedy najwięcej człowiek powinien mieć marzeń i ideałów ucieka on od największego marzenia i ideału – to jest miłości, która jest tylko w Bogu i dzięki Niemu. Dlaczego tak jest?

2. Proszę księdza! Wielu to po prostu nudzi, co się dzieje w Kościele. Ja żyję we własnym świecie – szkoły, studiów, domu, życia towarzyskiego. Tam nie ma miejsca na wiarę. Tam jest brak zainteresowania tym tematem. Jak walczyć z taką obojętnością na Boga?

Trzeba dać świadectwo. Nie ma innej drogi. Musisz pokazać swoim życiem, że to, iż jesteś wierzący daje ci niesamowity luksus pokoju serca i pewności życia po śmierci. Powiedz im, jak wiele daje ci spotkanie z Jezusem! Pokaż im ludzi, którzy się cieszą wiarą. A jeśli nawet wtedy cię nie posłuchają i wszystko oddadzą cezarowi pogoni za szmalem, karierą i seksem, zostaw ich. Może ich własna tragedia nawróci. A jeśli nie, dla takich nie będzie miejsca w niebie!

3. Proszę księdza! Ja może nie jestem obojętna na Boga – zależy mi na Nim, ale się po prostu boję. W klasie śmieją się, że jestem dewotką, w domu wytykają, że zamiast wziąć dodatkowe lekcje języka to biję głową o posadzkę w kościele. A kiedy jadę autobusem i żegnam się w pobliżu kościoła – pukają się w czoło. Nie chcę być ośmieszana – boję się tego!

„Nie bójcie się tych, co zabijają ciało – powiedział Jezus – ale bójcie się Tego, który i ciało, i duszę może zatracić w piekle”. Jest to przykre, co się dzieje, zwłaszcza, kiedy przeciw twojej wierze są rodzice, ale nie jesteś pierwsza. 

Pamiętaj, że ci, którzy nie mają wrogów nie są chrześcijanami.

Śmiano się z Jezusa, apostołów, świętych, może z twoich rodziców czy dziadków w komunistycznej Polsce. 

Pamiętaj, że choćby jak śmiano się z jakiegoś dziecka, to prawdziwa matka nigdy go nie porzuci. Pilnuj swojej wiary jak dziecka – nawet za cenę cierpień. 

Jezus powiedział: „Mnie prześladowali i was prześladować będą. Lecz kto wytrwa do końca, ten będzie zbawiony!”.

4. Proszę księdza. Ja mam inny problem. Mnie osobiście wydaje się, że najgorsza jest samotność! W mojej grupie na studiach nikt nie wierzy w Jezusa. Naprawdę! Ja coraz częściej ulegam presji. Ich jest wielu, a ja jestem sama. Potrzebuję wsparcia. Gdzie mam go szukać?

Nie dziw się, że tak jest. Kto z kim przestaje, takim się staje. Musisz znaleźć wspólnotę ludzi, którzy wierzą w Boga. Stary dokument chrześcijański „Didache” przekazuje, że człowiek jak chce zachować wiarę, musi codziennie spotkać przynajmniej jednego wierzącego człowieka, albo przynajmniej pobożną książkę.

Jest w naszej parafii wspólnota ludzi młodych. To jest Oaza. Modlą się, czytają i tłumaczą Biblię, wspólnie wyjeżdżają w góry czy na rekolekcje. Jeśli ktoś poważnie podejdzie do Oazy, to potrafi umocnić się tak bardzo, że nie zniszczy jego wiary świat, w którym żyje. W oazie znajdziesz przyjaciół wiary.

5. Oaza? Samo słowo kojarzy mi się z dewocją! Ci ludzie wyglądają tak, jakby nie robili nic poza ciągłym śpiewaniem i modleniem się. Pewnie trzeba często pojawiać się w kościele. Skąd mam pewność, że nie jest to strata czasu? Nie chcę go marnować a poza tym w ogóle jestem zabiegana! Słyszałam też, że spotkania oazowe są w piątki i to dopiero o 20.00!

To nie moja wina, że w takim kraju i takim mieście żyjemy, w którym uczniowie kończą szkołę o 19.00 albo i później. Tego nie mogę zmienić. Kto to rozumie, nie dziwi się, że tak późno są spotkania. Jest to ryzyko, ale nie ma innego wyjścia!

Oczywiście bez Oazy też możesz się zbawić. Masa jest takich ludzi, którzy są dobrymi chrześcijanami a nie należą do  wspólnoty. Chodzi jednak o to, żebyś pomyślał. 

Jeśli uważasz, że wystarczy ci Msza św. w niedzielę i modlitwa osobista, to wszystko w porządku. 

Jeśli jednak to, co robisz nie przynosi efektu i widzisz, jak tracisz wiarę znajdź swoje miejsce w parafii. 

Uważasz, że nie masz czasu na Oazę, możesz przyjść na „Konferencje dla myślących” w każdy piątek na 19.00. To tylko 1 godz. w tygodniu. Tam czytając Ewangelię z wyjaśnieniem każdego słowa, będziesz mógł zadać pytania, poprosić o wyjaśnienie, podzielić się spostrzeżeniem.

Jeśli lubisz występować a masz głos do śpiewania przyjdź w każdą niedzielę na 18.00 do kościoła. W salce jest próba śpiewu. Tylko 1 godzina w tygodniu. Zaśpiewasz w grupie na Mszy św., i poczujesz, że inni myślą podobnie jak ty!

Jeśli lubisz występować a niekoniecznie masz głos, przyjdź na spotkania grupy teatralnej w każdy poniedziałek o 20.15! Poznasz przyjaciół, stworzycie dobrą paczkę, która ćwicząc i wystawiając daną sztukę będzie pogłębiać swoją wiarę!

Jeśli jesteś turystą i lubisz góry, czy zabytki kultury przyjdź na spotkania grupy turystycznej. Wybierz się na planowaną wycieczkę. Poznaj ludzi, którzy mają podobne zainteresowania a są ludźmi wierzącymi i nie będą cię prześladować.

Jeśli lubisz oglądać dobre filmy przyjdź na spotkania DKF. Najbliższe spotkanie jest w ten wtorek o 19.30 w salce przy kościele. Oglądniesz film, porozmawiasz w grupie wierzących na temat treści, poznasz przyjaciół. Nie będziesz sam.

Jest tyle możliwości dla ciebie, że nie możesz powiedzieć, iż nie ma się kto zająć młodzieżą na Ruczaju. 

Czytaj o tym w „Zaczynie”. Czytaj w gablotce. Dla młodzieży została zrobiona gablota po prawej stronie krzyża.

A brak czasu może jest tylko wymówką, bo nie sądzę, żebyś nawet godziny nie mógł w tygodniu poświęcić dla umocnienia swojej wiary.

6. Proszę księdza! Ja mam jeszcze jedno pytanie!

Może już dość, żeby nie przedłużać. A to twoje pytanie i te wszystkie, które zrodzą się w głowach kolegów zostawcie na rekolekcje. 

Będą bowiem rekolekcje dla was – dla młodzieży. Już za tydzień. Od niedzieli do środy. Zawsze o 19.30. Przyjdź w następną niedzielę na 19.30! Przyjdź i zaproś przyjaciół. Nie zmarnuj szansy poukładania sobie spraw twojej wiary. Bo ta sprawa jest naprawdę ważna. Ważniejsza nawet od szkoły. Nawet od rodziny. 

Prosi cię o to również papież. Posłuchaj jego słów z Częstochowy, które wypowiedział do młodzieży całego świata 8 lat temu.

(słowa z taśmy)

 Ruczaj, 17 październik 1999 r.

SMAK NIEBA

Uroczystość Wszystkich Świętych

Kto wczoraj myślał o niebie? Niech podniesie rękę!

A kto myślał o rodzinie, alkoholu, papierosach czy dziewczynie?

Nie podnoście ręki!


Drodzy Przyjaciele!

Nie wstyd wam, ze każdy alkoholik wszystko zrobi, żeby się napić, każdy palacz wszystko zrobi, żeby pociągnąć z upragnionego papierosa, a my nawet nie myślimy o niebie? Patrzcie jak nas prześcigają w złym. Ale wstyd!

Dlaczego tak jest i co zrobić, żeby tak ciągnęło nas do nieba jak do różnych rzeczy?

Niech to kazanie będzie próbą odpowiedzi. Posłuchajcie!

Człowieka ciągnie za tym, co już raz spróbował i co mu zasmakowało. 

Spróbowałeś pizzy i lubisz jeść pizzę.

Spróbowałeś alkoholu i lubisz pić alkohol.

Spróbowałeś papierosów i lubisz zapalić.

Poznałeś dziewczynę i coś cię ciągnie do niej.

Człowiek idzie za tym, co mu smakuje.

I tu jest pytanie. 

Czy tego ciągnie do wódki kto wie, że wzór chemiczny alkoholu etylowego to C2H5OH, czy tego kto poznał jej smak?

Czy tego ciągnie do papierosów, kto wszystko wie o nikotynie, czy tego kto poznał ich smak?

Czy wreszcie tego ciągnie do dziewczyny, kto ma celującą ocenę z anatomii człowieka, czy tego, kto poznał smak spotkania z drugim?

I tu jest problem, drodzy chrześcijanie, z naszym niebem!

Nie ten pójdzie do nieba, kto wie, co to jest niebo. Wszyscy przecież wiemy, że niebo to jest po prostu Bóg. Ale na nic doktoraty z teologii, święcenia kapłańskie, chrześcijańskie wychowanie, na nic religia w szkole, jeśli nie poznamy smaku nieba. Jeśli bowiem nie poznamy smaku, nigdy za niebem nie będziemy tęsknić. A jeśli nie będziemy tęsknić marne są szanse, że po śmierci 1 listopada będą nas wspominać.

Dlatego zapytajmy, co zrobić, żeby zasmakować nieba? 

Kochani! To jest tak jak z papierosami.


Najczęściej zaczyna się od namawiania. Zapalże! Nie umiesz? Tata ci nie pozawala? Nie bądź dzieckiem! A co ty starszych się boisz? Nie stać cię na peta? Nie wymiękaj! 


I to jest prawda numer jeden! Zaczyna się od namawiania.

Dlatego, jeśli chcesz spróbować smaku nieba, spotkaj się z człowiekiem, który zasmakował nieba.  

Wszyscy święci już na ziemi smakowali nieba. Bo niebo to po prostu Bóg.


I z tymi świętymi trzeba się spotkać. Wziąć do ręki książkę o świętym. Pojechać na pielgrzymkę do świętego miejsca. Przeczytać artykuł o życiu błogosławionego. Tylu papież kanonizował, beatyfikował. Ciekawe, czy znamy ich życiorysy i charyzmat?


Trzeba spotkać świętego. Usłyszeć, z jaką pasją mówi o Bogu.

Choćby jak psalmista woła do Boga czyli do nieba:

„Gdy ty jesteś ze mną nie cieszy mnie ziemia”.

Św. Paweł zachwycony powie:

„Dla mnie żyć to Chrystus, a umrzeć to zysk”.

Św. Ignacy zapisze:

„Wszystko na większą chwałę Boga”

a ileż przepięknych słów zapisze s. Faustyna w swoim Dzienniczku, słów o niebie czyli Bogu miłującemu bez granic?


Drodzy bracia i siostry! Czy poznaliśmy bliżej choć jednego ze świętych, który mówi o niebie?

Może nie lubicie życiorysów i dzienniczków. W takim razie jest jeszcze drugi sposób na to, żeby poznać smak nieba.

Trzeba spotkać żywych ludzi, którzy tęsknią za niebem. Czyli takich ludzi, którzy tęsknią za Bogiem.

Zapytajcie ich, dlaczego za Nim tęsknią, co ich tak ciągnie do modlitwy, do Pisma świętego, do kościoła. Zapytajcie. 

Każdy człowiek, który tęskni za Bogiem powie, co w Nim takiego jest.

Może trzeba będzie zapytać papieża, może niektórych biskupów, może mamę albo siostrę, może sąsiadkę z klatki czy koleżankę z pracy. Nie wierzę, że nie ma już ludzi, którzy tęsknią za Bogiem. Poszukajcie ich i zadajcie pytanie: Dlaczego niebo tak wam smakuje?

Jest jeszcze trzeci sposób. Najbardziej skuteczny. Zapytać się Tego, kto już jest w niebie i jest również na ziemi. Można Go spotkać. Chodzi o Jezusa Chrystusa. On żyje! Tak blisko Ciebie! On żyje! W Eucharystii Pan! W Ewangelii Pan! W drugim człowieku Pan! W cierpieniu Pan! W pracy Pan! W odpoczynku Pan! W przyrodzie Pan! Aż huczy ziemia od obecności Jezusa! I to On  mówi nam, jaki jest smak nieba.

Człowieku – mówi Jezus:

Dla tych, co ubodzy - całe Królestwo!

Dla tych, co cisi, więc popychani – cała ziemia na własność.

Dla tych, co skrzywdzeni niesprawiedliwością - nasycenie na zawsze.

Dla tych, co umieli przebaczyć bliźniemu, choć ich bardzo zranili - miłosierdzie na wieki.

Dla tych, co wytrwali w pokusach czystości – niezmierna radość oglądania miłości.

Dla tych, co chcą pokoju, choć im inni burzą - pokój serca na wieki, jak pokój syna na ramionach ojca.

Dla tych, którzy prześladowani z powodu wiary i uczciwości, którzy oplotkowani i zniszczeni kłamstwami – nagroda w niebie.

Drodzy Parafianie! 

O smaku nieba mówią święci. Mówią żywi, którzy tęsknią za niebem. Mówi Jezus.

Dlatego chodźmy na cmentarz. Tam dziś wszyscy są razem. Podziękujmy za tych zmarłych, którzy opowiadali nam o smaku nieba. Pomódlmy się za tych, którzy prócz gadania zbyt mało zrobili, aby nieba zasmakować.

I zróbmy wszystko, aby poczuć smak nieba. Bo niebo to nie papieros, alkohol, dziewczyna czy pizza, którą można polubić albo czasem cię przytruć. Niebo to Bóg! I każdy, kto choć raz poczuł smak nieba, ten wszystko uczyni, aby się tam dostać. 

Nie jestem starym mieszkańcem ziemi, ale jeśli Bóg nie odbierze mi rozumu - rękami i nogami będę się pchał do nieba, bo jeżeli przeżywałem chwile prawdziwej radości na ziemi, to tylko z Nim - z Jezusem z Nazaretu!

Dlatego proszę, Człowieku! Zrób wszystko, aby poznać smak nieba, zanim gwoździe przybiją twoją własną trumnę.

I jeszcze jedno – żeby zakończyć pogodniej. Czy wiecie, czym się jeszcze różni papieros od nieba? (To nie jest walka z reklamą, ale ewangeliczna aluzja). Kto tęskni za papierosem, będzie miał niebo w gębie, a kto tęskni za niebem, będzie miał gębę w niebie. Amen!

Ruczaj, 1 listopad 1999 r.

SUMIENIE NARODU WOŁA!

Rocznica odzyskania niepodległości

Jesteśmy wolni! Wołały gazety! 

Jesteśmy wolni! Wołali żołnierze!

Jesteśmy wolni! Wołała Europa!

Jesteśmy wolni! Wołała ojczyzna!

Rok 1918. 11 listopada. Kwatera marszałka Ferdynanda Focha. I pokój!

Polska jest wolna!

Minęło już 81 lat. 

Sumienie narodu nie śpi. 

Patrzą pola bitew śmiertelnych, patrzą wersety ze strof nieśmiertelnych,

patrzą królowie, hetmani i chłopi, patrzy mądrość i wiedza naszego narodu, 

patrzy na Polaków końca XX wieku i pyta sumienie ojczyzny naszej:

- czy wy jesteście wolni?

Polacy!

Sumienie narodu woła: nie ma wolności, jeśli nie ma tęsknoty!

Do tych pól malowanych zbożem rozmaitem, 

Wzłacanych pszenicą, posrebrzanych żytem. (A. Mickiewicz)
Sumienie narodu woła: nie ma wolności, jeśli nie ma miłości!

Podporą ci będzie i brzaskiem

Ta ziemia tak bujna, tak żyzna

Nią ci ja jestem na zawsze

Twa ukochana ojczyzna. (J. Kasprowicz)

Kochasz ty dom, rodzinny dom

Co w letnią noc, skróś srebrnej mgły,

Szumem swych lip wtórzy twym snom,

A ciszą swą koi twe łzy? (M. Konopnicka)

Jako najmilszej matki swej miłować i onej czcić nie macie, która was urodziła i wychowała, nadała, wyniosła? Bóg matkę czcić rozkazał. Przeklęty, kto zasmuca matkę swoję! (P. Skarga)

Sumienie narodu woła: nie ma wolności, jeśli ucieka się z własnego domu!

My country is my home. Ojczyzna jest moim domem.

Mnie w udziale dom polski przypadł.

To – ojczyzna, a inne kraje są hotele. (J. Tuwim)

Żegnam was, unoszący za granicę głowy, uciekający do broni,

Gdy tu w rozwalonym schronie,

Z jeszcze żywych ostatniego tchu

Odtworzyłbym nasz hymn narodowy. (J. Przyboś)

Sumienie narodu woła: nie ma wolności, gdy nie ma poświęcenia!

Święta miłości kochanej ojczyzny,

Czują cię tylko umysły poczciwe!

Byle cię można pomóc, byle wspierać,

Nie żal żyć w nędzy, nie żal i umierać. (I. Krasicki)

O, ile mąk, ile cierpienia,

O ile krwi, wylanych łez,

Pomimo to – nie ma zwątpienia,

Dodawał sił – wędrówki kres! (Pierwsza brygada)

Zanim padłeś, jeszcze ziemię przeżegnałeś ręką.

Czy to była kula, synku, czy to serce pękło? (K.K. Baczyński)

Są w ojczyźnie rachunki krzywd,

Obca dłoń ich też nie przekreśli,

Ale krwi nie odmówi nikt:

Wysączymy ją z piersi i z pieśni. (W. Broniewski)

Sumienie narodu woła: nie ma wolności bez języka i tradycji!

Nie rzucim ziemi, skąd nasz  ród,

Nie damy pogrześć mowy!

Polski my naród, polski lud,

Królewski szczep piastowy. (M. Konopnicka)

Sumienie narodu woła: nie ma wolności, gdy nie ma prawdziwych nauczycieli!

Lecz zaklinam – niech żywi nie tracą nadziei

I przed narodem niosą oświaty kaganiec;

A kiedy trzeba - na śmierć idą po kolei,

Jak kamienie przez Boga rzucane na szaniec! (J. Słowacki)

Sumienie narodu woła: nie ma wolności bez sprawiedliwości!

Daj nam uprzątnąć dom ojczysty

Tak z naszych gliszcz i ruin świętych,

Jak z grzechów naszych, win przeklętych.

Niech będzie biedny, ale czysty! (J. Tuwim)

Sumienie narodu woła: nie ma wolności bez prawdziwej władzy!

Nasz naród jak lawa

Z wierzchu zimna i twarda, sucha i plugawa,

Lecz wewnętrznego ognia sto lat nie wyziębi;

Plwajmy na tę skorupę i zstąpmy do głębi. (A. Mickiewicz)

Sumienie narodu woła: nie ma wolności bez spojrzenia na Jasną Górę!

Nigdy jam ciebie. Ludu. Nie rzuciła,

Nigdym od ciebie nie odjęła lica,

Jam – po dawnemu – moc twoja i siła!

- Bogurodzica. (M. Konopnicka)

Sumienie narodu woła: nie ma wolności bez dziękczynienia!

Wszystko nam dałeś, co dać mogłeś, Panie:

W gloryi złotej długie panowanie

I apostolstwo świętej Twojej wiary,

I Zwycięstwami szumiące sztandary. (Rydel)

Sumienie narodu woła: nie ma wolności bez szacunku do chleba!

Do kraju tego, gdzie kruszynę chleba

Podnoszą z ziemi przez uszanowanie

Dla darów nieba ... Tęskno mi Panie...

Sumienie narodu woła: nie ma wolności bez świadectwa wiary!

Do kraju tego, gdzie pierwsze ukłony

Są – jak odwieczne Chrystusa wyznanie:

„Bądź pochwalony!” – Tęskno mi, Panie...

Sumienie narodu woła: nie ma wolności bez prawdy!

Wolno szaleć młodzieży, wolno starym zwodzić,

Wolno się na czas żenić, wolno i rozwodzić,

Godzi się kraść ojczyznę, łatwa i powolną;

A mnie sarkać na takie bezprawia nie wolno?

Gdzieżeś cnoto? Gdzieś prawdo? Gdzieście się podziały?

Tuście niegdyś najmilsze przytulenie miały. (I. Krasicki)

Sumienie narodu woła: Polacy! I wy jesteście wolni?!

O matko Polko! źle się syn twój bawi! (A. Mickiewicz)

Wolności, niebieskie dziecko!

Ułowiono cię zdradziecko. (F. Karpiński)

Sumienie narodu nie przestaje wołać: nie ma wolności bez nadziei!

„Słaby jest lud jeśli godzi się ze swoja klęską,

gdy zapomina, że został posłany, aby czuwać. (Jan Paweł II)

Sumienie narodu nie przestaje wołać: nie ma wolności bez modlitwy!

Przed twe ołtarze zanosim błaganie

Polaków wolnych racz na wrócić, Panie!

Bracia i siostry! Polacy!

Sumienie narodu woła!

Słyszycie?

Nie będzie wolnej Polski, jeśli w jej domu, spać będą spokojnie zniewolone dzieci. 

Amen!

Ruczaj, 11 listopad 1999 r.

NIE WIEM CO POWIEDZIEĆ

Na zakończenie starego roku

Nie wiem, co powiedzieć na progu roku 2000. 

Brakuje mi poetyckich myśli, homeryckich porównań, głębi, która dna zobaczyć nie może. 

Nie wiem, co powiedzieć, żeby nie spłycić takiej okazji, takiego mementu, jakim jest przełom roku, chrześcijaństwa, Kościoła.

Nie wiem, co powiedzieć, bo tyle małżeństw rozbitych, tylu rodziców żyje w związkach cywilnych, tylu młodych żyje na lewo, tylu ludzi nie przyjmuje po kolędzie, tylu nie klęka na widok księdza z Panem Jezusem. 

Nie wiem, co powiedzieć, kiedy w naszej parafii - chrześcijańskim osiedlu - reklamuje się prezerwatywy, wystawia pornograficzne pisma i przygląda się biernie chuligańskim wybrykom.

Nie wiem, co powiedzieć, bo tylu ojców zalewa alkoholem rodzinę, tylu żyje kłamstwem, oszustwami w pracy. Tyle młodzieży za nic uważa uczciwość na sprawdzianie, systematyczność nauki, obowiązek nie opuszczania lekcji, ustępowanie miejsca starszym w autobusie czy tramwaju. 

Nie wiem, co powiedzieć, kiedy tyle nastolatek z kolegami szuka szczęścia w papierosach, coraz częściej otwieranym piwie, kiedy tylu młodych chłopaków popełnia samogwałt, dokonuje kradzieży, kłóci się z rodzicami, szpanuje wśród przyjaciół, gada przed NAJŚWIĘTSZYM OŁTARZEM, klęka przed kasą, jak przed Bogiem Ojcem.


Nie wiem, co powiedzieć... 

Dlatego proszę na świętą betlejemską miłość Boską! 

Zaklinam na Jezusa Chrystusa!

Poprzysięgam na Boga Żywego!

Proszę Was tak, jak tylko umiem, proszę od serca i od łez, które nie mogą nie spływać w tak ważnym momencie. Proszę Was, o ile jeszcze macie kawałek dobrego serca. Proszę...

Oto Bóg Ojciec i Matka Kościół już 2000 lat chodzą po świecie i szukają gospody, gdzieżby Jezus mógł się narodzić. I ciągle zamykają im drzwi.

- Nie mam czasu dla Boga!

- Szkoła ważniejsza!

- Kariera ważniejsza!

- Kasa ważniejsza!


Proszę ... Nie zamykajcie drzwi swojego serca!

Nie lękajcie się Jezusa!

On chce dać pokój i radość i prawdziwą miłość. 

Żadne bogactwo, władza, przyjemność czy stopień nie jest wart złamanego grosza, kiedy nie ma Jego miłości.


Proszę... Uwierzcie... Zanim nie będzie za późno...


Proszę... Bądźcie betlejemską grotą... 

On na to czeka. Stoi u drzwi i kołacze, jeśli kto posłyszy Jego głos i drzwi otworzy wejdzie do niego i będzie z nim. 

A kiedy On z nami, cóż więcej potrzeba do szczęścia? 

Cóż więcej?

Ruczaj, 31 grudzień 1999 r.

CO MÓWI KRZYŻ DO RUCZAJOWSKIEGO KOSCIOŁA?

Wielki Piątek

Skoro w Wielki Piątek nawet papież nie może odprawiać Mszy św., to tym bardziej nikt nie ma prawa mówić kazania.

Ofiarę złożyć może dziś tylko Jezus.

Kazanie powiedzieć może dziś tylko krzyż.

Dlatego proszę Was, bracia i siostry, na miłość Boską Jezusa, słuchajmy, co mówi krzyż do Ruczajowskiego Kościoła.

Czy widzisz te rany?

Czy widzisz tą niewinną krew? 

Czy słyszysz dramatyczną walkę płuc Jezusa o centymetry sześcienne zwykłego powietrze?

Czy słyszysz, jakie obelgi płyną w Jego stronę?

Czy czujesz ciężar grzechów całej historii i geografii świata?

To mówi krzyż do Ruczajowskiego Kościoła:

Człowieku! Nie narzekaj! 

Żaden szpital. 

Żadna choroba. 

Żaden inwalidzki wózek. 

Żaden rząd. 

Żadne bezrobocie. 

Żadna teściowa, babcia, sąsiadka. 

Nie ma większego bólu niż ból Jezusa. Nie narzekaj. Nie płacz. 

Żaden ból po jego śmierci nie jest większy od Jego bólu i żadne cierpienie po Jego cierpieniu nie jest samotne.

On cierpi z Tobą. On cierpi w Tobie. On Cierpi za Ciebie.

Mówi dalej krzyż do Ruczajowskiego Kościoła:

Kochany!

Co zrobiłeś dla swoje żony? Dla swojego męża?

Co zrobiłaś dla swojej przyjaciółki? Co zrobiliście dla swoich dzieci? 

Pracujesz? Poświęcasz minuty i godziny? Dajesz pieniądze? Pomagasz? I dobrze.

Ale nikt nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś życie oddaje za przyjaciół swoich. Jezus umiera za Ciebie. To największa miłość. Jezus Cię kocha. Po co miałby umierać, gdyby mu nie zależało na Tobie? 

Choćby ojciec i matka zapomnieli o Tobie – Jezus Cię kocha.

Choćby już dawno mąż był tylko współlokatorem - Jezus Cię kocha.

Choćby cała klasa wytykała palcem - Jezus Cię kocha.

Choćby koledzy w robocie podstawili ci świnię - Jezus Cię kocha.

Choćby nikt nie chciał zrozumieć Twojej samotności - Jezus Cię kocha.

I nikt nie ma prawa powiedzieć: Nie jestem kochany! Ani maleństwo z domu dziecka, ani staruszka ze starości domu.

Dalej mówi krzyż do Ruczajowskiego Kościoła:

Mój skarbie! 

Czy umarłbyś za paczkę chipsów? Czy umarłbyś za paczkę paluszków?  Czy umarłbyś nawet za 100.000 zł? Nie? To dobrze, bo to mała wartość. Skoro Jezus umarł za Ciebie, to jesteś wartością. 

Nie umiera się za byle co. Nie umiera się za byle kogo. Skoro sam Bóg zgodził się na śmierć za Ciebie, to znaczy, że jesteś wartością. A skoro Bóg umarł za nas wtedy, kiedy byliśmy grzesznikami, to tej wartości nie zniszczy w Tobie nic - ani grzech, ani sytuacja rodzinna, ani finanse ani przyszłość. 

Jesteś wartością. Nie dlatego, że ładnie wyglądasz. Nie dlatego, że masz pracę. Nie dlatego, że umiesz coś zrobić. Nie dlatego, że zdałeś maturę. Nie dlatego, że jesteś zdrowy. Nie dlatego, że wychowałeś dobrze dzieci. Jesteś wartością, bo umarł za ciebie Jezus!

Jesteś drogi w Jego oczach – mówi przez Biblię. A On się nie myli.

Umarł za Ciebie, bo chce zniszczyć Twoje grzechy – zerwać z Twego serca ten stary płaszcz, który przysłonił w Tobie bezcenną wartość.

Dlatego w Wielki Piątek nikt nie ma prawa powiedzieć – życie moje nie ma sensu.

Nikt nie ma prawa tego życia odebrać sobie lub innym.

Nikt nie ma prawa wpadać w kompleksy, dołki psychiczne i załamania. Bo jesteśmy cenni. Tak wiele za nas zapłacono!

To mówi krzyż do Ruczajowskiego Kościoła:

Moje dziecko! Popatrz na moje rozwarte ramiona. Ta poprzeczna moja belka mówi: Nie lękaj się! Zawsze możesz do mnie wrócić. Nie lękaj się! Jak dobry tatuś czekam na ciebie z otwartymi ramionami i jestem przy tobie. Nie lękaj się o przyszłość! Gdybym nie chciał, abyś się urodził, to bym sobie poradził z tobą, mimo najlepszej woli twoich rodziców. Nie lękaj się! O życie, o pracę, o szkołę, o męża, o samotność, o dzieci, o bezdzietność, o grzechy, o nie-grzechy, o wygląd, o brak wyglądu, o babcię o wnuczkę. Nie lękaj się! 

Nie po to umarłem, aby Cię zostawić samemu. 

Dalej mówi krzyż do Ruczajowskiego Kościoła:

Mój biedaku! Popatrz na pionową belkę. Jak wodospad z hukiem zalewa nizinę, tak moje miłosierdzie płynie niegasnącym strumieniem z nieba na ziemię. Tak płynie pokój. Tak płynie moc. Tak płynie radość. Otwórz swe serce. Nie marnuj łaski. Już 2000 lat płynie wodospad miłości korytem krzyża. Otwórz swe serce a nie mów jestem słaby, jestem smutny, jestem niespokojny. Otwórz swe serce!

To mówi krzyż do Ruczajowskiego Kościoła: 

nie narzekaj, Jezus Cię kocha, jesteś wartością, nie lękaj się, 

otwórz swe serce.

Drodzy Parafianie, bracia i siostry, przyjaciele!

Ziemia się trzęsie, 

twarde skały pękają z bólu, 

umarli wstają z grobu, 

zasłona przybytku rozdziera się na dwoje, 

słońce traci z żalu swój radosny promień, 

ciemności zła zalegają ziemię 

- a my?!

Nie stójmy bezczynnie w tej śmierci Jezusowej godzinie!

Zedrzyjmy z krzyża zasłonę naszego grzechu!

Podejdźmy do niego!

Wsłuchajmy się, co mówi milczący krzyż.

I ucałujmy,

bo na nim umarł Jezus - Bóg który jest miłością.

Ruczaj, 21 kwiecień 2000 r.

CZY MARYJA JEST WASZĄ KRÓLOWĄ?

Uroczystość NMP Królowej Polski

Był trzeci dzień kwietnia. Rok Pański 966. 

Książę Mieszko I wbił na zawsze krzyż chrześcijaństwa w  nasze Polskie serce. 

Obok krzyża Jezusowego stanęła Maryja.

Jezus patrząc na polską ziemię, którą umiłował, rzekł do Matki:

Niewiasto, oto dziecko Twoje!

Polsko, oto Matka Twoja!

I od tej godziny wziął ją naród do siebie.

Drodzy – dziś mogę powiedzieć - rodacy, synowie i córki naszej, Polskiej ziemi!

Otwórzmy oczy. Bo dziś tysiąc lat historii naszego narodu wciska się w każdy zakamarek ruczajowskiej kaplicy i pyta nas:

Czy Maryja jest jeszcze waszą Matką?

Czy Maryja jest jeszcze waszą Królową?

Staje przed nami rycerstwo polskie i pyta:

Polacy! Nie pamiętacie 15 lipca 1410 roku jak na polach Grunwaldu wołaliśmy o wolność naszego narodu:

Bogurodzica, Dziewica Bogiem sławiena Maryja.

U Twego Syna Gospodzina, Matko zwolena Maryja.

Zyszczy nam, spuści nam. Kyrie eleison?

Maryja była naszą Królową!

Staje przed nami król Jan Kazimierz i pyta:

Nie pamiętacie 1 kwietnia 1655 roku jak we lwowskiej katedrze w czas szwedzkiego potopu, widząc siłę Jasnej Góry obrony wołałem: „Wielka Boga-Człowieka Matko, Dziewico Najświętsza. Ciebie dziś za patronkę moją i za Królową państw moich obieram”? Wtedy to oddałem Polskę pod rządy Maryi. Wtedy to po raz pierwszy zawołaliśmy Królowo Polski, módl się za nami. 

Maryja była moją Królową!

Staje przed nami hetman Stefan Czarniecki i pyta:

Czy wiecie, że przed każdą bitwą odmawiałem Zdrowaś Maryja? 

Maryja była moją Królową!

Staje przed nami I Konstytucja i pyta:

Nie pamiętacie 3 maja 1791 roku i Sejmu Czteroletniego jak udało się wreszcie wypełnić choć część ślubów Jana Kazimierza. I dlatego na  ten dzień biskupi uprosili u papieża w 1920 roku święto Królowej Polski?

Maryja była moją Królową!

Staje przed nami setki miast polskich i pyta:

Czy wiecie, że mieszczanie zdobili swoje kamienice wizerunkami Maryi? Zobacz kamienicę Wenzla na krakowskim rynku. Zobacz na szczycie kamienicy Starego Miasta Warszawy figurkę Maryi. Przypomnij napis z Bramy Krakowskiej polskiego Lwowa: „Pod jej opieką bezpieczny”.

Maryja była naszą Królową!

Staje przed nami św. Jacek i pyta:

Nie pamiętacie jak wynosząc z Kijowa Najśw. Sakrament przed Tatarami usłyszałem głos z figury: „Jacku, zabierasz Syna a zostawiasz Matkę?” Nie mogłem jej zostawić!

Maryja była moją Królową!

Staje przed nami ponad 3400 kościołów i kaplic polskich i pyta:

Nie widzieliście katedry Mariackiej w Gdańsku? 

Nie byliście w Sandomierzu?

Nie podziwialiście Bazyliki Mariackiej w Krakowie?

Nie modliliście się w maryjnej świątyni Nowej Huty?

Powstaliśmy, bo Maryja była naszą Królową!

Staje przed nami muzyka polska i pyta:

Czy słyszałeś „Magnificat” Mikołaja z Radomia?

Czy podziwiałeś „Cztery litanie ostrobramskie” Moniuszki?

Czy zachwycałeś się „Stabat Mater” Szymanowskiego?

A „Godzinki” śpiewałeś? A niezliczone sekwencje, hymny i pieśni: „Jak szczęśliwa Polska cała”, „Z dawna polski tyś Królową”, „Maryjo, Królowo Polski”?

Maryja była naszą Królową!

Stają przed nami narodowi wieszcze.

Mickiewicz woła:

 „Panno święta, co Jasnej bronisz Częstochowy 

I w Ostrej świecisz bramie! Ty, co gród zamkowy

Nowogródzki ochraniasz z jego wiernym ludem”.

Maryja była moją Królową!

Słowacki woła:

Nigdy z królami nie będziem w aliansach,

Nigdy przed mocą nie ugniemy szyi,

Bo u Chrystusa my na ordynansach – Słudzy Maryi.

Maryja była moją Królową!

Krasiński woła:

Królowo Polski, Królowo aniołów,

Ty coś na świecie przebolała tyle,

Gdy Syn Twój zstąpił do ziemskich padołów.

Skróć umęczonej Polsce Twej mąk chwile!

Maryja była moją Królową!

Norwid woła:

Maryjo, Pani aniołów u Ciebie

O Twej korony prosim zmartwychwstanie –

A niech się wola Syna Twego stanie

Na ziemi naszej tak jako jest w niebie.

Maryja była moją Królową!

Konopnicka woła:

Nigdym ja ciebie. Ludu nie rzuciła,

Nigdym ci mego nie odjęła lica.

Jam po dawnemu moc Twoja i siła.

Bogarodzica!

Maryja była moją Królową!

Staje przed nami Józef Piłsudski i pyta:

Czy wiecie, że nad swoim łóżkiem miałem wizerunek MB Ostrobramskiej a do mej trumny włożono jej sygnet? 

Czy wiecie, że kiedy szedłem w 1919 na odsiecz Wilna mówiłem: „Idziemy na odsiecz MB Ostrobramskiej. To nie fraszki. Na intencję naszego powodzenia postanowiłem nie palić 3 dni”.

Maryja była moją Królową!

Staje przed nami świat cały i pyta:

Polacy! Nie pamiętacie polskiej kaplicy MB Częstochowskiej w Bazylice św. Piotra w Rzymie, kościoła MB Zwycięskiej w Paryżu, Amerykańskiej Częstochowy? Polskiej stacji w Jerozolimie „Spotkanie z Matką?” Nie pamiętacie polskich kaplic MB w Padwie, Loretto, Lourdes, na Cejlonie czy Madagaskarze?

Wołają pomniki Polonii na świecie:

Maryja była naszą Królową!

Staje wreszcie przed nami prosty lud tysiącletniej polski i pyta:

Czy nie widzicie w naszych domach obrazów Maryi?

Czy nie zachwycacie się tysiącami maryjnych kapliczek na rozstajnych drogach?

Czy zapomnieliście wkładać do ręki zmarłego maryjny różaniec?

Czy zerwaliście ze szyi wizerunek Matki?

Staje św. Kazimierz Królewicz, Michał Korybut Wiśniowiecki, Jan III Sobieski, św. Stanisław Kostka, św. Maksymilian Maria Kolbe, Kard. Hlond z zawołaniem „Zwycięstwo jeśli przyjdzie, przyjdzie przez Maryję!”, Kard. Stefan Wyszyński, Jan Paweł II z wezwaniem Totus Tuus i wołają:

Polacy! Maryja była zawsze naszą Królową!

Drodzy Parafianie!

Trzeciego maja roku 2000 wciska się w każdy zakamarek ruczajowskiej kaplicy tysiącletnia historia naszego narodu i pyta:

Czy Maryja jest Twoją Królową? 

Z dawna Polski Tyś Królową, Maryjo.

Żebyśmy zostali Polakami – przemów słowo – Maryjo! Amen.

Ruczaj, 3 maj 2000 r.

NIE LĘKAJCIE SIĘ!

Uroczystość Wniebowzięcia NMP

Stańmy się jak dzieci! Bez względu na lata.

Zamknijmy usta smoczkiem zasłuchania,

podajmy rączką wniebowziętej Matce, 

chwyćmy się kołyski naszego Kościoła,

dreptajmy na czworakach po biblijnych wersach,

pijmy mleko życia z piersi Ewangelii

i słuchajmy serca wniebowziętej Mamy!

Mamusiu! Boimy się szatana!

Oto jak smok wygląda dziś z Apokalipsy. To smok ognisty, bo barwa ognia przypomina żądzę rozlania krwi i ogień piekielny. Ma siedem głów bo potężny jest jak Rzym starożytny położony na siedmiu pagórkach. Ma dziesięć rogów, to znak jego mocy, a 7 diademów to chęć jego władzy. Zmiata trzecią część gwiazd, to słabi ludzie w wierze, którzy poddani są wpływom szatana i choć myślą o niebie po każdym upadku spadają na ziemię.

Boimy się szatana. Prawie tysiąc satanistów w Krakowie, demoniczne wpływy niejednej sekty. Morderstwa raz po razie podawane w mediach. Brutalność i chamstwo nie znające granic.

- Nie lękajcie się - mówi dziś Maryja. Nie bójcie się szatana ani jego pokus. To ja jestem obleczona w słońce, czyli blisko Boga, księżyc pod moimi stopami to znak wyniesienia i mojego zwycięstwa. Wieniec z gwiazd dwunastu na mojej świętej głowie, to cały Kościół Boży, nowe 12 pokoleń wierzącego ludu. 

- Moje dzieci! Nie lękajcie się szatana! – mówi dziś Maryja. Oto rodzę Syna, zwycięzcę szatana.

Mamusiu! Boimy się śmierci!

Horror umieralni, strach wykańczającego raka, niepokój, co będzie, jak nas zamkną w grobie. Wszyscy jesteśmy dziećmi Adama – i jak Adama umarł, tak wszyscy pomrzemy.

- Nie lękajcie się śmierci! – mówi dziś Maryja. Popatrzcie na Chrystusa. Skoro On zmartwychwstał jako pierwszy spośród tych, co pomarli, to wszyscy zmartwychwstaniecie. 

Nie bój się więc babciu! Nie bój się więc dziadku! Nie bójcie się chorzy, nie bójcie się wszyscy. Nie ma śmierci dla nas, lecz tylko jest życie, bo w Chrystusie wszyscy ożywieni będą.

Mamusiu! Boimy się o życie!

Boimy się samotności. Jak Elżbieta z Zachariaszem żyjemy w niepłodności prawdziwego szczęścia. Gdzieś w niedostępnych górach ludzkiego zrozumienia. Problemy z pracą, niedostatek pieniędzy, dzieci nie najlepsze, talentów za mało, kłótni za wiele.

- Nie lękajcie się życia – mówi dziś Maryja. Oto już biegnę z pośpiechem na Ruczaj. Wchodzę do domu przydrożnej kaplicy i pozdrawiam każdą i każdego z osobna. Czy w kącie kościoła, czy może na zewnątrz, czy tego, co siedzi, czy tego, co stać musi, dostrzegam i pozdrawiam. 

Nie bój się moje dziecko! Popatrz na mamusię, przestań wreszcie płakać, że ci ciężko na świecie. Przytul się do mnie i powiedz, co słychać. Nie lękaj się życia! Ja przynoszę Wam Syna. Nie lękaj się życia! Ja przynoszę Wam Ducha, aby z radości poruszyć wam serce. Przestań się wreszcie bać życia, bo Bóg jest przy Tobie!

Mamusiu! Boimy się o ciało za dużo i często!

Jak świeże bułki schodzą kosmetyki, szaleją na słońcu opalana ciała, lusterka krążą po drogich salonach, włosy układane do przesadnej perfekcji, częściej niż kolana do koniecznej modlitwy. Czy trzeba czy nie trzeba gonimy do Tesco. Jeść! pić! wyglądać! Wpadamy w kompleksy, gdy w biodrach za wiele, gdy włosy  za rzadkie a buty niemodne. Czy ja się będę na pewno  podobać?

Nie lękajcie się o ciało – mówi dziś Maryja! Popatrzcie na mnie. Nic w grobie po mnie nie ma. Tylko kwiaty zostały jak legenda głosi, bo Bóg zabrał mnie w niebo i z ciałem, i duszą. Nie lękajcie się zbytnio o swoje ciało. W niebie nie ma kompleksów. Bóg ma dobry gust, skoro tak wyglądasz, to się mu podobasz. Czy chudy czy gruby, czy mały czy duży, czy z piegami czy po wypadku, czy ma krótkie nogi czy zęby ma krzywe, czy uszy odstają, czy brzuch niezwyczajny znajdzie on miejsce w domu Boga Ojca. Nie lękajcie się o swoje ciało!

Mamusiu! Boimy się o Polskę!

Co to będzie z wyborami o wybory, bo wszyscy niewinni a mało kto mądry. Co to będzie z ojczyzną jak przeszłość snem tylko a kłamstwo jest prawdą? Czy poznajesz jeszcze naszą flagę, bo czerwieni tak wiele, a biel tylko marzeniem spoza polityki? Jak to będzie jutro, gdy żłób nie człowiek sercem parlamentu a głupota nie mądrość tętnicą narodu?

Nie lękajcie się o ojczyznę – mówi dziś Maryja. Nie taką nawałnicę Polska wytrzymała. Pamiętacie zapewne ten sławetny sierpień, gdy w roku dwudziestym Tuchaczewski generał chciał podbić Warszawę. Ambasadorzy uciekli wszyscy do Poznania. Tylko nuncjusz apostolski nie zwiał ze stolicy. Obiecał modlitwę za naszą ojczyznę. Został później papieżem. Pius XI.

Cała Polska modliła się do Wniebowziętej i cała Warszawa klęczała przed Matką. I zdarzył się cud. I mieliśmy wolność. 

Nie lękajcie się o Polskę! Zdarzą się cuda nie tylko nad Wisłą. I nie tylko bolszewików Bóg zwyciężyć może.

Nie bójcie się o Polskę – mówi dziś Maryja. 

Mamusiu! Czy słyszysz jak lęki rosną w naszych sercach? O dom i o szkołę, o przyjaciół i pracę, o grzech i o śmierć, o życie i wiarę?

Nie lękajcie się moje dzieci! – mówi dziś Maryja. Jestem wniebowzięta, bo tam wasze miejsce.

Klęknijcie do modlitwy, weźcie w garść różaniec, loretańską litanię odmawiajcie z wiarą, i Pod Twoją obronę szczerze się oddajcie.

O Wniebowzięta, o  Niepokalana,

Spojrzyj z niebiosów na dzieci Ruczaju,

Utulaj serca, a słabe kolana

wesprzyj na drodze cierniowej do raju.

Podeptaj smoka, co strachem dni naszych,

nie pozwól troskom przygnieść nas do ziemi 

Polskę otaczaj płaszczem swej opieki,

jak kokosz pisklęta skrzydłami swoimi.

Przynieś Jezusa jak ongiś Elżbiecie,

Napełnij Duchem jak w judzkiej krainie,

Nie daj żyć z lękiem w łez obfitym świecie,

niech pokój serca nigdy w nas nie zginie!

Amen!

Ruczaj 15 sierpień 2000 r.

WARSZTAT LUDZKIEGO ŻYCIA

Uroczystość Niepokalanego Poczęcia NMP

Moja mama była tkaczem. Kiedy byłem dzieckiem lubiłem zerkać na tą dziwną pracę. Stała przed warsztatem. Wprawne ręce wsuwały wątek włóczki między nici osnowy. Wzrok jej raz się patrzył na powstający kilim a raz patrzył w górę, gdzie na wysokości oczu wisiał wzór tkacki na kartce papieru. Wyrysowane linie, kolory i wielkości przypominały ciągle, jak pociągnąć wątek, aby było dobrze. 

Nie każdy, kochani, jest tkaczem nowotarskiej cepelii, ale każdego Bóg postawił przed warsztatem życia i kazał zrobić dzieło dając czas do śmierci. Zapatrzeni zazwyczaj na to, co robimy, dziś popatrzmy na wzór, by nie zgubić wątku.

Na kartce papieru zwanej Ewangelią wzorem jest Maryja – Niepokalana.

„Bądź pozdrowiona, pełna łaski, Pan z Tobą!”

Anioł mówi, że Maryja jest pełna łaski, tzn. bez grzechu. Dlatego Pan jest z nią. I dlatego Bóg chce, aby w niej począł się Syn Jego – obiecany Zbawca.

Nie byłby się narodził święty Bóg z grzesznej kobiety, nie byłby się począł tam, gdzie grzech miałby swój kącik.

Boże Narodzenie blisko. Bóg chce narodzić się w Twoim i moim sercu. Ale nie narodzi się tam, gdzie nie ma łaski! Nie narodzi się tam, gdzie grzech boi się spowiedzi a serce miłosierdzia. Nie narodzi się, choćby choinka świeciła kolorami, choćby setki kolędowych melodii wygrywała płyta. Choćby drogie prezenty wręczano dzieciakom a uśmiechnięte twarze mówiły za wszystko. Nie narodzi się w domu, który zamknięty na Jego przebaczenie. Nie przyjdzie w wigilię połamać się opłatkiem, kiedy serce nie chce się złamać szczerym żalem skruchy. 

Nie ma świąt bez Chrystusa, nie ma życia bez łaski.

Moje dziecko - mówi dziś Maryja. Nie tkaj życia bez nici łaski! Bo na nic twe dzieło. Klękaj do spowiedzi, módl się za tych, którym spowiedź obca, rób rachunek sumienia, za każdy grzech żałuj. I błagaj niestrudzenie, aby nikt w twoim domu w czasie Narodzenia Pana nie zamknął przed Nim serca jak ludzie gospody. 

Popatrzmy na wzór! 

Na kartce papieru zwanej Ewangelią widać dziś Maryję.

Zmieszała się na słowa anioła i rozmyślała, o co mu chodzi. A kiedy mówi do niej o Jezusie – Zbawcy, nie boi się pytać, bo nie wszystko jasne. Maryja myśli, Maryja rozważa, Maryja pyta, Maryja docieka – co Bóg chce od mojego życia?

Maryja jest wzorem. Pytaj się Boga, jak czegoś nie rozumiesz. Rozważaj dlaczego to a nie tamto zdarzyło się dzisiaj. Nie bój się poślęczeć przed Jego tajemnicą. Bóg mówi do ciebie. Zainteresuj się trochę, może bardziej a może całkowicie. Jakże by się był Bóg narodził, gdyby Maryja spławiła anioła, siedziała na zakupach, przegadała wieczór, z lenistwo uciekła od klęczenia pod krzyżem, który przecież wtedy jeszcze wisieć nie mógł. 

Moje dziecko – mówi dziś Maryja. Nie tkaj życia bez nici modlitwy. Bo na nic twe dzieło. Zastanów się, co robisz i pogadaj z Bogiem, czy wszystko w porządku.

Popatrzmy na wzór! 

Na kartce papieru zwanej Ewangelią widać dziś Maryję.

„Oto ja służebnica Pańska, niech mi się stanie według twego słowa”. Maryja zrozumiała, Maryja przyjęła, Maryja zgodziła się. Nie na zasadzie kontraktu – świetnie zarobię, ale na zasadzie służby – mam to po prostu zrobić, bo Pan tak chce, niech Jego wola będzie, bo On wszystko może i wie, co najlepsze.


Maryja jest wzorem. Bądź posłuszny Bogu. Wiesz, co chce od Ciebie. Nie wiesz? To się pytaj... do skutku. 

Nie bądź dzieckiem krnąbrnym, co mądrzejsze od Boga. Nie dyskutuj z Bogiem, bo zna lepiej prawdę. Nie  odrzucaj wzoru, bo inne są diabła. Nie żyj bez Niego, bo umrzesz bez Niego. 


Moje dziecko – mówi dziś Maryja. Nie tkaj życia bez nici posłuszeństwa Bogu. Bo na nic twe dzieło. Już dosyć tysięcy utraconych rajów, które człowiek zgubił, bo węża posłuchał. Już dosyć cierpień ludzkich na dnie przepaści upadku za cenę chodzenia własnymi drogami. Już dosyć...

I stoi tak człowiek przed własnym warsztatem własnego żywota, czy chce czy nie chce tka on własne dzieje. A dobry Bóg, mówi dziś z miłością: Popatrz na wzór, jaki ci dałem, popatrz na Maryję, abyś tkając nicią łaski, modlitwy i posłuszeństwa stawał się Betlejem, w którym się Syn rodzi. 

Ruczaj, 8 grudzień 2000 r.

ŁASKA OCZYSZCZANIA

Święto Ofiarowania Pańskiego


Zakończyliśmy kolędę. Tyle ciepłych słów, życzliwych spotkań, wiary, która cieszy. Tysiące dobrych chwil duszpasterskich wizyt. Nie zginie Kościół w nowym tysiącleciu. Przynajmniej na Ruczaju. 


Byłby jednak ślepcem ten, który by nie zauważył nici przewijającej się przez tyle mieszkań i serc ludzkich, nici niepokoju i czasem dramatycznych pytań.

Proszę księdza! Okradają nas w Polsce! co ten rząd porabia!

Proszę księdza! Straszą nas zwolnieniami i co w tym wieku zrobię!

Proszę księdza! Ludzie stali się gorsi niż zwierzęta, byle by wyzyskać!

Proszę księdza! Nie możemy już dłużej wytrzymać tu z tatą!

Proszę księdza! Gdzie mamy żyć po ślubie z takiej marnej pensji!

Proszę księdza! Czy ksiądz wie, co robi wieczorami młodzież!


Wiele razy przychodziłem z kolędy przybity. Troski parafian, żale, prawdziwe krzyże, bezrobocie i bieda, czasami niewiara i ta częsta rozpacz - dziecko beznadziei.

Co na to Pan Bóg? Czy może nie widzi? Czy zasnął po Jubileuszu zmęczony świętami? Czy może w tym wieku będzie jeszcze gorzej? Co na to Pan Bóg? 

Każdy człowiek musi stanąć przed Bogiem. Czy prezydent, czy moja mama, wyzyskiwany czy wyzyskujący, czy sąsiadka, czy proboszcz, każdy kiedyś stanie przed Bogiem, bo mówi Pan:

Przede mną zegnie się każde kolano istot niebieskich, ziemskich i podziemnych

a w innym miejscu:

Wszyscy musimy stanąć przed trybunałem Boga.

Nie łudźmy się – nawet klonowanie nie pomoże. 


Choć każdy stanie przed Bogiem, nic przed Nim nie może być grzesznego, bo jest święty, nie może być brudnego, bo jest czysty, nie może być niedoskonałego bo jest doskonały. 

Wiedział o tym Szymon Piotr, gdy rzekł do Jezusa:

Odejdź ode mnie Panie, bom jest człowiek grzeszny.

Wiedziały duchy nieczyste, gdy wołały:

Czego chcesz od nas Jezusie z Nazaretu? Nie dręcz nas!

Katorgą jest spotkanie grzechu ze świętością. Nie może być człowiek niedoskonały przed Bogiem, bo by zginął na wieki! Tak jak kartka papieru nie może być blisko ognia, bo spłonie natychmiast, ani ciemność blisko światła, bo wnet jej nie będzie.


I tu jest problem. Skoro każdy musi stanąć przed Bogiem a nie może stanąć grzeszny, jakie jest wyjście, skoro żeśmy grzeszni i niedoskonali?

Prorok Malachiasz w I czytaniu roztacza piękną wizję - oto Bóg nadchodzi, zapowiedziany przez Anioła, ten oczekiwany i upragniony. Ale prorok się martwi. Kto się ostoi, gdy się On ukaże? Kto przetrwa dzień Jego nadejścia? Prorok się martwi, bo człowiek jest grzeszny, a Bóg jest święty.


Ale Bóg nie przyjdzie zniszczyć, bo kocha. Bóg przyjdzie oczyścić. Tak jak złoto i srebro potrzeba oczyścić, tak trzeba oczyścić kapłanów, by składali Panu dobre ofiary, bo tylko takie są miłe. Gdyby nie oczyścił, nie byłyby miłe ofiary, nie byłyby przyjęte.

Potrzeba oczyszczenia.

Popatrzmy na Ewangelię. Maryja przychodzi do świątyni, ale dopiero, gdy upłynęły dni oczyszczenia. Takie było prawo. 40 dni po urodzeniu syna. 80 dni po urodzeniu córki. Dopiero wtedy. Nie mogło nic nie oczyszczonego wejść do świątyni. 


Popatrzmy na Hioba. Przecież nie był grzeszny. A jednak stracił dzieci, majątek i zdrowie, wszystko, co najdroższe, odeszło od niego, tylko żona została, by być tylko zmorą. Ale trzeba było oczyszczenia, sprawdzianu, czy kocha Boga dlatego, że jest mu dobrze – jak twierdził diabeł, czy dlatego że jest Bogiem, co sam Hiob potwierdził.


Popatrzmy na Izrael, ten naród żydowski, który 40 lat się błąkał po pustyni synajskiej. Dlaczego tak długo? Bo nie dorósł, nie uwierzył, nie zaufał do końca Bogu Jedynemu. Musiał naród oczyścić się z tych, którzy niewiarą zgrzeszyli, aby jako święty przekroczył granice Obietnicy.


I dlatego oczyszczenie jest łaską, darem nieskończonym, bo bez niego nie można spotkać Boga Jedynego. Nie można wejść do Obiecanej Ziemi, nie można osiągnąć prawdziwego szczęścia. Bez oczyszczenia.

I tu jest najważniejszy moment dzisiejszego kazania. 

Kiedy dzieje się oczyszczenie? Oczyszczenie dzieje się wtedy, gdy cierpię. 

Gdy cierpię z powodu niewiary, gdy cierpicie z powodu nędzy, gdy płaczę za zmarłym kolegą, gdy nie rozumiem śmierci własnego dziecka, gdy żona zachorowała nagle, gdy samochód zgniótł nogi, gdy jestem poniewierana w domu, gdy przeżywam kompleksy różnego kalibru, gdy mnie ktoś zdołował, albo wyprzezywał, gdy nie śpię, bo nie wiem, co będzie z rodziną, gdy mnie wyzyskują albo ośmieszają, gdy tracę nadzieję albo i sens życia.

Jak mi jest bardzo ciężko, to wiem, że następuje oczyszczenie z moich grzechów i udoskonalenie mojego życia. Wiem, że przez to jestem bliżej Tego, który naprawdę jest prawdziwym szczęściem i chronię się od tragedii spotkania go po śmierci jako człowiek grzeszny.

Wiem, że to jest prawda, bo to jest krzyż. 

A krzyż nie może kłamać, bo na nim umarł Jezus.

Dlatego, kochani, zaufajmy Mu! Że tak jest dla nas dobrze. 

Zaufajmy Bogu. Uwierzmy, że On nas wychowuje z miłością, bo nie chce byśmy całą wieczność wstydzili się swojego wyglądu, nie chce byśmy czuli się nieswojo brudni wśród nieskalanych. Nie chce nam zrobić krzywdy, dlatego oczyszcza. 

Módlmy się dzisiaj więcej. Za wszystkich cierpiących, odrzuconych i chorych, zwłaszcza za grzeszników, którzy brudu nie widzą. Módlmy się za tych spośród nas, którzy może w tych dniach przeżywają szczególne bóle oczyszczenia. 

Módlmy się za siebie.

Bo przyjdzie taki dzień, godzina i chwila, kiedy Matka Kościół, jak Najświętsza Maryja przyniesie nas do świątyni, ale już tej w niebie. I ofiaruje Bogu jako swoje dziecię. To będzie święto naszego Ofiarowania. Śmierć. Módlmy się, byśmy wtedy byli miłą Bogu ofiarą i na nasze możliwości doskonałą. 

Ruczaj, 2 luty 2001 r.

IV. Kazania okolicznościowe.

JAK DOPŁYNĄĆ DO PORTU KAPŁAŃSTWA?

Msza św. prymicyjna w dekanacie

Setki lat, tysiące dni, miliony godzin, miliardy sekund, płynie nieprzerwanie nurt Dunajca, obok tutejszej parafii, tutejszych domostw i jej mieszkańców. Cieszy ten Dunajec zapewne wszystkich parafian cieszy turystów i gości. I nie tylko cieszy, ale nakłania wielu ludzi, żeby wyciągnąć łódź i popłynąć między malowniczymi skałkami uroczych Pienin. I choć nie wszyscy mężczyźni są flisakami, choć nie wszystkie kobiety zakochały się we flisakach, to zapewne każdy wie, co trzeba zrobić, żeby dopłynąć łodzią do Szczawnicy.

Czcigodny Księże Proboszczu

Drogie dzieci, 

nie mniej lubiana młodzieży, 

umiłowani rodzice,

bracia i siostry w Chrystusie Panu!

Wiemy, jak dopłynąć Dunajcem do Szczawnicy, zapytajmy zatem Jezusa, otwórzmy Ewangelię, poprośmy Kościół - niech nam powie – jakiej rzeki trzeba i jakiej łódki, żeby zostać księdzem, czyli jak dopłynąć do portu, któremu na imię kapłaństwo?

Przede wszystkim potrzebne jest powołanie. Nie było by spływu Dunajcem, gdyby nie było Dunajca. 

Nie można by zostać księdzem, gdyby nie ten wielki dar, któremu na imię powołanie. Od pierwszych chwil, kiedy Bóg obdarza serce chłopaka powołaniem, zostaje ono w nim na zawsze. Raz większym a raz mniejszym nurtem płynie w jego życiu i mówi: „Pójdź za mną”, i mówi: „a może będziesz księdzem?” i mówi: „a może by iść do seminarium?” i rozbija się ten nurt powołania o wiele trudności, o wiele wątpliwości – bo koledzy, bo rodzina, bo dziewczyna, ale jeśli człowiek chce być księdzem, to choćby jego losy byłe zawiłe, jak zawiły jest Dunajec w Pieninach, to i tak dojdzie do swego celu – dopłynie do portu kapłaństwa. 

Jednak nie tylko Dunajec jest potrzebny, potrzebna jest także łódź. I tą łodzią w drodze do kapłaństwa jest Seminarium. To koledzy, księża przełożeniu, studia, wspólnie spędzone lata, dyskusje, Msze święte i gry w piłkę, odwiedziny do chorych i wakacje z młodzieżą. To tak potrafi scalić i umocnić, że chodź nie jedna fala uderzy w tę łódź, to jednak łódź wytrzyma i dopłynie do portu kapłaństwa. 

Jest jeszcze jedna, bardzo ważna rzecz, bez której trudno byłoby dopłynąć do celu. Każdy flisak pomaga sobie kijem. Steruje nim, wyprowadza na właściwy nurt. I takim narzędziem w drodze do kapłaństwa jest modlitwa. 

Potrzebna jest ona przy starcie. Potrzebna kiedy młody człowiek waha się: iść czy nie iść na tego księdza? Panie, powiedz mi, kim mam zostać w życiu?

Potrzebna jest ona w chwilach trudnych. Boże, jak ja to wytrzymam! Dodaj sił, bo jestem słaby! 

Potrzebna jest ona w chwilach radości. Dziękuję Ci Stwórco za powołanie, za dar życia, za dobrze zdany egzamin. Chwała Tobie, że żyję!”

Tak to właśnie modlitwa pozwala najlepiej wykorzystać powołanie i najszybciej dopłynąć do portu kapłaństwa.

I to jest wspaniałe, że tej modlitwy uczą już rodzice, że pilnują jej księża, że seminarium pomaga owocnie rozmawiać z Bogiem.

Drodzy bracia i siostry !

Nurt powołania, łódź seminarium, wiosło modlitwy – to pozwala dopłynąć do portu kapłaństwa. A co dalej? To nam mówi Ewangelia, kiedy Jezus uczy jak zwracać się do Boga. Mówcie: „Ojcze”  - wypowiada Jezus. Tak, Ojcze, nawet Tatusiu.

Jak po spływie Dunajcem, z radością rzuca się dziecko w ramiona ojca, matki i przyjaciela, tak każdy ksiądz rzuca się w ramiona Boga i mówi: Ojcze, Tatusiu!

Ty wiesz, co dla mnie najlepsze !

Ty wiesz, jak mi dopomóc!

Ty wiesz, więc ja oddaję się Tobie z ufnością.

Sromowce Wyżne, 18 czerwca 1998 r.

DLACZEGO PRZYSZLIŚMY DO KOŚCIOŁA?

Na rozpoczęcie roku szkolnego dla młodzieży

Dlaczego przyszliśmy do kościoła?

Czy nie można było rozpocząć roku szkolnego od inwazji mocy na Błoniach?

Czy nie można było zebrać się na podziwianiu królewskiego miasta Krakowa z Kopca Kościuszki?

Czy nie można było zająć pierwszych miejsc w panoramicznym kinie, restauracji czy niejednym McDonaldzie?

Dlaczego więc przyszliśmy dziś do Kościoła?

Drodzy uczniowie, nauczyciele i wychowawcy!

Przyszliśmy do kościoła, bo tu jest największy nauczyciel. Ten, który układał wzory przy stwarzaniu świata.

Ten, który kształtował lady i oceany.

Ten, który dał piękno różnobarwnym motylom.

Ten, który pomieszawszy mowy, dał radość nauki języków obcych.

Ten, który dał Tobie i mnie ciało, którym cieszymy się goniąc po gimnastycznej sali.

Nie miał doktoratu, nie skończył akademii, ale jak mówił 2000 lat temu, tak do dziś miliard Jego uczniów dzień w dzień słuchają Go nieprzerwanie – Jezusa Chrystusa – Nauczyciela z Nazaretu.

Żaden nauczyciel nie zrozumie ciebie tak jak On. 

Żaden nie postawi tak mądrej poprzeczki – jak On. 

Żaden nie będzie tak wyważonym Mistrzem i Przyjacielem.


Dlatego to przyszliśmy dziś do kościoła. Bo tu jest najlepszy i największy nauczyciel szkoły, której na imię życie.


Przyszliśmy też tutaj z innego powodu.

Tu, kochani przyjaciele jest źródło talentów.

Nie kupisz w Makro szóstek na świadectwo szkolne.

Nie w Hicie sprzedają ochotę do matematyki.

Nie osiągniesz w Geancie pierwszego miejsca z geograficznej olimpiady i w żadnym osiedlowym sklepiku nie zaopatrzysz się w mózg komputerowy.


Tylko tu jest źródło talentów.

To nie mama ani tata są sprawcami twojej mądrości. Bóg dał tobie tyle talentów, ile potrzebujesz do szczęścia.

I nie śmiej się ze słabszych, bo dziś możesz stać się kaleką z porażeniem mózgowym i nie zazdrość zdolniejszym, bo więcej Bóg od nich żądać wciąż będzie.


Jest jeszcze jeden powód, który każe nam rozpoczynać rok szkolny w kościele.


Tu, kochani, jest jedyna siła potrzebna do rozwijania talentów otrzymanych od Boga.

Kiedy ogarnie cię lenistwo, przyjdź przed tabernakulum.

Kiedy spadnie na ciebie jedynka, klęknij do modlitwy przed domowym krzyżem.

Kiedy w klasie odwrócą się od ciebie, powiedz Jezusowi, że cię to boli.

Kiedy zagrożą powtórzenie mroku, błagaj Go o siłę do wytrwania.

Przyjdź, bo tu jest miłość, która zapala do nauki, która wyzwala talenty, która w najboleśniejszych momentach powie ci, ze najważniejsze jest serce.


Dlatego to przyszliśmy dziś do kościoła.

I życzę wam, żebyście w nauczycielach odkrywali Jezusa, Bogu dziękowali za talenty a poprzez miłość do nauki wykorzystali wszystkie dary swojego serca.


Nie zapomnijcie jednak o tym najważniejszym.

Choćbyś miał same szóstki na świadectwie, 

choćby w domu było powiesić dyplomy z niejednych olimpiad,

choćby twój zespół zajmował tylko pierwsze miejsce, 

na nic to wszystko i szkoda 10 miesięcy, jeżeli nie zbliżysz się bardziej do Jezusa i nie pokochasz bardziej w tym roku Twoich rodziców, przyjaciół i nie lubianych kolegów.


Na nic, bo jak pisze ks. Jan Twardowski:

Wszystko psu na budę bez miłości.

Ruczaj, 1 wrzesień 1998 r.

TA MIŁOŚĆ MOŻE ZDECYDOWAĆ O WSZYSTKIM...

Kazanie na 10. rocz. poświęcenia kościoła

Drodzy Parafianie i szanowni Goście!

Rodacy z kraju i zza wielkiej wody!

Przyjaciele i krewni!

Bracia i siostry!

Chrześcijanie!

Budzi się ze snu osławiany Nostradamus.

Ekrany telewizyjne raz po raz emitują zaskakujące prognozy.

Polskie radio unosi na falach eteru chwile dreszczu i trwogi.

Tysiące kart wszelakich czasopism podają daty porannym czytelnikom.

Mówi się o tym w autobusach, przystankach, domach i podwórzach.

Koniec świata. 

Wy w to wierzycie?

Będzie koniec świata.

Wierzcie, ale nie w to.

Będzie koniec świata.

Bo mówi Jezus słowami dzisiejszego Pisma.

To będą żniwa.

Otwórzmy oczy naszej wiary.

Oto miliardy dusz ludzkich stanie przed sprawiedliwym Sędzią. 

- Czekałem na was całe wasze życie – powie do nich Bóg - Co przynieśliście ze sobą?

- Panie - odpowiedzą jedne dusze - całe życie gromadziliśmy majątek. Mamy olbrzymią fortunę na ziemi!

- Fortunę macie na ziemi, ale co przynieśliście ze sobą?

- Panie, bogactwo nasze zostało, bo nie dało się tego przenieść!

- Cóż więc z takiego bogactwa, co zostaje na ziemi? Umiecie żyć tam, ale nie w niebie!

- Panie, ale skąd mogliśmy wiedzieć, że nie trzeba gonić za bogactwem?

- Czyż nie mówiłem wam: „Bogaty z trudnością wejdzie do Królestwo Niebieskiego”? Czyż nie mówiłem słowami Świętego Pisma, że człowiek, który żyje w dostatku, ale się nie zastanawia, podobny jest do bydląt, które giną? Czyż nie mówiłem : „Nie zbierajcie sobie skarbów na ziemi”?

- Panie, co więc z naszym majątkiem?

- Człowieku! Majątek twój jest kluczem, ale nie do nieba!

I nie znajdą miejsca w Pańskim spichlerzu. 

Staną przed Sędzią i inne dusze. A Bóg powie:

- A wy co przynieśliście ze sobą?

- Panie,  zdobyliśmy władzę. Utworzyliśmy niezłą partię, dzięki naszej przemyślności oszukiwaliśmy konkurentów, wygraliśmy wybory i utrzymywaliśmy się w rządzie!

- Ale co macie ze sobą?

- Panie, tego, co zdobyliśmy na ziemi nie dało się  wziąć do grobu!

- Czyż nie mówiłem wam; „Co z tego choćby człowiek cały świat zyskał, jeśli na swej duszy szkodę poniesie”? Czyż nie mówiłem: „Królowie i władcy ziemscy uciskają narody a nie tak będzie u was. Kto by chciał być wielkim, niech będzie sługą”?

- Panie, co więc z naszą władzą?

- Człowieku! Władza jest kluczem, ale nie do nieba!

I nie znajdą miejsca w Pańskim spichlerzu.

Przed Gospodarzem świata staną i inni. A Bóg zapyta:

- Co przynieśliście ze sobą?

- Panie, jesteśmy zaskoczeni! Myśmy w ogóle nie wiedzieli, że Ty jesteś, że jest życie poza grobem. Przecież nikt stamtąd nie powrócił. Używaliśmy więc świata na całego.

- Czyż nie mówiłem wam, że ja jestem? Tysiące kapłanów, sióstr zakonnych, nauczycieli wiary przypominało wam nieustannie, że ja jestem! Czyż sam nie zmartwychwstałem? Czyż nie powróciłem na ziemię? Czyż nie po to ustanowiłem Kościół, byś w nim słuchał moich słów? 

- Ależ Panie, nikt w to nie wierzył, tysiące spraw było na głowie, koledzy mówili, że to bajka, w gazetach ośmieszano to jako bzdury.

 - Człowieku, czyż nie dałem ci rozumu? Czyż nie dałem ci serca? Czyż nie postawiłem na twojej drodze tysiące świadków mojej wiary? Nawet do pięt nie dorastałeś niektórym z nich lecz żyłeś w swojej pysze!

- Panie, co więc z moimi przyjemnościami, które zostały na ziemi?

- Człowieku! To nie jest klucz do nieba.

I nie znajdą miejsca w spichlerzu Pańskim.

Staną przed Bogiem jeszcze inne dusze:

- Boże, nie gniewaj się na nas, że jesteśmy tak ubodzy.

- A co przynieśliście ze sobą?

- Panie, trudziliśmy się wiele. Wierzyliśmy w Ciebie, ale wybacz, że było nam nieraz ciężko, pomagaliśmy biednym, ale wybacz, że ciągle za mało, wychowaliśmy dzieci, ale wybacz, że nie są najlepsze, chodziliśmy do kościoła, ale wybacz, że nie zawsze z radością, klękaliśmy do modlitwy, ale wybacz, że zasypialiśmy, pocieszaliśmy strapionych, ale wybacz, że nie zawsze to się udawało, głosiliśmy Twoją miłość, ale wybacz, że nie wszyscy słuchali.

- Co jeszcze przynieśliście ze sobą?

I powiedzą parafianie Maniowskiego Kościoła: 

Panie, zbudowaliśmy kościół. Choć zalali nam domy, choć zabrali gospodarstwa, choć kazali ocierać łzy spływające na widok zalewanych ulic. Choć zabrali obyczaje, chociaż wysadzili w powietrze staromaniowską świątynię, chociaż nie pękały kieszeni z zielonych i polskich banknotów. Zbudowaliśmy kościół. 

Nie mogliśmy żyć bez domu Bożego. 

Tak nas nauczył Ks. Prałat Antoni.

Tak nas nauczyły nasze matki i ojcowie.

Zbudowaliśmy kościół.

Chociaż mięśnie pękały od skały niemiłosiernej.

Chociaż obowiązki goniły w domu.

Chociaż lata budowy zniechęcały serca.

Zbudowaliśmy kościół.

Zbudowaliśmy maniowski kościół, bo kochamy powszechny i jeden,   święty i katolicki.

Od czasu tego na dwóch naszych parafian ks. Kardynał wkładał ręce podczas święceń kapłańskich. Niech Bóg będzie nagrodą dla zmarłego Piotra, Księdza i Przyjaciela. Trzy dziewczyny wybrały zakon: Służebniczek, Serafitek i tych, których zgromadzenie rozsławiła miłosierdziem bł. Faustyna.

Panie zbudowaliśmy kościół na skale.

Panie zbudowaliśmy i budujemy Kościół w naszym sercu.

Zbudowaliśmy kościół, bo kochamy Kościół.

- Moje dzieci!!! Powie sprawiedliwy Sędzia. Ja nie pragnę od was władzy, ni pieniędzy, nie pragnę waszych przyjemności, ani przygód życia, pragnę tylko miłości! Przecież mówiłem: „Będziesz miłował Pana Boga swego całym swoim sercem, a bliźniego twego jak siebie samego”. Przecież mówiłem: „Daję wam przykazanie nowe, abyście się wzajemnie miłowali, jak ja was”. Przecież umarłem za was, by raz na zawsze pokazać światu, że tylko miłość zwycięża śmierć, że nic przez grób nie przejdzie tylko miłość, że nie ma innego klucza do nieba tylko miłość”.


I wejdą do Pańskiego spichlerza tysiące dusz, które kochały.

Dusze matek pochylających się nad dziećmi w bezsenne noce, dusze ojców zapracowanych nie dla majątku ale chleba swoim dzieciom, dusze rządzących, którzy nie oszukiwali, biznesmenów, którzy pochylali się nad biednymi, dusze sierot, które łzy ofiarowały Bogu, głodnych i tułaczy, którzy nie złorzeczyli niebu i ojczyźnie za swój los, dusze pokrzywdzonych, którzy cierpienia składali na ręce Ukrzyżowanego, kapłanów i sióstr zakonnych, którzy w cichości klasztorów zanosili modlitwy za przeklinających je obok mieszkańców, dusze lekarzy walczących ze wszystkich sił o życie ludzkie, dusze wyśmiewanych za wiarę katolików, odrzucanych chrześcijan. I wejdą dusze maniowskich parafian, ofiarnych gości i dobrodziei, którzy swoimi rękami, sercami i kieszeniami budowali kościół. Wejdą. Bo to są święci. To ci, co kochali, Ci, którym czasu ni wysiłku nie szkoda na miłość. 

Drodzy Parafianie i szanowni Goście!

Rodacy z kraju i zza wielkiej wody!

Bracia i siostry!

Przyjaciele i krewni!

Chrześcijanie!

Będzie koniec świata!

Bo Bóg mówi o chwaście o pszenicy i żeńcach.

Będzie koniec świata.

Bo Bóg mówi o żeńcach, snopkach i spichlerzu.

Będzie. 

I może ta cegiełka włożona w budowę maniowskiej świątyni zadecyduje, czy snop Twojego życia znajdzie miejsce w spichlerzu Boga Ojca.

Amen!

Maniowy, 18 lipiec 1999 r.

MATKA – RECEPTA PIĘCIU LEKARSTW

Kazanie odpustowe na Niepokalane Serc NMP

Przychodzi baba do lekarza i mówi:

- Panie doktorze, to nie kawał. Mam na imię „Człowiek końca XX wieku” i jestem poważnie chory.

Narzekam ciągle na władzę i niskie zarobki. 

Narzekam na reformę oświaty i zdrowia.

Narzekam na zupę żonę, zachowanie dzieci i kaprysy męża.

Boję się niepewnego jutra.

Nie umiem powstrzymać się od grzechu. 

Szóste przykazanie zostawiłem dla wdowców, 

siódme dla niewidomych.

Mam problemy z uczciwością w pracy i szkole.

Panie doktorze! Jestem poważnie chory.

A lekarz rozkłada ręce i mówi:

- Człowieku, ja ci nic nie poradzę. Ale jest ktoś, kto ma doskonałą receptę. Idź do Trzebińskiego Kościoła. Tam jest wyśmienity lekarz.

- Ależ, panie doktorze! Ja tam byłem już tyle razy! Tak mi brało głowę do spania, że nie wiem co. Niedzielna Eucharystia przychodziła mi nieraz ciężej niż cały tydzień pracy a dodatkowe nabożeństwo było tylko za pokutę.

- Człowieku! To nie są przelewki! Jak ci zależy na życiu idź jeszcze raz. Bo twoja choroba może być śmiertelna. 

Czcigodny Księże  Kanoniku a proboszczu tutejszego kościoła!

Drodzy kapłani, rodzice i starsi!

Kochane dzieci i młodzi przyjaciele!

Parafianie i goście!

Jest w tej świątyni recepta na chorobę człowieka naszego wieku. Popatrzmy na Niepokalane Serce Maryi. W niej bowiem zawarta jest prawda o prawdziwym zdrowiu  mojego i twojego serca.

Oto bowiem każda z pięciu liter, jakie składają się na słowo Matka mówi o pięciu kolejnych lekarstwach, jakie Bóg przygotował schorowanemu życiem człowiekowi.

M – oznacza miłość.

Nie mamy, kochani wielkiego wpływu na władzę. Nie zmienimy dziś ustaw, paragrafów i kar. Ale jedno możemy niewątpliwie. Możemy po prostu kochać. 

Bóg jest miłością – mówi Biblia.

Bóg jest miłością – powtarzał papież.

Bądź miłością i ty. 

Kiedy żona zupę przypali, nie musimy od razu z widelcem na noże.

Kiedy babcia już wiekowa nie od razu trzeba gasić jej nieporadne słowa.

Kiedy rozbita szklanka przez niezręczne dziecko, nie od razu kazanie, wymówki i kara.

Nie chodzi, przyjaciele, o cuda. Zwykły uśmiech, cierpliwość, zamknięcie wargi, kiedy przekleństwo tak blisko.

M – oznacza miłość

Śpieszmy się kochać ludzi – tak szybko odchodzą.

Słowo Matka podaje nam lekarstwo nr 2.

A - oznacza adorację. 

A cóż to jest jeśli nie uwielbienie Boga? 

A cóż to jest jeśli nie prawdziwa modlitwa?

Nie ma żadnych szans na wyzdrowienie bez tego lekarstwa. Jeżeli Bóg jest pokojem i jeżeli usłyszymy na Mszy świętej słowa Jezusa: pokój mój daję wam, to tylko wtedy będziemy mieć pokój w sercu. jak podejdziemy do Jezusa i weźmiemy od niego łaskę pokoju. A nie podchodzi się do Boga inaczej jak tylko przez modlitwę.

Czy człowiek jest mocniejszy od szatana? Skądże! Nie człowiek, ale Bóg. Bo Bóg jest wszechmogący. I zawsze przegram z pokusą, kiedy nie trzymam się Boga na modlitwie. Bo jeśli nie idę po siły do Wszechmogącego, po co się dziwię, żem taki słaby? 

Czy może jeździć samochód bez benzyny? Może, ale tylko z góry i to do czasu. Tak jest z człowiekiem, który się nie modli. Nie patrz na tych, co się śmieją z kościoła. Nie patrz na tych, którym droga zarosła na niedzielną Mszę świętą. Są bogatsi? Do czasu. Nie ma zjazdu bez końca.

Ty natomiast zajedź na stację Bożych paliw. Weź Bożą energię, bo kiedy przyjdzie jechać w życiu pod górę tylko Bóg może sprawić, że nie cofniesz się do tyłu.

A – oznacza adorację.

Bracia i siostry. Proszę na świętą, ewangeliczną miłość Boską! Nie bójmy się zgiętych kolan. Nie bójmy się swoimi słowami mówić do Boga. Nie bójmy się przed Bogiem narzekać, dziękować i prosić. Proszę was – uwierzcie w siłę modlitwy. Nie ze względu na mój młody wiek, ale ze względu na prawdę świętej Ewangelii.

Drodzy Parafianie!

Słowo matka podaje nam i trzecie lekarstwo.

T – oznacza troskę.

Maryja rodziła Jezusa w gorszych warunkach niż my żyjemy. Odrzucenie przez ludzi, żłób, samotność. Ale miała pieluszki, bo jak mówi św. Łukasz „skoro Go porodziła owinęła Go w pieluszki i położyła w żłobie”.


T – oznacza troskę o codzienny chleb, o książki dla dzieci, o ubranie dla męża o chusteczki dla babci, o porządek przed blokiem, w mieszkaniu i szafce. Zatroszczmy się o to, co takie zwykłe, a bez czego nie da się mówić o wielkich sprawach współczesnego świata.

„Kto jest wierny w małej rzeczy, ten i w wielkiej wierny będzie” - mówi Jezus.

I tu trzeba by zrobić rachunek sumienia.

Kiedy byłem ostatni raz z rodziną na spacerze?

Kiedy zapytałem o zdrowie małżonki?

Kiedy usiadłem naprzeciw syna i pogadałem jak człowiek z człowiekiem?

A może nawet nie wiem, ile chleb kosztuje?

Bogu dzięki, że wielu z nas troszczy się o swoje bardzo, ale módlmy się dziś za tych, którzy zalali troskę o dom w rzeką obojętności, alkoholu i zdrady.

Jest i czwarte lekarstwo.

K – oznacza krzyż. 

Spotkałem ją w Chrzanowie. Sprzedawała w sklepiku warzywno-owocowym. Kiedy płaciłem za 2 gruszki zauważyłem, że pociąga nosem. Miała może 50 lat.

„Chyba grypka chwyciła” – zażartowałem. Wtedy rozpłakała się na dobre.

„Proszę pana! - mówi do mnie – to nie grypa. 28 lat żyję z mężem a wczoraj pierwszy raz mnie zbił. Aż do dziś czuję ból kija”. „Dlaczegoż tak? – zapytałem – upił się może?”

„Nie – odpowiada mi kobieta – Nigdy nie pije”

„No to, co się stało?”

„To ja się upijam.”

Po krótkiej rozmowie powiedziałem jej, że się za nią pomodlę. A ona wtedy: 

„Może się pan pomodlić, ale ja i tak w Boga nie wierzę. Kiedyś wierzyłam, jak byłam dziewczynką. Ale zawiodłam się na Bogu. Tak bardzo prosiłam w pewnej intencji a On mnie nie wysłuchał. 

„Niech się pani nie martwi – mówię – pani może nie wierzy w Boga, ale Bóg w panią wierzy!”. 

Nie pomogło. 

Także święty Piotr nie rozumiał krzyża. Kiedy Jezus mówił, że musi cierpieć i być zabity, Piotr zaczął się dziwić i wyrzucać Jezusowi takie dziwne słowa.

Tysiące Piotrów chodzi po drogach i waszej parafii.

Żyć bez krzyża.

Uciekać w świat przyjemności, nieuczciwości, kombinowania. Żeby tylko się nie męczyć.

Wolą ukraść niż pracować.

Wolą zabić niż wychować.

Wolą narzekać niż pomyśleć.

Wolą nudzić się w domu niż pomóc w kościele.

Nie chce się człowiekowi brać krzyża, choćby i Jezus do tego zachęcał.

Bracia i siostry!

Nie oszukujmy się. 

Krzyż – nawet najcięższy – jest dowodem na to, że Bóg cię nie opuścił.

Kogo Bóg karze, tego miłuje.

Boli cię coś?

Jest ci ciężko?

Nie możesz z nim wytrzymać?

Bóg wie, że nie jest łatwo, bo nie śmiał się, kiedy wkładano Mu krzyż na ramiona. 

Nie płacz. Jeszcze nie narodził się człowiek, który by dźwigał większy krzyż niż potrafi unieść.

K – oznacza krzyż

Zaprzyj się siebie i weź ten krzyż.

Drodzy bracia i siostry!

Podejdźmy do ostatniego lekarstwa z tej Bożej recepty, która w słowie Matka.

Końcowe A – oznacza Amen, to znaczy tak jest, niech się tak stanie.

To słowo Maryi, kiedy anioł Gabriel mówi, że porodzi Dziecię.

To słowo Jezusa, kiedy Ojciec pragnie, by Syn umarł za nas.

Tak jest, Panie. Bądź Twoja wola – nie moja.


Drodzy chrześcijanie! 

Nie dziwię się ateistom, nie dziwię się sceptykom, nie dziwię się anarchistom, nie dziwię się pesymistom, nie dziwię się wątpiącym, ale dziwię się ludziom wierzącym.

Jak to jest? Boga masz w sercu a nie możesz przyjąć Bożej woli?

Powiedz Bogu „amen”, choć strajki.

Powiedz Bogu „amen”, choć bezrobocie.

Powiedz Bogu „amen”, choć inni się zdziwią

Powiedz, bo mówisz „bądź wola Twoja”. 

O prawdę walczyć trzeba, ale z Bożą prawdą człowiek zgadzać się musi.

A – oznacza amen.

Czcigodny Księże  Kanoniku!

Drodzy kapłani, rodzice i starsi!

Kochane dzieci i młodzi przyjaciele!

Parafianie i goście!

Człowieku z końca XX wieku!

Matka. W tym słowie lekarstwa. W tym słowie uzdrowienie. Nie wystarczy znać, trzeba zażywać i to systematycznie.

Dlatego w imieniu Kościoła proszę was. Nie odrzucajcie tej recepty, nie zapomnijcie o niej a żadna choroba nie zniszczy waszego życia. Nie bójcie się przychodzić do Jej Niepokalanego Serca. A jeśli wierzycie w siłę Maryi, jeżeli wierzycie w moc miłości, modlitwy, troski i krzyża i przyjmowania woli Bożej, powiedzcie teraz „amen”.

Bóg wam zapłać za wiarę.

Trzebinia Siersza, 29 sierpień 1999 r.

50 – LECIE PEWNEGO ZIARNA

50 rocz. urodzin p. Halinki

Był rok 1949. Pośród pól malowanych zbożem rozmaitem, wyzłacanych pszenicą, posrebrzanych żytem, Bóg zasiał kolejne ziarno. Ziarno człowieczego życia. Ziarno imieniem Halina.

Minęło 50 lat. W kościele kapucynów pyta Bóg wszystkich:

- Powiedzcie! czy to ziarno padło na drogę? Czy na skale uschło? Czy może krzak ciernisty zagłuszył w nim radość plonów? Powiedzcie, co się stało z tym ziarnem?

Pyta Bóg wszystkich przez kapłańskie usta.

- Ja wam powiem! 

- Kto ty jesteś? 

- Nazywam się Elżbieta Węgierska

- Co ty tu robisz? Czy pani Halinka to twoja koleżanka?

- Księże Wojciechu – nie żartuj sobie. Przecież dobrze wiesz, że dzisiaj są moje urodziny. 768 lat temu umarłam dla nieba. W Marburgu, mając zaledwie 24 lata. Miałam troje dzieci. Zabrakło mi męża. Zmarł. Postanowiłam żyć w ubóstwie. Wszystkie kosztowności, pieniądze i klejnoty przeznaczyłam ubogim i chorym, żebrakom i potrzebującym. Widziałam w nich Chrystusa.


Jestem dzisiaj z wami w kapucyńskim kościele, by wam powiedzieć, że ziarno p. Halinki zaowocowało takim samym kłosem jak mój – kłosem poświęcenia i trudu. To jest kłos dźwigania oazowych garnków, scedzania oazowych ziemniaków, wdychania oazowej pary. Poświęciła swój czas i siły, i zdrowie dla człowieka biednego, bo potrzebującego Chrystusa. Nie żałowała siebie dla innych. To jest plon stokrotny.

- Wierzymy, św. Elżbieto! Wierzymy i dziękujemy!

Cisza zaległa kapucyński kościół. Wtem słychać głos:

- Ja też wam powiem o ziarnie, któremu na imię Halina.

- Kto ty jesteś, głosie?

- Ja jestem matka 7 synów. Żyłam w II wieku przed narodzeniem Chrystusa.

- Skąd znasz p. Halinkę?

- Dobrze ją znam. Miałam siedmiu synów. Wspaniałych, kochających, oddanych Bogu. Wtem na horyzoncie mojego życia pojawił się on – Antioch Epifanes. Syryjczyk. Zbrodniarz. Uwięził nas. 

- Nie wolno wam jeść wieprzowiny! – rozkazywał. 

Wierzyłam w moje dzieci. Ani jedno nie przekroczyło prawa Bożego. Byli wierni. Za cenę krwi. Za cenę mojego matczynego bólu. Za cenę patrzenia na śmierć tego, co było najdroższe w mym życiu. Zabił ich, ale pozostali wierni. Zabił ich, ale pozostałam wierna.


Jestem dzisiaj z wami w kapucyńskim kościele, by wam powiedzieć, że ziarno p. Halinki zaowocowało takim samym kłosem jak mój – kłosem wierności Bogu i Jego przykazaniom. Za cenę łez. Za cenę bólu. Za cenę ... serce p. Halinki samo dopowie. To ziarno wydało plon wierności. To jest plon stokrotny.

- Wierzymy, św. matko! Wierzymy i dziękujemy! Ale powiedz nam, jak znalazłaś się tutaj w kapucyńskim kościele?

- Przyszłam z liturgią. Czy nie słyszałeś mnie słuchając I czytania?

Cisza zaległa kapucyński kościół. Wtem słychać głos:

- Jeszcze my wam powiemy o ziarnie, któremu na imię Halina!

- A kim wy jesteście?

- To my - księża i animatorzy, przyjaciele i uczestnicy rekolekcji.

- No, wreszcie przypomnieliście sobie o drogowskazie świadectwa. Słuchamy was bardzo.

- My lubimy żarty, dowcipy, kawały. Lubimy skecze i wieczorki pogodne, pokazywanie ptaszków i mąkę na twarzy. Lubimy uśmiech zmęczony dniem u ks. Jerzego. Lubimy kuchnię i kanapki w silentium. Dżem jak dogmat pewny i nienaruszalny. My chcemy powiedzieć. W kuchni u p. Halinki zawsze schylał się do nas kłos uśmiechu i radości. Kłos zrozumienia i pogodnej twarzy. Kłos serca, które wie, co znaczy miłość. Które jak dzwon biło rytm co dnia – Kochaj to służ! Kochaj to twórz! 


Ziarno p. Halinki wydało kłos uśmiechu. To plon stokrotny.

- Wierzymy wam księża i animatorzy, przyjaciele i uczestnicy! Wierzymy i dziękujemy!


Jest listopad. 17. Rok 1999. Ziarno p. Halinki wśród milionów polskich kłosów tworzy niezapomniany pejzaż krajobrazu, któremu na imię miłość.

Módlmy się dziś wszyscy. Do św. Elżbiety. Do matki siedmiu synów. Módlmy się z księżmi, animatorami, przyjaciółmi i uczestnikami. Módlmy się, aby ziarno p. Halinki jak najdłużej było kłosem wyzłacanym poświęceniem, posrebrzanym wiernością i kołyszącym pod polskim niebem wichrem z wiary płynącego uśmiechu.


Kraków, kościół oo. Kapucynów, 17 listopad 1999 r.

LEKCJA RELIGII - UMIŁOWAĆ KOŚCIÓŁ

Prymicje arcybiskupa Józefa Wesołowskiego w Mizernej

Ekscelencjo, czcigodny Księże Arcybiskupie!

Droga rodzino!

Przyjaciele i bliscy, rodacy i wierni!

Nadchodzi czas zaliczeń i egzaminów. Tysiące studentów ślęczy po nocach nad skryptami przeróżnych dziedzin. Niejeden uczeń szkoły podstawowej i średniej poprawia oceny, bo półrocze blisko. Płyną z zegarem ostatnie lekcje I semestru.

Pośród tych zmartwień przychodzi do nas Jezus. Nauczyciel szkoły życia. Staje w kaplicy Różańcowej Matki i mówi do uczniów nie tylko z Mizernej:

Zamknijcie drzwi na kłopoty i codzienność!

Usiądźcie w ławce chrześcijańskiej wiary!

Otwórzcie zeszyty waszego umysłu!

Zapiszcie piórem serca temat dzisiejszej lekcji:

UMIŁOWAĆ KOŚCIÓŁ. UMIŁOWAĆ KOŚCIÓŁ.

Temat zapisany? 

a więc posłuchajcie...


Najpierw otwórzmy świętą księgę Biblii. 

Jak Bogu zależy na Kościele!


Woła on Abrahama z obcej ziemi, by ojcem był wiary!


Wyprowadza z niewoli Egiptu swój wybrany naród!


Jak ptak na swych skrzydłach niesie do ziemi obiecanej synów Izraela.


Buduje swoje Królestwo męstwem Dawida i mądrością Salomona.

Bóg kocha naród – zapowiedź Kościoła. I kochają go dziesiątki żydowskich pokoleń, dla który Jeruzalem stanie się matką dzieci wiary w jedynego Boga.


I zawoła psalmista wygnany z ojczyzny:

„Jeruzalem! Jeśli zapomnę o tobie, niech uschnie moja prawica!

Niech mi język przyschnie do gardła, 

jeśli nie wyniosę Ciebie ponad wszelką radość.”

UMIŁOWAĆ KOŚCIÓŁ!


Nie zamykajmy Biblii! Oto narodził się Jezus. Jak Jemu zależy na Kościele! 

Zebrał apostołów, tłumaczył, uzdrawiał. Jak kokosz chciał zebrać pisklęta, ale nie zrozumieli – zabili.

Śmierć jednak stała się życiem. Z przebitego boku wypłynęła krew i woda – początek Kościoła.

Apostołowie umocnieni zmartwychwstaniem Jezusa i Duchem Świętym w sali wieczernika stali się wspólnotą Jedynego Kościoła. Sprzedawali majątki, pomagali biednym, zbierali się na modlitwie, siali Ewangelię, gdzie tylko się dało. Piotr i Paweł, Jakub i Jan, Filip i Szczepan. I wielu, wielu innych. Umiłowali Kościół aż do granic życia.

Otwórzmy teraz inną świętą Księgę – Księgę historii Jedynego Kościoła, dwóch tysięcy lat przedziwnych wydarzeń.

Kościół się rozrastał. Pozyskiwał wyznawców siłą swego Ducha. Rozsiani po całym świecie dawali chrześcijanie najwyższe dowody miłości Kościoła:

„Nie może mieć Boga za Ojca, kto nie ma Kościoła za matkę” – wołał św. Cyprian.

„Tam gdzie jest Kościół, tam jest i Duch Boży” – powtarzał św. Ireneusz.

Kościół staje się matką, której nie można odrzucić, nie można nie kochać. Nie można żyć bez niej w radości i łasce. Dlatego powie po latach Jan XXIII:

„Kościół jest starą miejska fontanną, z której wszystkie pokolenia mogą czerpać wodę”.

Słowa to jeszcze niewiele.

Misjonarze Armenii, Niemiec i Irlandii, Chrystianizacja Galii i wysp brytyjskich, nawracanie Słowian i wprawy do Indii, odkrycie Ameryki także dla Chrystusa, trudne próby w Japonii i męczennicy koreańscy, krew przelana w Timorze, której nie ma końca, cóż to jest, jeśli nie dowód miłości Kościoła? Cóż to jest jeśli nie radość i duma dzieci, że Kościół jest matką prowadzącą do Ojca?

Przyjaciele!

Lekcja o umiłowaniu Kościoła toczy się dalej. Nadszedł czas na pytanie uczniów. A wy? Czy kochacie Kościół? Uczniowie z Mizernej, uczniowie z Czorsztyna?

Drodzy Parafianie! 

Dobrze wiecie, że miłość Kościoła nie była wam obca!

W chrzcielnicy Maniowskiej zrodziliśmy się do chrześcijańskiej wiary. Tam kierowaliśmy kroki i serca, i myśli. Dreptaliśmy po ścieżkach ojców naszych ziemi, żeby oczyścić się z grzechów i Komunię przyjąć, współmałżonce i Bogu złożyć przysięgę, żegnać na cmentarzu tych, co już odeszli. Nieraz w błocie, w zimnie, w zmęczeniu, bo umiłowaliśmy Kościół.  Aż do granic poświęcenia czasu i pieniędzy, by wybudować nowe świątynie – i w Czorsztynie i w Mizernej, a zwłaszcza w Maniowach. Umiłowaliśmy Kościół. Bo tego nas nauczono w dzieciństwie. Tego nauczył Ks. prałat Antoni.

I tego nie można zapomnieć. Tego nie wolno zapomnieć. Jesteśmy córkami jednego Kościoła. I Mizerna, i Czorsztyn i niewielka Huba. 

I o tym nigdy nie zapomniał ks. Józef – parafianin, kleryk, kapłan, prałat, arcybiskup i nuncjusz.

Straciwszy matkę, odnalazł Matkę – Kościół i pozostał jej wierny zawsze i wszędzie. Kochając ją, uczył miłości do niej. Przemierzając kleryckie drogi do maniowskiego kościoła, zapewne odkrywał w scenerii podhalańskiego piękna drogę do Jedynego Kościoła, której to drogi uczył tam, gdzie właśnie Kościół pozwolił mu uczyć.

I to serce zostało namaszczone Duchem Świętym i stało się sercem biskupa. Słuchaliście Księgi Samuela. Jak Dawid. Nie ze względu na wygląd, na wiek, na talenty. Nawet nie ze względu na pochodzenie z takiej czy innej rodziny. Naprawdę. Ze względu na serce. Nie tak bowiem patrzy człowiek jak Bóg, bo człowiek patrzy na to, co widoczne dla oczu, Bóg natomiast patrzy na serce. A to serce, które będzie bić w boliwijskiej nuncjaturze jest sercem, które umiłowało Kościół i - da Bóg!  - będzie tej miłości uczyło jak najdłużej i jak najowocniej.

Drogi Księże Arcybiskupie! Kochani wierni! 

Lekcja powoli dobiega końca. Zostało nam tylko zadanie domowe. Takie samo jak temat. 

UMIŁOWAĆ KOŚCIÓŁ. 

To jest zadanie i to są życzenia. Prosimy Cię więc Ekscelencjo o zakończenie tej Najświętszej Ofiary, o modlitwę i błogosławieństwo. I zapewniamy o modlitewnej pamięci z naszej strony, abyśmy wszyscy zadanie wypełniali bez końca. Abyśmy kochali Kościół sercem dobrych dzieci. Nie tylko po to, aby przejść do życia wiecznego, jak do następnej klasy, ale by już dzisiaj nie czuć się sierotą, mając taką Matkę!

Mizerna, 18 styczeń 2000 r.

PO CO ZOSTAŁEŚ KSIĘDZEM?

Kazanie prymicyjne u ks. Rafała Kluski

Po co zostałeś księdzem?

Przecież skończył się stan wojenny, nie przywożą już paczek z nadzianego Zachodu. Twoi koledzy dorobią się pewnie większego majątku. Nie będziesz najbogatszy.

Po co zostałeś księdzem?

Przecież nie użyjesz własnego ciała, nie przeżyjesz seksu. Twoi koledzy będą sobie uprzyjemniać codzienne szare życie. Wiele nocy nie prześpisz z udręki czystości, ograniczysz swą wolność, tęsknić będziesz za żoną.

Po co zostałeś księdzem?

Przecież będą Cię oszukiwać. Chodzić do kościoła a trzymać się swego, uśmiechać się będą do Ciebie a za plecami wypowiadać wojnę, bo nienawiść ważniejsza od miłości bywa. Powiedzą, że są katolikami a w nosie skryją wiarę. 

Po co zostałeś księdzem?

Zniszczą Cię w szkole. Wyśmieją religię, a ty będziesz słuchał, zlekceważą Boga a tobie nie będzie wolno wyrzucić ich za drzwi, zrobią dyskotekę w piątek i nikt cię nie poprze. 

Po co zostałeś księdzem?

Zostawią cię w chorobie. Bo po co ksiądz, którego nie można wykorzystać? Sam będziesz prosił o medyczną pomoc, chodził za lekarzem, kupował lekarstwa, z dnia na dzień wegetował, tracił nadzieję na ludzką życzliwość.

Po co zostałeś księdzem?

Przecież Kościół przemija. Sekty się panoszą. Młodzież przejdzie na buddyzm albo „wszystko mi wolno”. Nie będzie miał kto chodzić na mszę czy majówki.

Po co zostałeś księdzem?

Przecież będziesz popełniał błędy jak każdy inny człowiek. Będziesz patrzył na kolegów, co odchodzą z kapłaństwa, zniechęcał się grzechem, przerażał słabością. Gonić cię będą pokusy od rana po wieczór.

Po co zostałeś księdzem?

Przecież świat jest antyklerykalny. Będą mówić, żeś czarny, wysyłać na księżyc, na ulicy wyśmiewać, nie rozumieć sutanny ani poświęcenia, wmawiać mieszanie się do polityki, wytykać kazania, katechezy, spowiedzi, nabożeństwa i śpiew, jak ci gardło zachrypnie.

Po co zostałeś księdzem?

Jak i tak nie będą cię słuchać. Będą patrzeć na zegarek na każdym kazaniu, choćbyś mówił jak święty i mądry. Będą grać w Ewangelicznego Toto Lotka wybierając przykazania, upierać się, że nie można wprowadzić Ewangelii w życie. Będą bronić grzechu, bo dla nich przyjemny. Wcale się nie poprawią, bo im nie zależy. Filmy będą oglądać po 4 godziny a w kościele nie wystoją nawet 3 kwadransów. 

Po co zostałeś księdzem?

Będą przecież niewdzięczni. Poświęcisz godziny a nie usłyszysz dziękuję, otworzysz serce a obmówią za plecami, wyciągną rękę po materialną pomoc, ale palcem nie ruszą, by kościół posprzątać. Będą robić łaskę, że do kościoła chodzą.

Po co zostałeś księdzem?

Księże Rafale, czcigodny Prymicjancie!

Przewielebny ks. Dziekanie!

Wielce szanowni księżą i klerycy!

Drodzy rodzice nowego kapłana, 

przyjaciele i krewni,

bracia i siostry!

Świat stał się wielką sądową salą. Na ławie oskarżonych zasiadł dziś kapłan. 

Ubrany jak zwycięzca a niszczony jak zbrodniarz. 

Powołany przez Boga a odrzucany przez ludzi.

Mający niebo w ręce a wygnany na ziemi.

Mówiący prawdę a fałszywie oskarżany.

Niosący dobroć a zalewany niechęcią.

Dający życie a uśmiercany bez końca.

Świat niszczy kapłaństwo, oskarża i wyśmiewa, chce skazać na zamknięcie, najlepiej wymarcie. Czy da się obronić jeszcze dziś kapłaństwo? Kto będzie adwokatem w tej przegranej sprawie? Kto stanie naprzeciw wielości oskarżeń? Kto?

Bracia i siostry! Bogu niech będą dzięki, bo zesłał adwokata!

Dwa tysiące lat temu byli w wieczerniku. Apostołowie zamknięci z obawy przed żydami. Nie mieli szans na przeżycie, nie mieli odwagi. Jak Jezusa zabili to i uczniów załatwią.

Historia się powtarza. W sam dzień Zielonych świąt roku dwa tysiące przychodzi Jezus do nas zamkniętych z obawy przed współczesnym światem i mówi: Pokój wam! Nie lękajcie się! Jestem z wami i daję Wam Ducha Pocieszyciela! 

Duch Święty was obroni!

Duch Święty was umocni!

Duch Święty wykaże prawdę!

Pokój Wam! Nie lękajcie się. 

I Skomielna Biała jest dziś Jeruzalem!

Wasza świątynia - wieczernikiem Kościoła!

Szum z nieba - Uroczystością kapłańskich Prymicji!

Tłumy pobożnych żydów - prymicyjnymi gośćmi!

Języki cudowne - wierszami i śpiewem!

Zesłanie Ducha - obroną kapłaństwa!

To mówi Duch Święty!

Pomrzecie w swoich grzechach, gdy zabraknie kapłanów, bo do nich powiedziałem „Którym odpuścicie grzechy są im odpuszczone a którym zatrzymacie są im zatrzymane”

Nie pójdziecie do nieba, gdy zabraknie kapłanów, bo kto wam poda chleb życia i napój zbawienia? W czyich rękach przemienię chleb w ciało, które kto spożywa nie umrze na wieki?

Nie usłyszycie już Boga, gdy zabraknie kapłanów, bo do nich powiedziałem: „Kto was słucha, mnie słucha a kto wami gardzi, samym Ojcem gardzi”

Nie pomogą wam kasy chorych, gdy zabraknie kapłanów, aby nieść nadzieję namaszczenia chorych.

Nie pomoże wam najlepsza siłownia  i treningi codzienne, gdy zabraknie kapłanów, bo to oni przygotują i umocnią w bierzmowaniu to co słabe i grzeszne.

Nie pomoże najlepsza narzeczona z mieszkaniem, gdy zabraknie kapłanów, aby związać małżeństwo nierozerwalną więzią.

Będziecie sierotami, gdy zabraknie kapłanów, którzy przez chrzest włączają do wspólnoty Kościoła.

To mówi Duch Święty!

Tam gdzie kapłan, tam Bóg!

Oto wielka tajemnica wiary!

Księże Prymicjancie i drodzy zebrani!

Woła dziś Duch Święty w dzień swego Zesłania w Wieczerniku Skomielnej.

Jak to dobrze, że zostałeś kapłanem! 

Bogu niech będą dzięki, że zostałeś kapłanem!

Przełożonym w Seminarium dzięki, że zostałeś kapłanem!

Rodzicom i wychowawcom dzięki, że zostałeś kapłanem!

Dzięki, bo w Tobie, sam Bóg poda rękę ludziom. 

Nie lękaj się! 

Wyjdź na świat z Wieczernika Skomielnej i powiedz, 

że bogactwo przeminie, 

ciało zmarszczek nabierze, 

władzę przejmą inni, 

a błogosławiony tylko będzie ten, kto nie zwątpi w moc Boga, który jest miłością.

Skomielna Biała, 11 czerwiec 2000 r.

RÓŻAŃCOWE ZWIASTOWANIE

kazanie odpustowe na MB Różańcową

Witajcie serdecznie bracia i siostry! 

Dziś Piaski Nowe przeżywają odpust. 

I oto słyszana Ewangelia dzieje się raz jeszcze. 

Bóg posyła anioła - tym aniołem święci.

Posłani do krainy – tą krainą Polska.

Przychodzą do miasta – owym miastem Kraków.

I wchodzą w dom Maryi – jej dom – ta świątynia.

I wołają do nas: Odmawiajcie różaniec! 

428 lat temu, nad Zatoką Koryncką, w basenie Morza Śródziemnego, pod miejscowością Lepanto stoczono wielką bitwę morską. 60 galer tureckich zniszczyła flota chrześcijańska, zginęło 27 tys. Turków, 5 tys. dostało się do niewoli. Cały świat modlił się wtedy trzymając różaniec w ręce. I papież Pius V ustanowił po zwycięstwie święto Matki Bożej Różańcowej. I papież Pius V woła dziś na Piaskach: 

Odmawiajcie różaniec!

431 lat  temu św. Stanisław Kostka prosił, by mu przy śmierci dano w ręce różaniec, bo to najmilsza pamiątka od Niebieskiej Matki. Umierający patron młodzieży woła dziś na Piaskach: 

Odmawiajcie różaniec!

Ponad 400 lat temu św. Teresa z Avila jako siedmioletnia dziewczynka z bratem wyszukuje w ogrodzie miejsce, gdzie mogłaby odmawiać różaniec. Cieszy się z tej modlitwy i woła dziś na Piaskach:

Odmawiajcie różaniec!

Prawie 300 lat temu św. Ludwik Maria Grignion de Montfort nosił przy sobie duży różaniec i wołał: „Błagam was usilnie przez miłość, którą ku wam w Jezusie i Maryi noszę... odmawiajcie codziennie Różaniec a w chwili śmierci błogosławić będziecie dzień i godzinę, kiedyście mi uwierzyli.” I św. Ludwik woła dziś na Piaskach:

Odmawiajcie różaniec!
Prawie 200 lat temu siedział w więzieniu papież Pius VII. Zamknął go Napoleon. Pocieszali go przyjaciele. A papież mówił: Wcale nie cierpię. Mam bowiem pocieszyciela, który do mnie przychodzi” Gdy go pytano, o kim myśli, pokazywał swój różaniec. Papież Pius VII woła dziś na Piaskach:

Odmawiajcie różaniec!
Król Zygmunt Stary, Zygmunt II August, Zygmunt III Waza, Władysław IV z małżonka Cecylią, Jan III Sobieski i Michał Korybut, miliony prostych ludzi a członków Żywego Różańca wielu stuleci i miast, i polskich wiosek. Zelatorki żyjące i zmarłe. Odkrywca Aleksander Volta, komponujący Józef Haydn, za różaniec męczony w Oświęcimiu ks. Józef Kowalski wołają na Piaskach:

Odmawiajcie różaniec!

Na te słowa jesteśmy zmieszani bardziej niż Maryja. Ona wpierw milczała, my często gadamy:

Co?! Różaniec? Te nudne paciorki? Co wy gadacie święci! Gdybyś ty święty Stanisławie widział jak dzisiaj z młodzieżą, to byś nie gadał o różańcu, ale ćwiczył kungfu, by nie dostać w głowę.

Gdybyś św. Teresko widziała młode małżeństwa, nie gadałabyś o różańcu w ogrodzie, ale o tym, że nie tylko ogrodu, ale i własnego domu wielu z nich mieć szybko nie będzie.

Gdybyście królowie polscy zobaczyli naszych władców, nie gadalibyście o różańcu lecz o zwykłym rozsądku.

Różaniec?! W XXI wieku? Dlaczego?

Słuchajcie!

Różaniec to modlitwa – mój telefon do Boga.

Kto odmawia różaniec, poświęca czas Bogu. 

Kto poświęca czas Bogu, ten jest bliżej Boga. 

A kto jest blisko Boga, który jest wszechmocny, przestaje się czuć słaby i nic w życiu warty.

Kto jest blisko Boga, który jest pokojem, przestaje się lękać o mieszkanie i pracę.

Kto jest blisko Boga, który jest miłością, uśmiecha się w duszy, że tak jest kochany!

Różaniec jest światłem. 

Masz trudnego syna, a kochasz go bardzo. Wychowujesz starannie i pracujesz dla niego a on zaślepiony miłością nie wiadomo do czego wyśmiewa rodzicielską troskę i w nosie ma wszystko.

Co masz zrobić? Bierzesz w rękę różaniec. Odmawiasz tajemnicę śmierci Jezusa na krzyżu, przypominasz sobie, co się wtedy stało i już wiesz. Jezus też był opluty, Jezus też był wyśmiany i choć zrobił wszystko, to tak go zabili. Ale modlił się za nich i umarł z miłości. Więc wstajesz od różańca i wiesz, co masz zrobić. Modlić się za syna i kochać do końca. Tłumaczyć jak można i cierpliwie znosić. Różaniec jest światłem i 15 tajemnic umie odpowiedzieć na tysiące pytań niełatwego życia.

Różaniec jest siłą!

Pewna pani z Chrzanowa opowiadała dwa tygodnie temu taką historyjkę ze swojego życia. 

Jechałam w pociągu. Siedziałam w przedziale. Obok mnie dwójka młodych ludzi gadających głośno. Przekleństwa jak z rękawa, co drugie to gorsze. Bałam się zwrócić uwagę, bo to nie wiadomo, co tacy powiedzą i co zrobić mogą. Więc wzięłam różaniec do ręki i zaczęłam się po prostu za nich modlić. Nie zdążyłam odmówić całej cząstki jak przestali przeklinać i mówili po ludzku.

Różaniec: mój telefon do Boga, światło życia i siła, której tak nam bardzo trzeba.

Proszę księdza! Ale jak to możliwe, skoro to tak nudne!

Co zrobić, żeby różaniec działał z mocą a nie był maskotką pogodnej jesieni? Co zrobić konkretnie?

Kochani!

Po pierwsze trzeba różaniec sobie kupić. Kosztuje 2 zł, 3 zł, można i po złotówce kupić. Nie musi być złoty. Odmówić sobie choć raz jednego piwa albo paczki papierosów i już będzie zestaw różańcy dla całe rodziny. Można kupić na Wiślnej koło rynku albo na Straszewskiego pod Wawelem, albo gdziekolwiek w sklepie z dewocjonaliami.

Po drugie trzeba go mieć pod ręką. Nie na dnie szafki w pudełku z napisem: pamiątki po dziatkach, ale w kieszeni: w kurtce, czy spodniach, czy nawet portfelu, w domu na telewizorze albo gdzieś na stole, może na specjalnym wieszaku albo obok Pisma św., którego intronizację każda pobożna rodzina dokonała.

Następnie dobrze jest nauczyć się tajemnic różańca i zanim zacznie się odmawiać, pomyśleć o tym, co się wtedy stało, albo w trakcie odmawiania myśleć o tych tajemnicach i o swoim życiu. Gdyby ktoś nie umiał, nie bać się poprosić sąsiadkę czy księdza. Pokaże, nauczy i już będzie dobrze. 

Jeden pan z mojej rodzinnej miejscowości mówi mi kiedyś tak: Wojtek! Wiesz jakiego mamy fajnego księdza! Nauczył mnie w czasie pielgrzymki odmawiać różaniec! Teraz to już nie mam problemów z zasypianiem. Jak nie mogę zasnąć, odmawiam różaniec!

Następnie trzeba wykorzystywać chwilę. Jedziesz autobusem, tramwajem czy pieszo, ręka w kieszeni i telefon do Boga. Nie wiesz w domu, co zrobić, albo masz chwilę czasu, albo jesteś bardzo zmęczony i chcesz trochę odpocząć, wtedy w dłoń różaniec i choć jedną dziesiątkę – tylko 4 minuty!

Dobrze jest również mieć jakąś intencję, np. teraz modlę się za mojego szefa z pracy, żeby był w porządku, teraz za córkę, by zdała egzamin, teraz za sąsiadkę, by przestała obmawiać. To bardzo pomaga, gdy wiem, że komuś mogę trochę pomóc.

Kochani parafianie, siostry i bracia!

Oto Bóg posyła dziś nowinę do polskiego Nazaretu, do krakowskiego domu jakim Piaski Nowe, do mojego i twojego serca posyła wiadomość: 

Odmawiajcie różaniec! 

To nowe zwiastowanie, bo i czasy nowe.

Więc, odmawiajmy różaniec! Bo naprawdę warto! Amen.

Kraków, Piaski Nowe, 1 październik 2000 r.

V. Kazania ślubne.

TRZY ŻYCZENIA MARYI

Kazanie na ślubie Barbary i  kuzyna Tadeusza

Drodzy narzeczeni Barbaro i Tadeuszu!

Szanowni rodzice,

czcigodni krewni dzisiejszych nowożeńców,

przyjaciele lat dzieciństwa i młodości!


Wiele popłynie dzisiaj słów w kierunku młodej pary. Życzenia, serdeczne uśmiechy i kwiaty, upominki i uściski. Mówić będą rodzice, składać życzenia rodzina, przyjazne zdania wypowiadać weselni goście. 

Skoro jednak przyjechaliśmy w dzień Niepokalanego Serca Maryi, skoro wielu z nas przyjechało od Matki Bożej Różańcowej, jaki to tytuł nosi kaplica w rodzinnej miejscowości pana młodego, skoro wreszcie stoimy u stóp cudownego obrazu Matki Bożej trudnego zawierzenia, posłuchajmy Jej życzeń, Jej przyjaznych słów, jakie wypowiada pod adresem młodej pary. 

Niepokalana Matka życzy przede wszystkim pięknego, czystego serca. W Jej sercu miłość i w Was miłość. 


Basiu, Tadziu - mówi Maryja - weźcie miłość, która przepełnia me serce, weźcie i pilnujcie. Nie pozwólcie zapomnieć pierwszego spotkania, odwiedzin pełnych nadziei, nieszkodliwych przekomarzań.


Tak. Od serca Maryi uczcie się co robić, żeby miłość była tak piękna, jak ta którą opisuje św. Paweł w liście do Koryntian:

„cierpliwa i łaskawa,

wierna i bez zazdrości”


To serce Maryi pomoże wam zachować i ciągle wzbogacać waszą miłość aż do ostatniej godziny małżeńskiego życia.


Nie na darmo jednak pan młody mieszkał w Mizernej.


Oto bowiem - mimo kilkudziesięciu kilometrów odległości - trzeba nam przyjąć drugie życzenie od Matki Bożej Różańcowej.


To życzenie modlitwy.

- Basiu, Tadziu - jeśli chcecie wygrać życie, to nie bójcie się zgiąć kolan przed Świętym Krzyżem, składać rąk przed domowym obrazem, otwierać ust w pokornej modlitwie, by Jezusowi powierzać radości i smutki, nie bójcie się otwierać Pismo Św., ubierać szybko buty i bluzkę zarzucać, aby na Mszę zdążyć, nie bójcie się krat konfesjonału i św. Komunii. 


To wszystko jest modlitwą.


Jej nie zabraknie  - małżeństwa nie zabraknie. 

Drodzy goście!

Nie na darmo również jesteśmy tak blisko Matki nazwanej Matką Bożą Trudnego Zawierzenia. To ona spogląda z cudownego obrazu na swoją parafiankę i mówi:

„Basiu! Cieszę się, że rozpoczynasz nowe życie, cieszę się, że właśnie z Tadeuszem. Nie braknie w waszym życiu chwil radosnego szczęścia, nie braknie pogody małżeńskiego ducha, nie braknie również zwykłej codzienności, w której współmałżonek wydaje się bardziej szary, niż na kasecie video z dzisiejszego ślubu.”

Tak. Nadejdzie i krzyż; niewygodny, niezrozumiały, niechciany i ciężki. Bezsenne noce z oczami wlepionymi w dziecko, troska o portfel, łzy nieporozumień, cierpienie i trwoga umierania.

Wtedy przyjdźcie do Niej, do Matki Bożej Trudnego Zawierzenia i powiedźcie: „Maryjo! Ty byłaś na naszym ślubie! Skoro nam pobłogosławiłaś to i dopilnuj, żebyśmy tego błogosławieństwa nie zmarnowali.”

Drodzy nowożeńcy i goście weselni!

To są 3 życzenia Maryi; tak jak 3 wezwania bliskich nam kościołów, obrazów i dzisiejszego święta.

Te życzenia są fundamentem domu, któremu na imię małżeństwo.

Przyjmijmy je wszyscy, aby ci, co są małżonkami, swoje małżeństwo umocnili, ci co dopiero o ślubie myślą, aby wiedzieli, co w nim najważniejsze, natomiast Barbara i Tadeusz, którzy dzisiaj przed Bogiem przysięgać będą, aby miłości nie odrzucili nigdy, od modlitwy nie uciekli, a krzyż niech zaprowadzi ich prosto w ramiona Matki, która z różańcem w dłoni błogosławi Wam z pełnego zawierzenia i niepokalanego serca.

Pozwólcie, że do tych życzeń Maryi, Kościoła i Ewangelii dołączę również osobiste błogosławiąc i obiecując modlitwę!

Szczęść Boże!

Jordanów, czerwiec 1998 r.

JAK ZBUDOWAĆ MAŁŻEŃSKI DOM, ABY NIGDY NIE NADAWAŁ SIĘ DO ROZBIÓRKI?

Kazanie na ślubie siostry Marii i Władysława

Miliony domów pokrywa powierzchnię stworzonego przez Boga świata. Domy drewniane i domy murowane, szklane domy; domy jednorodzinne i bliźniacze, domy dziecka, domy opieki społecznej, domy kultury, domy handlowe, domy samotnej matki, domy spokojnej starości.

Oto za chwilę powstanie jeszcze jeden - nowy dom; dom, któremu na imię małżeństwo.

Marysiu - droga siostro, 

Władku - kochany jej jeszcze narzeczony,

szanowni rodzice,

czcigodna rodzino dzisiejszych nowożeńców,

przyjaciele lat dzieciństwa i młodości!

Pięciu doskonałych architektów przybyło dzisiaj na tę uroczystość, aby powiedzieć wszystkim małżonkom, narzeczonym, i każdemu, kto myśli w ogóle o ślubie, jak zbudować dom małżeństwa, aby nigdy nie nadawał się do rozbiórki.

Pierwszy architekt jest właścicielem tej świątyni – to Maryja, Matka Kościoła.

Mówi ona do was: Ten dom musi mieć drzwi otwarte na Kościół. Z Kościoła strumieniami sakramentów płynie bogactwo łaski. Z Kościoła płynie mądrość dwóch tysięcy lat doświadczenia. Z Kościoła płynie siła tysięcy świętych, którzy radzą, jak zachować się na przeróżnych zakrętach małżeńskiej drogi. Z Kościoła wreszcie ustami papieża, biskupów i kapłanów płynie nauka wiary – światło waszego domu. 

Nie może ten dom mieć drzwi zamkniętych na Kościół – to mówi Maryja, Matka Kościoła.

Drugi architekt rozciąga płaszcz Bożej opieki nad naszą Parafią – to św. Mikołaj.

Ileż to razy otwierał skarby swojej skrzyni, iluż biednym pomógł ten biskup miasteczka w Azji Mniejszej. Gdyby nie on, 3 biedne panny ani marzyć by o ślubie nie mogły, gdyby nie jego serce, wiele biednych dzieci zasypiałoby z dużymi łzami zapłakanej poduszki.

Kochani moi – mówi dziś Mikołaj. Znam was od kołyski. Przy chrzcie waszym byłem i I Komunii. Chcę wam powiedzieć, że dom wasz musi mieć drzwi otwarte na ludzi. 

Przyjdą po dobre słowo, po nauczycielską radę, po chwilę towarzystwa, może na kawę, może i na nocleg. Nie może ten dom mieć drzwi zamkniętych na ludzi. I przypomina Mikołaj Jezusowe słowo: „Więcej szczęścia w dawaniu, aniżeli w braniu”.

Trzeci architekt spogląda na nas z kaplicy w Mizernej - to Maryja, Matka Boża Różańcowa.

W tym domu – mówi dziś do nas patronka Mizernej – nie może braknąć miejsca na zgięte kolana, na otwartą Biblię, na świecącą gromnicę i krzyż przed posiłkiem. Bo ten dom musi być ogrzewany codzienną modlitwą. Bez ciepła modlitwy, chłód ludzkich problemów zamrozi wszelkie uczucia pierwszej miłości.

Czwarty architekt uśmiecha się zza pleców pana młodego – to bł. Władysław rodem z Gielniowa. 

Ten warszawski zakonnik z XV w. zapisał się w pamięci potomnych jako płomienny kaznodzieja Męki Pańskiej. Umiał o niej mówić z wielkim natchnieniem. Rozumiał cierpienie, bo sam sypiał kilka godzin  na lichym sienniku, bez poduszki, przykryty tylko własnym habitem. Często pościł, biczował się i włosiennicę nosił.

W tym domu – mówi dziś bł. Władysław – nie może zabraknąć krzyża. Nie może zabraknąć cierpienia. Nie dlatego, że to małżeństwo będzie inne, ale dlatego, że przez wiele ucisków trzeba nam wejść do szczęścia. Tak mówi Jezus. Przyjęty krzyż, niesiony krzyż niczym belka stropu umacnia całość budowanego domu.

Przyjaciele! Oto piąty architekt trzyma kalendarz z dzisiejszą datą – to św. Tomasz, apostoł Jezusa.

Ten niedowiarek, jak mówimy potocznie, nie uwierzył, dopóki nie dotknął ran Jezusa. Ale raz przekonawszy się o prawdzie Chrystusowej Ewangelii, mocą tej wiary poszedł do Indii i dał się zabić za wyznawaną prawdę.

W tym domu – mówi dziś Tomasz – nie może zabraknąć światła prawdziwej wiary. To ona daje błogosławioną pewność, że skoro Bóg dopuścił do tego małżeństwa, to chce, aby Maria i Władysław byli razem. A skoro Bóg tego chce, to nie opuści nigdy nowo wybudowanego domu. Jak wierny stróż pilnować będzie w czasie niepokojów nocy, nie będzie wodził na pokuszenie, ale zbawiał będzie od złego, umrze na krzyżu, by wlewać nadzieję na szczęśliwe życie, narodzi się w Betlejem, by rączką błogosławić każde małżeńskie zamierzenie i stawiane kroki.

Nie w dwójkę wyjdziecie z tej świątyni. Jezus stanie z wami na progu małżeńskiego domu. I nie może zabraknąć w tym domu wiary w Jezusa, który jest Wszechmogący, który jest miłością i który nigdy was nie opuści. Z takim Orędownikiem można śmiało rozpocząć małżeńskie jutro.

„Chociażbym przechodził przez ciemną dolinę, zła się nie 

ulęknę, bo ty jesteś ze mną” – mówi psalmista o Bogu.

Marysiu i Władku,

rodzice,

rodzino,

przyjaciele i znajomi!

Pięciu architektów powiedziało nam, jak zbudować małżeński dom, aby nigdy nie poszedł do rozbiórki.

Zamieńcie te słowa w czyn, bo chcielibyśmy wszyscy, aby ten dom, był zbudowany na skale. Wtedy bowiem choć spadnie deszcz, choć potoki będą wzbierać, chociaż wichry się zerwą i uderzą, nie runie dom, bo na skale będzie utwierdzony.

To jest życzenie Jezusa i Kościoła. 

To jest moje braterskie i kapłańskie życzenie. Amen

Maniowy, 3 lipiec 1999 r.

DROGA MAŁŻEŃSKIEGO ŻYCIA

Kazanie na ślubie Katarzyny i Marka

Tysiące dróg przecina powierzchnię całego świata. Drogi kamienne i asfaltowe, drogi wiejskie i ścieżki, autostrady i drogi kolejowe, drogi powietrzne i morskie. Drogi do domu i drogi do nikąd.

Kasiu i Marku, czyli drodzy jeszcze narzeczeni,

czcigodni ich rodzice, przyjaciele i krewni, bracia i siostry!


Dziś dane nam jest oglądać, jak dwie drogi życia łączą się w jedną, droga Kasi i Marka w drogę, której na imię małżeństwo. 

Co zrobić, aby ta droga nie skończyła się na bezdrożach? 

W jakim kierunku trzeba ją poprowadzić, aby zawsze pozostała jedną drogą?

Na tę uroczystość przybyło przynajmniej trzech znakomitych specjalistów od budowy drogi małżeńskiego życia. Oni nam powiedzą, jak najlepiej poprowadzić dwie drogi złączone w jedną.

Pierwszy to święty Marek. Mówi on tak. Przybyłem na ten ślub, bo narzeczony nosi moje imię. Przez 26 lat opiekowałem się nim, żeby droga jego życia zbiegła się z drogą Kasi. A teraz wiem, że nie ma innej rady na nową drogę jak ta, żeby ta droga była drogą Ewangelii. 

Ja jestem Ewangelistą. Dzisiaj czytaliście słowa z mojej Ewangelii. Urodziłem się prawie 2000 lat temu. U stóp św. Piotra, przy boku św. Pawła, w towarzystwie apostołów uczyłem się, że na świecie jest tylko jedna prawdziwa droga, droga Ewangelii, droga Jezusa Chrystusa. „Ja jestem drogą, prawdą i życiem, nikt nie przychodzi do Ojca inaczej, jak tylko przeze mnie” – mówił Pan. 

I taka powinna być droga małżeńskiego życia. Każdego wieczoru, kiedy małżonkowie zginać będą kolana do refleksji nad dniem, który będzie się chylił ku zachodowi, niech pytają siebie i Boga, czy nasza droga była dziś drogą Jezusa Chrystusa? Czy była drogą Ewangelii? Czy na pewno biegła w tym samym kierunku? Niech czytają Pismo święte, niech poznają naukę Kościoła, aby wiedzieć, w którym kierunku zmierza szczęśliwa droga małżeńskiego życia.

Drugim specjalistą od budowy małżeńskiej drogi jest dziś św. Katarzyna. Mówi ona tak. Przybyłam na ten ślub, bo narzeczona nosi moje imię. Przez 25 lat opiekowałam się nią, żeby droga jej życia zbiegła się z drogą Marka. A teraz wiem, że to nie będzie tak proste, jak mówi św. Marek. Ja jestem męczennicą. Wiele wycierpiałam za wiarę, za to, że moja droga była drogą Ewangelii. To nie jest łatwa droga. Dlatego chciałam powiedzieć, że nie będzie łatwo. 

Ta droga będzie nieraz piąć się pod górę cierpienia i choroby. 

Ta droga będzie miała wiele zakrętów małżeńskich pokus. 

Ta droga będzie nieraz osnuta mgłami szarego życia.

Na tę drogę będą spadać odłamki skalne ludzkiej nienawiści i obojętności.

Nie będzie łatwo, mówi św. Katarzyna. Bo kto chce iść drogą Ewangelii, musi się zaprzeć samego siebie i wziąć krzyż – tak mówił Jezus, nasz Pan.

Ale to nie wszystko. 

Nowa droga małżeńskiego życia powstaje w parafii Zesłania Ducha Świętego. Jak to dobrze, że w dzień, w którym już tylko kilka godzin dzieli nas od Zielonych Świąt, od parafialnego odpustu, ponownego otrzymania daru Ducha Świętego na Ruczajowski Wieczernik.

Bo oto sam Duch Święty staje na drodze Kasi i Marka i mówi:

Jestem przy was! Nie lękajcie się. To prawda, że droga małżeńskiego życia nie będzie łatwa, ale nie lękajcie się! Jestem z Wami! Czy pamiętacie, jak w serca zalęknionych apostołów wlałem ducha odwagi? Czy pamiętacie, że to moją siłą otworzyli drzwi wieczernika i poszli na cały świat? Czy pamiętacie, że to moją siłą uzdrawiali, wskrzeszali umarłych, wypędzali złe duchy i umierali za wiarę w prawdziwą drogę? 

Ja jestem Duchem mocy – umocnię małżeństwo!

Ja jestem Duchem pocieszycielem – pocieszę w strapieniach!

Ja jestem Duchem mądrości – nauczę wybierać dobro!

Ja jestem Duchem rady - podszepnę najlepsze rozwiązania!

Ja jestem Duchem pobożności – nauczę modlitwy!

Ja jestem Duchem świętym – oczyszczę waszą drogę z błota ludzkiego grzechu.

Kasiu i Marku!

Za parę minut powstanie nowa droga małżeńskiego życia, wasza droga. Niech będzie drogą Ewangelii. I choć nie braknie na niej krzyża, nie lękajcie się. Z wami jest sam Duch Święty. Amen.

Ruczaj, 10 czerwiec 2000 r.

CZY WARTO INWESTOWAĆ W MAŁŻEŃSTWO?

kazanie na ślubie Małgorzaty i Zbigniewa

Nie znam się na ekonomii, ale zapewne jedną z naczelnych jej zasad jest pozytywna odpowiedź na pytanie: czy to się opłaca? Czy warto inwestować w to lub tamto przedsięwzięcie?

Gosiu i Zbyszku, czyli drodzy jeszcze narzeczeni,

czcigodni ich rodzice, przyjaciele i rodzino!

Czy warto się żenić? Czy opłaca się inwestować w małżeństwo? 

Nie bójmy się tego pytania, bo w Ewangelii są tylko dobre odpowiedzi.

A pytanie plącze się po sercu i woła: czy opłaca się ślubować miłość?

Wydaje się, że nie warto ślubować miłość, bo może minie, bo może jej zabraknie, bo może uczucia i emocje zajdą za horyzont codziennej rzeczywistości. Tyle ludzi kocha i przestaje kochać.

Na to staje przed nami Maryja i mówi: Moje dzieci, jak to dobrze, że pobieracie się w pierwszą sobotę miesiąca, kiedy tysiące chrześcijan czci moje niepokalane serce.

Popatrzcie na mnie. Miłość do Jezusa – mojego Syna – nie była łatwa i po ludzku sądząc trzeba byłoby uciec od tej miłości, która bolała niezrozumieniem w świątyni Jerozolimskiej, bolała krzyżem. A jednak było warto. Doczekałam się zmartwychwstania i wniebowzięcia, i ukoronowania. Jestem błogosławiona, bo miłowałam bez granic.

Warto ślubować miłość, bo gdy jej nie ma, jesteśmy cymbałami brzmiącymi, a gdy ona jest – wszystko jest.

Pytanie dalej plącze się po serach: czy opłaca się ślubować wierność?

Wydaje się, że nie warto ślubować wierność, bo tyle rozwodów, tyle nieporozumień, rozpaczy zdrady i potęgi pokus, luzacki styl życia i miłość nie na zawsze. Tyle słów o wierności i tyle niewiernych.

Na to staje przed nami św. Szczepan i mówi: Moje dzieci, jak to dobrze, że pobieracie się w moim kościele, w którym tyle serc uczy się wierności ode mnie.

Byłem chrześcijaninem. Pokochałem Jezusa. Ale nie ma miłości bez próby. Znaleźli się tacy, co chcieli mnie zabić. Pamiętacie zapewne z religii. Wyrzucili mnie poza miasto, nie chcieli słuchać moich słów, nie mogli się zgodzić na moją miłość do Jezusa. Wzięli kamienie w ręce i zaczęli rzucać. We mnie. I padłem na kolana. I poczułem krew. Nie wyparłem się jednak mojego Jezusa. Bo jak śmierć potężna jest miłość! Pozostałem wierny aż do śmierci. Może inni myśleli, że jestem szaleńcem, może myśleli, że mogłem zmienić poglądy, może myśleli: dlaczego nie poszedł na łatwiznę? może myśleli: po co być wiernym, skoro trzeba tak cierpieć? Ja wiem, że było warto.

Warto ślubować wierność, bo gdy nie ma wierności, współmałżonek staje się współlokatorem, a gdy wierność jest, nawet krzyż może być nadzieją.

A pytanie jeszcze plącze się po sercu: czy warto ślubować uczciwość małżeńską?

Wydaje się, że nie warto, bo można być oszukanym, wykorzystanym, wyśmianym za naiwność. Wydaje się, że nie warto mówić wszystkiego, ale wychowywać po swojemu, upierać się o swoje mniej lub bardziej skrycie.

Na to staje przed nami Serce Jezusowe, które Nowemu Targu tak bardzo jest bliskie i mówi: Moje dzieci, popatrzcie na serca starszych małżonków, popatrzcie na serca tych, którzy byli uczciwi wobec siebie i dzieci. One wam powiedzą prawdę. I mówią:

Jak dobrze być uczciwym, bo zasypiamy ze spokojnym sumieniem!

Jak dobrze być uczciwym, bo ufamy sobie wzajemnie!

Jak dobrze być uczciwym, bo mamy na kim się oprzeć!

Jak dobrze być uczciwym, bo Bóg szykuje nam nagrodę!

Warto ślubować uczciwość małżeńską, bo gdy jej nie ma, panuje  samotny egoizm, a gdy ona jest, każdy konflikt kończy się pojednaniem.

Gosi i Zbyszku! Czy opłaca się żenić? Czy warto inwestować w małżeństwo? Warto i opłaca się, dlatego z serca gratuluję Wam tej decyzji. Naprawdę warto, ale tylko pod jednym warunkiem. Mówię to nie tylko jako do chrześcijan, ale jako do przyjaciół.

Ten kapitał miłości, wierności i uczciwości, który macie teraz w swoich sercach musicie złożyć w banku, któremu na imię Jezus. 

Trzymajcie się Jezusa – z Nim wygracie mecz nie szarotek – ale małżeństwa.

Trzymajcie się Jezusa - z Nim będziecie słuchać przepięknej harmonii – nie wygrywanych w konkursach płyt, ale harmonii miłości.

Trzymajcie się Jezusa - z Nim będziecie błyskotliwie rozwiązywać nie matematyczne zadania z gwiazdką - ale tajemnicze zakręty małżeńskiego krzyża.

Trzymajcie się Jezusa, On podkłada do ogniska miłości, trzyma więzami kiedy wierność trzeszczy, przypomina o prawdzie, gdy uczciwość na bakier.

Trzymajcie się Jezusa – to pierwsza i najważniejsza zasada małżeńskiej ekonomii.

Kraków, św. Szczepan, 5 sierpnia 2000 r.

NIE LĘKAJCIE SIĘ! CHRYSTUS JEST Z WAMI!

kazania na ślubie Jolanty i Mariusza

Droga Jolu i drogi Mariuszu, czyli drodzy jeszcze narzeczeni a moi przyjaciele,

czcigodny i mile wspominany księże Stanisławie,

kochani rodzice, zgodne rodzeństwo, szanowna rodzino i wierni znajomi.

Powiedzmy sobie szczerze. Pewno się boicie. Przynajmniej trochę. 

I choć harmonijnie wybrzmiewają ślubne pieśni i marsze, 

choć subtelnie wygląda weselna kreacja, 

chociaż świeży zapach przystrojonych kwiatów, 

i choć błysk fleszy wykrzyczy: zapamiętam ciebie! 

– nie brak w tym napięciu niejednego pytania o współmałżonka, o małżeństwo i o drogę, jaką razem trzeba będzie przebyć.

I pyta dziś serce w parafialnej kaplicy:

Czy naprawdę ja, Jola i ja, Mariusz mamy być ze sobą do końca życia? Czy na pewno to jest nasze powołanie i droga? Co mówi na ten temat Jezus?

Jezus mówi otwarcie: Nie lękajcie się! Nie wyście mnie wybrali, abym was połączył, ale Ja was wybrałem. Nie wyście wybrali siebie, ale Ja was wybrałem dla siebie, nie rodzina wybrała was sobie, ale Ja was wybrałem dla rodziny. 

Ten ślub i ta przysięga – ten święty sakrament jest pieczęcią Boga waszej miłości, pieczęcią, która mówi: Ja, Bóg, chcę abyście byli razem, a jeśli Ja jestem z wami, któż przeciwko wam? Ani śmierć, ani życie, ani aniołowie ani zwierzchności, ani po prostu wszystko czyli nic nie zdoła odłączyć was od miłości Chrystusowej, która łączy was w jedno święte i nierozerwalne chrześcijańskie małżeństwo.

Bóg tak mówi do was, ale serce pyta, bo trudno być spokojnym przed decyzją życia.

Jak to będzie z naszym małżeństwem?

Już wiemy, że mamy być razem, pewno się nie rozmyślimy za te parę minut, ale jak to zrobić, aby nasze małżeństwo było tym udanym?

Tyle małżeństw na świecie i tyle rozwodów, 

tyle kwiatów z miłości i kłótni realizmu,

tyle marzeń niebieskich i leżenia w pyle,

tyle czułych słówek i nie świętego milczenia,

co więc zrobić, aby nie zawieść siebie i rodziny, i  Boga?

Jezus mówi: Nie lękajcie się! Ja was wybrałem, abyście szli a nie stali w miejscu. Małżeństwo jest drogą nie stacją na zawsze. Dziś wyruszacie razem. Nie lękajcie się o jutro. Co macie zrobić? Iść drogą. Co musicie zdziałać, aby wam się w życiu udało? 

Musicie iść drogą. Po prostu iść. Żeby małżeństwo było udane, trzeba iść drogą. Gdzie ona prowadzi? - do nieba! To jest cel małżeństwa i każdego życia, bo nie po to żeśmy się raz urodzili, by umrzeć na wieki.

I tak jak pytacie się, gdzie będziemy mieszkać, jak będziemy zarabiać, na co będziemy wydawać pieniądze i w co ubrać się będzie trzeba, tak przede wszystkim musicie się zapytać, jakim sposobem po tej drodze pójdziemy? Czy sposobem coniedzielnej mszy św. i osobistej modlitwy? Czy sposobem Akcji Katolickiej? Czy może odnowa charyzmatyczna będzie naszym sposobem tej drogi? A może neokatechumenat, a może jeszcze co innego?

Wam, którzy tyle lat oddychaliście charyzmatem oazy nie można nie przypomnieć w najważniejszej godziny życiowej decyzji. Wybierzcie sposób na świętość tak, jak serce mówi a nie idźcie na ślepo, bo staniecie w miejscu.

Jeśli małżeństwa się rozpadły albo kuleją dość ciężko, to głównie dlatego, że wszystko w życiu obgadywali ze sobą, ale sposobu na świętość nie zechcieli  obgadać. 

Jaką duchowością pójdziecie do nieba, zapytajcie Boga i bez względu na decyzję jedno jest pewno – nie może w niej zabraknąć po prostu miłości. Bo to jest moje przykazanie, abyście się wzajemnie miłowali, a skoro Jezus tak każe, to i gwarantuje skuteczność. Dlatego nie lękajcie się o przyszłość, ale miłością ożywieni służcie sobie nawzajem.

Zapewne jeszcze niejedno pytanie błąka się po sercu narzeczonych i rodziców, przyjaciół i rodziny.

Nie zagaście tych pytań, lecz słuchajcie Jezusa, bo to On mówi do was w to życiowe święto:

Nie lękajcie się! Wy jesteście przyjaciółmi moimi. Już nie nazywam was sługami, dlatego nie bójcie się, że będę was straszył jak Pan i Władca, kiedy może i upadek przyjdzie, kiedy będzie trudniej, kiedy chmury codzienności nie pozwolą zobaczyć małżeńskiego słońca.

Jolu i Mariuszu – nie lękajcie się – jesteście przyjaciółmi Jezusa. Mówcie Mu o wszystkim na wspólnej modlitwie, pytajcie się Go o wolę w Namiocie Spotkania, w tajemnicach różańca proście Matkę o pomoc, a wszystko da wam Ten, który Ojcem zwany.

Nie lękajcie się! Nie pozwoli Bóg – dobry Tata – pozostawić dzieci, których tak ukochał.

Nie lękajcie się! Nie pozwoli Jezus rozejść się tym, których złączy na zawsze i na wieki.

Nie lękajcie się! Nie pozwoli Duch Święty umrzeć tej miłości, którą zrodził w sercach i stale umacnia. Amen!

Ruczaj, 26 sierpień 2000 r.

VI. Z nauk rekolekcyjnych.

SPOTKAĆ JEZUSA!

Misje - nauka wstępna dla młodzieży

Pozwólcie, że będę mówił do was „Przyjaciele”. Przyjaźń bowiem oznacza „być przy czyjejś jaźni”, tzn. przy sercu. Chciałbym przez te misje być przy waszym sercu, słuchać waszego serca, wczuwać się w wasze serce, towarzyszyć waszemu sercu.

A więc, Przyjaciele – zaczynajmy!

3 tygodnie temu niektórym z was zadano pytanie: „Czego spodziewasz się po misjach?” Oto niektóre odpowiedzi:

- umocnienia wiary,

- pomocy w podejmowaniu zadań życiowych,

- możemy rozmawiać o poprawie społeczeństwa,

- tylko proszę, aby te nauki nie były długie i nudne,

- przyjaznego słowa skierowanego do naszych serc,

- o szkodliwości papierosów,

- usunięcia niepewności i niechęci do kościoła i wiary,

- czego oczekuję? – niczego!

- czegoś fajnego, o czymś fajnym, mają być fajne!

- będziemy oglądać mecze Manchesteru?

- przystojnego Szoguna.

Jaki z tego morał? Mamy wiele celów. Musimy jednak ustalić jeden. Zauważcie. Jeśli każdy z nas będzie myślał o czymś innym, marzył o czymś innym, to będziemy się szarpać przez cały tydzień, każdy będzie ciągnął na swoją stronę, stracimy siły i czas – a efekty będą naprawdę marne. 

Clara pacta faciunt amicos – „Jasne układy czynią przyjaciół”. Dlatego ustalmy jeden cel.

Jaki cel? Po co mamy tu przychodzić? Czego mamy się spodziewać? Dlaczego mamy poświęcać swój czas?

Posłuchajcie Ewangelii. Pomyślcie.

Dlaczego Samarytanka odkryła wodę życia? – bo spotkała się z Jezusem!

Dlaczego Piotr i Andrzej, Jan i Jakub porzucili rybacki biznes? - bo spotkali się z Jezusem!

Dlaczego celnik Mateusz rzucił forsę i poszedł za Tym, którego serce najbogatsze? - bo spotkał się z Jezusem!

Dlaczego opętany z Gerazy został uwolniony od niewoli szatana? - bo spotkał się z Jezusem!

Dlaczego Maria Magdalena oderwała się od przyjemności żywota lubianej prostytutki - bo spotkała się z Jezusem!

Dlaczego 5 tysięcy ludzi zostało nakarmionych chlebem? - bo spotkali się z Jezusem!

Rozumiecie już?

Wszystkie cuda miały miejsce w czasie spotkania z Jezusem. Wszyscy, którzy się nawrócili, nawrócili się po spotkaniu z Jezusem. Wszystkie problemy zostały rozwiązywane po spotkaniu z Jezusem

W takim razie może byśmy i my zechcieli spotkać Jezusa? Poszukajmy Go! Może On żyje?

Co wy na to? Kto jest za? (niech podniesie rękę)

Dla tych, którzy podnieśli rękę i dla tych, którzy jeszcze otworzą serce na tę propozycję – zadanie domowe. Proszę was, przyjaciele – wpiszcie do swojego kalendarza na każdy dzień tego tygodnia hasło – chcę spotkać Jezusa! Gdyby ktoś nie miał kalendarza, niech napisze na kartce papieru i położy na swoje biurko czy przylepi do lustra w łazience albo włoży sobie karteczkę do piórnika. Chcę spotkać Jezusa!

Aby o tym nie zapomnieć zaśpiewajmy sobie piosenkę

„Chcę spotkać Jezusa, chcę spotkać dziś.

Chcę spotkać Jezusa, zależy mi!”

Przyjaciele – spotkać Jezusa -to jest cel naszych misji!

Proszę księdza! Proszę księdza! Ksiądz jest śmieszny. Nie chodzi mi o kolor włosów, ale o to co ksiądz powiedział.

Przecież ja już spotkałem Jezusa! Ja już mam Go dość. Na religii wciąż trąbią o Jezusie! W domu babcia nie daje mi spać zanim nie odmówię pacierza. Na Mszy św. to tylko Pan Jezus i Pan Jezus. Nawet obrazki z Matką Boską i Panem Jezusem dostaliśmy do domu. Księża wszędzie się pchają i wszędzie zabierają głos. Gdzie się obrócę to Kościół i Jezus. Nie ma ksiądz ciekawszego tematu?

Przyjacielu! Dobrze mówisz! Bardzo dobrze. Celująco. Nie gniewaj się, ale kłamiesz. Nie spotkałeś Jezusa. Może spotkałeś reklamę Jezusa, ale Jego samego nie spotkałeś.

Popatrz. Jesteś podobny do człowieka, który założył  słuchawki na uszy, wcisnął play w walkmanie, ale nie włożył kasety. Udajesz, że słuchasz. Tak jest z Twoją Mszą św. Zakładasz słuchawki poprawnych odpowiedzi, gestów, ale nic nie słyszysz. Dlaczego? Bo nie spotykasz Jezusa. Nawet jeśli codziennie przystępujesz do Komunii św. możesz Go nie spotykać. Gdybyś Go spotkał, to byś zaniemówił z zachwytu nad Eucharystią. 

Wcale się tobie nie dziwię. Nie dziwię się, że odchodzisz od Mszy św. od modlitwy, od Pisma św. Ileż można słuchać kasety, której nie ma?

Popatrz. Nasze życie to jak puszka do konserwy. Może wszędzie nalepiono nam hasło Jezus! Ale co jest w środku? Czy jest Jezus?

Jeżeli nudzi ci się w kościele – nie spotkałeś Jezusa!

Jeżeli nie chce ci się modlić – nie spotkałeś Jezusa!

Jeżeli masz dość religii nie spotkałeś Jezusa!

Jeżeli nie możesz wypełniać przykazań, bo są dla ciebie za ciężkie – nie spotkałeś Jezusa!

Jeżeli sprawy wiary są dla ciebie obojętne – nie spotkałeś Jezusa!

Kto bowiem Go spotka, nie może Go nie pokochać. Jezus to nie jest sąsiadka z 4 piętra, którą jak spotykam i widzę jej secesyjną twarz, barokowe kształty i gotyckie spojrzenie, to nie mogę się doczekać święta zmarłych!

Kto spotka Jezusa, nie może Go nie pokochać. Taki On już jest. A jeśli miłość jest, cóż więcej potrzeba do szczęścia? Jeśli ktoś z was przeżył pierwsze chwile młodzieńczej miłości, ten wie, co to znaczy spotkać swoją miłość. Wszystko zaczyna się od spotkania. A więc, Przyjaciele, spotkajmy Jezusa!

Jezus Chryste! Panie mój i Zbawco! 

Niech Piaski Nowe staną się miasteczkiem Sychem.

Niech każdy młody człowiek przyjdzie do studni, której na imię misje.

Niech przyniesie dzban serca - spragnionego wody szczęścia.

I niech spotka się z Tobą.

Jezusie z miasteczka Sychem!

Usiądź obok naszej studni i mów do nas.

Bo chcemy spotkać się z Tobą.

Amen!

Kraków, Piaski Nowe, 26 marzec 2000 r.

KOCHAM CIĘ...

Rekolekcje ewangelizacyjne – nauka wstępna

Mam 27 lat. Jestem księdzem. Dopiero dwa lata. Nie jestem proboszczem ani biskupem, nie jestem profesorem ani pracownikiem kurii. Nie mam firmy prywatnej ani wysoko postawionych rodziców.

Dlatego wiem, że nie będzie wam łatwo słuchać takiego zwyczajnego księdza. Ale może to dobrze, bo nie chodzi o to byście słuchali księdza. Nie chodzi o to, by ktoś gębę z zachwytu otwierał albo oczy wytrzeszczał jakby cuda zobaczył. 

O co więc chodzi? Posłuchajcie...

Było to może 13, 14 lat temu. Byłem wtedy chłopcem. Moi rodzice mają gospodarstwo rolne, więc razem z nimi pojechaliśmy wozem po siano do pola. Mojemu ojcu bardzo zależało na tym, abyśmy wszystko siano zebrali z pola. Koń ciągnął wóz, a że nie był za bardzo spokojnym koniem tato kazał trzymać mi lejce, bo już wiele siana było na wozie i trzeba było uważać, by przez zachciankę konia mój tato nie spadł z wozu. 

Na dodatek tata nie zauważył, że za wiele siana nakładł na jedną stronę wozu. Co prawda mam mu mówiła, że coś jest nie w porządku, no ale ktoś w domu musi mieć rację. I kiedy byliśmy już przy ostatniej kopie siana i kiedy wydawało się, że wszystko będzie w porządku w pewnym momencie wóz obciążony z jednej strony przewrócił się a ja normalnie znajdując się obok wozu, znalazłem się nieoczekiwanie pod wozem.

Bogu dzięki nie przywaliła mnie drewniano - metalowa konstrukcja wozu tylko samo siano. Rodzice o tym nie wiedzieli. Byli tylko pewni, ze mieli dziecko a teraz go nie mają. Tata choć zjechał z wozu i wystraszona mama zaczęli ze wszystkich sił czołgać się pod sianem, żeby mnie wyciągnąć a ja przyduszony do granic wytrzymałości słyszałem tylko rozpaczliwe wołanie rodziców: Wojtuś! Jezus, Maryja! Wojtuś!

Pół dnia dochodziłem do siebie wystraszony niecodziennym zdarzeniem.

Bardzo mi to wydarzenie zostało w głowie i bardzo przypomina mi życie człowieka.

Są tacy, którzy źle układają swoje życie. 

Widzą swojego tatę czy wujka, boli ich to, jak tata nie może się rozstać z kieliszkiem, ale sami zaczynają zaglądać do niego i twardo się kłócą: My na pewno nie będziemy alkoholikami!

Są tacy, którzy źle układają swoje życie. 

Wiedzą dobrze jak bardzo szkodzą narkotyki, może widzieli ludzie zamęczonych nałogiem, ale sami kombinują jak mogą, żeby spróbować. Tylko raz! I łudzą się, że oni to są twardziele i ze ich nic nie zniewoli.

Są tacy, którzy źle układają swoje życie. 

Czytają codziennie, może mimochodem, że palenie tytoniu powoduje choroby raka i serca, widzą znajomych, którym ręce się trzęsą jak już nie zapalą, ale się nie przejmują, bo dlaczego nam nie wolno?

Są tacy, którzy źle układają swoje życie i może się to dla nich źle skończyć.

Są jednak i tacy, którzy już są przywalenie wozem swojego życia. W wakacje miało miejsce otwarcie Tesco. Poszła fama, że dla tych, którzy będą pierwsi będą specjalne nagrody. Jeden gość stał 3 dni na zmianę ze swoją żoną, bo się dowiedział, że dla pierwszego będzie wersalka za darmo. Ponoć dostał lizaka...

W pierwszych dniach po otwarciu był wielki tłok. W oczach wielu widać było jedną żądzę; mieć, kupić, mieć, kupić! Wielkość toreb zakupowych było najczęściej odwrotnie proporcjonalna do roztropności klientów.

Wielu z nas jest przywalonych wozem swojego życia. Może przywalił nas pieniądz, może chęć posiadania, może nałóg, o którym Bóg raczy wiedzieć, może cierpienie, które ciężko udźwignąć. Może lenistwo, które tak odciąga od modlitwy, może brak wybaczenie i ludzka nienawiść, może życiowy zawód, przegrana miłości, niezrozumienie w domu, samotność do bólu.

Do tych wszystkich chce mówić Jezus. Właśnie szczególnie przez te dni. Dni rekolekcji ewangelizacyjnych. Szczególnie do was młodzi, chce mówić Jezus, abyście nie zawalili, jak wielu starszych zawaliło. A do tych, którzy zostali już przygniecieni własnym grzechem chce mówić Jezus: Nie lękajcie się! Nie bójcie się! To właśnie On – Jezus z Nazaretu – tak jak moi rodzice  wyciągali mnie spod wozu – tak On chce przepychać się przez nasze brudy, żeby nas wyciągnąć z bagna własnej głupoty.

To jest sens i cel rekolekcji. Spotkajmy Jezusa. Posłuchajmy Go. Przecież jest tak blisko! I tak mu zależy na nas. Nie uciekajmy od Niego!

Kto może niech przychodzi codziennie. Kto nie może, też niech przychodzi a kto naprawdę nie może, niech poprosi mamę, żeby go usprawiedliwiła tam, gdzie trzeba i też niech przyjdzie.

Szkoda byłoby zostać przywalonym mieszaniną grzechu, słabości i cierpienia, gdy oto Bóg przechodzi obok i chce, i potrafi nas wyciągnąć, bo jest Wszechmogący.

Proszę was, przyjdźcie! Co wam zależy? Nic nie stracicie a wszystko możecie zyskać.

Rodziców i starszych proszę o modlitwę. Módlcie się naprawdę szczególnie. Nie narzekajmy na młodzież, ale weźmy w garść różaniec. Proszę was. Zwłaszcza tych, którzy już stracili wiarę w to, że ich dziecko może być porządne. Módlcie się, przynajmniej te trzy dni. 

Kochani! Nie chcę żebyście mnie słuchali! Chciałbym, żebyśmy razem posłuchali JEZUSA, bo tylko On nas kocha. 

Kandydaci na prezydentów kochają za głosy poparcia.

Pracodawcy za wydajną pracę.

Przyjaciele za to, że jest im z nami dobrze.

Dziewczyna za to, że jesteś w porządku.

Nauczyciele za to, że dobre wyniki.

Producenci wódki za to, że jesteś alkoholikiem.

Fabryki prezerwatyw za to, że nie zgadzasz się z nauką Kościoła.

Żebracy za to, że im dasz 2 złote

A Jezus?

Jezus kocha po prostu! Zna wszystkie nasze draństwa, kombinatorstwa, myśli głupie i grzeszne, i niedorzeczne słowa. Dobrze wie, co się nam w sercu i pod czaszką kryje.

Zna nas a jednak mówi:

Kocham cię, moje dziecko!

Przyjdź na rekolekcje, bo chcę Ci powiedzieć: kocham cię! Amen.

Kraków, Kurdwanów, 24 wrzesień.2000 r.

EUCHARYSTIO! PRZYJDŹ DO NAS!

Rekolekcje adwentowe - nauka wstępna


Jest takie opowiadanie Franza Kafki. 

Na zamku umiera stary król. To już ostatnie oddechy, ostatnie bicie serca. Król jednak chce jeszcze przed śmiercią przekazać pewną bardzo ważną wiadomość. Wzywa posłańca i mówi mu, jaka jest sprawa. Otóż za miastem mieszka w małym domku człowiek, który musi usłyszeć wiadomość od króla. Od tej wiadomości zależy jego życie. „Zanieś mu tę nowinę” – mówi król. Posłaniec chce iść, ale przed drzwiami stoi tłum, tysiące ludzi tłoczy się przed pałacem, setki tysięcy zapełniają uliczki miasta. 

Posłaniec mówi: Przepuście mnie! Ale tłum stoi obojętny.

Posłaniec woła: Przepuście mnie! Ale tłum stoi obojętny.

Posłaniec prosi: Przepuście mnie!

Ale tłum stoi obojętny. Głowa przy głowie, ramię przy ramieniu, zbity, twardy, zimny tłum.

Posłaniec nie może się przedrzeć, sprawa wydaje się być przegrana. A w małym domku za miastem czeka spragniony wieści człowiek.

Drodzy Parafianie, i starsi i młodsi!

Oto Bóg – Król świata – nie umierający, ale wiecznie żywy chce przesłać wiadomość i używa posłańca, jakim Kościół święty. Co to za wiadomość? 

Moje dzieci! Macie wspaniały skarb! Macie w parafii bogactwo większe od miliarda dolarów!

To Eucharystia! To sam Jezus Chrystus!

Moje dzieci! Macie największą miłość, serce niewypowiedziane, większe od niekończących się love story nie tylko z ekranu! 

To Eucharystia! To sam Jezus Chrystus!

Moje dzieci! Nie lękajcie się! Macie opiekę! Silniejszą od Gołoty i wszystkich bodygarów!

To Eucharystia! To sam Jezus Chrystus!

Moje dzieci! Macie przyczynę radości, szczęście nieopisane. Większe niż odloty po wszystkich narkotykach!

To Eucharystia! To sam Jezus Chrystus!

Człowiekiem z domku za miastem jest każdy z nas. Czy jednak dotrze do nas fantastyczna nowina o skarbie Eucharystii?


Przecież chcemy naprawdę nie bać się już nędzy! Dość mamy lęku przed utratą pracy.


Przecież chcemy naprawdę prawdziwej miłości. Już dość zimnych twarzy i spojrzeń kamiennych.


Przecież chcemy naprawdę świętego pokoju. Ileż można się kłócić, denerwować co wieczór.


Przecież chcemy naprawdę prawdziwej ochrony. Aby nie drżeć o auto, które ukraść mogą, by nie martwić się o dziecko, które znów ktoś zbije.

Kochani! To jest paranoja! Stoimy parę metrów od takiej tajemnicy, która wszystko może, od Jezusa Chrystusa, który jednym skinieniem palca może świat zakończyć i Kościół chce nam powiedzieć jak tamten posłaniec: Ludzie! To jest naprawdę ważne! Ludzie! Bez tego nie można żyć!

Dlaczego nie dociera do nas ta nowina? Bo jest jakiś tłum. Jest jakaś przeszkoda między nami, spragnionymi prawdziwego szczęścia a Eucharystią, która jest tym szczęściem.

Co jest tym tłumem? Co jest tą przeszkodą?

Tą przeszkodą lęk. Co sobie pomyślą? Co będą gadać o mnie. Ja?! Do Komunii? Przecież nie jestem kobietą. I co mam przejść przez cały kościół? Mam iść na pierwszy piątek? A co to obrazki rozdają? Powiedzą mi, żem święty, albo dziwny, albo nietutejszy. Nie! Musiałbym przecież nie grzeszyć. A to jest  straszne. To co by mi zostało w życiu? Same nudy! Musiałbym chyba telewizor sprzedać, zakład pracy zmienić, teściową usunąć. 

Przeszkodą do nieogarnionej tajemnicy Eucharystii jest lęk przed opinią i lęk przed koniecznością zmiany życia na inne.

Ale to nie wszystko. Tłum ma także inne imię. Tym imieniem niewiara. 

Eucharystia? Co to jest! Z tego się nie wyżyje! Kawałek chleba i co więcej! A po co mi to potrzebne! Czy zda za mnie maturę? Czy pójdzie za mnie do pracy? Czy mnie zabawi? A może zainteresuje? Czy oczaruje tą przystojną brunetkę, którą zaczarować próbuję od dawna?

Kochani! To naprawdę przeszkoda. Jadą ludzie do Rzymu. Cisną się na Watykan. Wyciągają chusteczki, wycierają policzki. Papież. Dotknął mnie! Cud! A kto tutaj jest? Czy naprawdę papież ważniejszy od Boga? Czy tu nie ma codziennie generalnej audiencji?

Kochani to prawdziwy tłum, tłum naszej niewiary. 

Jadą ludzie do Ziemi Świętej, całują grób Pana. Opowiadają wieczorami, jak było wspaniale. Czy naprawdę te święte kamienie cenniejsze od Niego? Czy naprawdę nasz Pan, Jezus żywy w Chlebie, mniej wspaniały od wszystkich zebranych pamiątek? Gdzie jest nasza wiara?

Tłum, przeszkoda niewiary oddziela od szczęścia. A prorok Izajasz powiedział już dawno: Jeżeli nie uwierzycie, nie ostoicie się.

Ale to nie wszystko. Tłum ma jeszcze inne imię. Zła hierarchia wartości.

Gdybyś dziś po powrocie do domu zobaczył na swoim kuchennym stole 100.000 dolarów i gdybyś obok zobaczył Hostię świętą, Ciało Jezusa i gdyby kazano ci wybrać, co dla ciebie cenniejsze i gdyby w tej kuchni nie było nikogo, co byś wybrał dzisiaj?

Tłumem jest zła hierarchia wartości. 

Czy nie bardziej cenimy zdania ludzi niż zdania Jezusa?

Czy nie bardziej myślimy, w co się ubrać w niedzielę, od tęsknej myśli za Eucharystią?

Czy nie bardziej martwimy się o pełną kieszeń, brzuch pełny, twarz piękną, świadectwo lepsze niż o serce czyste, które może przyjąć Pana?

Ale to nie wszystko. Tłum ma jeszcze inne imię. To obojętność. Najgorsza przeszkoda. 

Nudzi mnie to! Msza święta? Eee... Też mi coś wielkiego. Nie interesuje się tym. Jest bo jest. No, postoję w końcu tę jedną godzinę, tylko przestań mama mnie nudzić, bo nie mogę słuchać. Co ty, co niedzielę chodzisz? A musisz iść dzisiaj? Przecież to wycieczka klasowa. Przejmujesz się takimi sprawami! Co ty niedzisiejszy jesteś?

Bóg stoi obok nas. Pan. Miłość. Tajemnica. A człowieka nie rusza. Obojętność. Najgorsza przeszkoda. Dlatego Jezus powiedział w Biblii:

Obyś był zimny albo gorący, a skoro nie jesteś ani zimny ani gorący, tylko letni, chcę cię wyrzucić z moich ust! To ładnie przetłumaczone. Bo tekst grecki mówi ostro: „Jeśli jesteś letni, chcę cię emesai z moich ust, tzn. chcę cię zwymiotować, wyrzygać z moich ust. Tak jest napisane. Tak Bóg nie chce takiego człowieka. To straszne.

Kochani! Braci i siostry, bo jednego mamy Ojca, tego w niebie, Boga. 

Nie jestem wielkim księdzem. Nie jestem biskupem ani prałatem, nie mam wielu lat kapłaństwa ani cudownej mądrości. Nie umiem czynić cudów, nie umiem czarować. Ale chciałbym w imieniu Kościoła, jako jego posłaniec przekazać wam tak jak umiem wspaniałą nowinę – o Eucharystii. Przekazać tym sercom, które w przeróżnych domkach sławnej Niegowici, biją tęsknotą za prawdziwym szczęściem.

I zdając sobie sprawę, że jest jakiś tłum, który oddziela was i mnie od doświadczenia tej wielkiej Tajemnicy, chciałbym bardzo zaprosić was do rekolekcji, które pomogą nam usunąć te przeszkody, które mogą zniszczyć naprawdę ten tłum, który ma różne imiona a który oddziela nas od Kogoś, bez Kogo nie można życia wygrać. Przygotujcie drogę Panu. On chce przyjść do nas z darem nieopisanym. I może zniszczyć każdy tłum i każdą przeszkodę. Bo jest Panem. Bo Wszechmogący. Bo kocha i mnie i ciebie. Bo mu zależy na nas.

Nie lękajcie się! Nie bójcie się przyjść na rekolekcje. Komu się chce, niech przyjdzie, komu się nie chce, też niech przyjdzie a kto nie ma czasu, niech ten tym bardziej będzie.

Ażeby Duch Święty prowadził was i mnie także, zakończmy to słowo szczerą modlitwą:

Duchu Święty! Ty znasz tajemnice Świętej Eucharystii. Pomóż każdemu sercu tej papieskiej parafii usunąć przeszkodę, jaka dzieli nas od Jezusa Chrystusa. Przyprowadź nas na rekolekcje. Zabierz obojętność i nudę, usuń uprzedzenia i brak zrozumienia. Przyprowadź szczególnie tych, którzy nie są blisko Ciebie i wlej w serca wiarę, że Ty wszystko możesz.

Który żyjesz i kochasz i czuwasz nad nami teraz i jutro, i pojutrze, i w środę i na wieki wieków. Amen.

Niegowić, 11 grudzień 2000 r.

VII. Dotykając ewangelicznej perły...

Refleksje na łamach Zaczynu.

XXVI niedziela zwykła – rok C

W ŚWIECIE MCDONALDÓW I BIZNESU

Bardziej lub mniej świadomie wszystko cokolwiek człowiek robi, z powodu czego nie dosypia, na co zużywa energię duchową i fizyczną jest działaniem na rzecz osiągnięcia pewnego ideału. Może nim być wymarzony zawód, założenie dobrze prosperującej firmy, świadectwo z czerwonym paskiem, uśmiech ukochanej osoby, zapewnienie „pociechom” wszystkiego, co do życia potrzebne a nawet dorwanie się do przesłaniającego cały świat kieliszka z „niegazowaną wodą”. 

Jezus zapala w dzisiejszej Ewangelii żółte światło na skrzyżowaniu ludzkich ideałów. „Uważaj za czym gonisz! Może ubierasz się w purpurę i bisior nowoczesnych salonów mody, może dzień w dzień świetnie się bawisz – niekoniecznie na imieninowych czy urodzinowych imprezach. Może świetnie się bawisz z nieszczęścia twojego sąsiada, niezdolności koleżanki z klasy, biedy niszczonych przez nałóg alkoholików. Może świetnie się bawisz na piłkarskich stadionach kosztem niejednego siniaka na kibicowych wrogach. Może świat McDonaldów jest marzeniem twojego serca a biznes jedynym opłacalnym zajęciem.

Popatrz! U bram twojego życia leży niejeden współczesny Łazarz proszący o szeroko rozumiany chleb. Łazarz wyciągający dłoń po przyjacielską rękę, wyciągający serce po lekarstwo na samotność, wyciągający uszy po dobre słowo otuchy”.

Zanim odłożymy „Zaczyn”, pomyślmy: czy zajęcia, które podejmiemy w tym tygodniu przekonają aniołów, aby zanieśli nas po śmierci na „łono Abrahama” , czy może staną się niezbitym argumentem za tym, że po śmierci wołać będziemy: „strasznie cierpię w tym płomieniu”.

XXVII niedziela zwykła – rok C

NAJPIĘKNIEJSZA PROŚBA

Między narodzinami człowieka a jego śmiercią usta ludzkie wypowiadają tysiące a nawet miliony próśb. Czasem są to prośby zwyczajne: prosimy o chleb w niejednej piekarni i przy spożywczych stoiskach; prosimy o słodycze, wędliny i nabiał; prosimy o łyżkę, parasol czy kredę, o zamknięcie drzwi, ciszę, lub słowo. I to wszystko jest ważne, potrzebne i niezbędne. Są jednak również w życiu prośby wyjątkowe, prośby jedyne: o pracę, o szkołę o rękę ukochanej osoby.

Jezus uczy nas tej niedzieli najpiękniejszej prośby, jaka może wypłynąć nie tylko z ust, ale i z serca człowieka. To prośba o wiarę. Pierwsze wypowiedzieli ją apostołowie: „Panie, przymnóż nam wiary!” Dlaczego nie poprosili o chleb? Dlaczego nie poprosili już o „stołki”, jak kiedyś Jan i Jakub Zebedeuszowi? 

To Jezus im powiedział i wiedzieli już apostołowie po wielu miesiącach dreptania za Mistrzem  ścieżkami palestyńskiej ziemi, że bez wiary żaden chleb nie smakuje, żadna sukienka nie ma w sobie piękna, żaden tron nie ma w sobie siły, a bogactwo choćby największe nie zapełni pustki wołającego za wiarą serca.

Tysiące próśb wypowiadają nasze usta. Czy znajdzie się miejsce na prośbę o wiarę?

XXVIII niedziela zwykła – rok C

SZUKAJĄC WRÓŻBITÓW I UZDROWICIELI.


Już dawno w historii świata nie było takiej pogoni za sensacją, takich kolejek na seanse spirytystyczne, czytania paranaukowych książek, mówienia o różdżkarstwie, wahadełkach i magicznych kartach. Ludzie są znudzeni normalnością i szukają cudów, są zaniepokojeni stanem swego serca a nieraz i chorobliwym stanem swego ciała. Chcą uzdrowienia.


Czytania tej niedzieli mówią o jedynym uzdrowicielu, o jedynym cudzie – ten cud i uzdrowiciel ma na imię „wiara”. Bowiem nie wody Jordanu, w których zanurzył się wódz syryjski Naaman, nie kapłani żydowscy, przed którymi miało stanąć dziesięciu ewangelicznych trędowatych, nie to uzdrowiło bohaterów dzisiejszej Liturgii Słowa. „Idź, twoja wiara cię uzdrowiła” – mówi Jezus. Dlatego to tydzień temu prosiliśmy: „Panie, przymnóż nam wiary”. Rzeczywiście, przymnóż nam, Panie, abyśmy nie szukali cudów na dalekich antypodach ludzkiej wyobraźni, kiedy na wyciągnięcie ręki mamy bezcenny skarb chrześcijańskiej wiary.

XXIX niedziela zwykła – rok C

GDZIE TKWI ŹRÓDŁO RELIGIJNYCH KRYZYSÓW?

Powiedzcie mi: dlaczego? Przecież prawie każdy Polak przynoszony jest do świętych wód sakramentalnego chrztu. Przecież prawie każdy Polak przeżywa najpiękniejszy dzień religijnego życia – dzień przyjęcia po raz pierwszy Ciała Jezusa Chrystusa. Przecież prawie każdy prosi o Ducha Świętego przychodzącego w sakramencie bierzmowania. Dlaczego więc świątynie nie pękają od nabitego ludu a serca od radości płynącej z katolickiej wiary? Gdzie tkwi źródło religijnych kryzysów?
Oto Jezus daje odpowiedź: „Popatrz na Mojżesza. Nie wystarczy wznieś ręce do Boga, trzeba je trzymać, aż do zwycięstwa. Popatrz na kobietę, która w pewnym mieście prosiła sędziego o wsparcie. Nie wystarczy prosić, trzeba to czynić wytrwale. Nie wystarczą bowiem nawet najbardziej religijne uroczystości, jeżeli zabraknie codziennego zginania kolan, częstej spowiedzi i Komunii świętej”.

Panie, naucz nas świętej wytrwałości, byśmy nie uciekali od modlitwy, eucharystii i konfesjonału, kiedy ogarnie nas nuda i pokusa zniechęcenia, ale nieustannie powtarzali: nie ma innej drogi do zmartwychwstania jak tylko przez osobisty trud i krzyżowa Golgotę.

XXX niedziela zwykła – rok C

SZKOLNE USPRAWIEDLIWIENIE

Pamiętamy zapewne szkolne usprawiedliwienia. Te pisane przez mamę zatroskaną o dziecko. Czasem było chore, czasem musiało wyjechać, czasem po prostu naciągnęło rodzica, gdy duch lenistwa ogarnął uczniowskie serce.

W dzisiejszej Ewangelii usprawiedliwienie pisze sam Bóg. Nie pisze je atramentowym szlaczkiem ani w pergaminowym materiale. Pisze je swoim sprawiedliwym słowem, aby wyryć je w Księdze życia.

Uczeń może okłamać mamę, nawet mama czasem w swojej krótkowzroczności podpisze „ostatnią deskę ratunku” nieusprawiedliwionego ucznia. Boga jednak nie można okłamać. Choćbyśmy dzień w dzień klękali przed ołtarzem, wznosili swe oczy do góry jak faryzeusz, na nic się to nie zda, jeśli nie powiemy prawdy o swoim sumieniu. Nawet gdyby była gorzką, nawet za cenę łez, wstydu i obawy przed podejściem do tronu łaski. 

„Nie lękaj się - mówi Bóg. Nie udawaj, że jesteś święty. Po prostu powiedz prawdę, a ona cię wyzwoli”.

Uroczystość Wszystkich Świętych

EWANGELICZNA APTEKA

Nie zapomnieliśmy Kochanowskich strof: 

„Ślachetne zdrowie,

Nikt się nie dowie,

Jako smakujesz,

Aż się zepsujesz...”

Nie zapomnieliśmy, bo gonimy po lekarzach, chwytamy recepty, płacimy w aptekach. Żeby być zdrowszym. 

Uroczystość Wszystkich Świętych mówi wyraźnie. Nie zapomnij, że masz także duszę. I uważaj, aby czasem dopiero po śmierci nie zasmakować jej choroby. I Ewangelia podaje receptę z ośmioma najlepszymi lekarstwami na choroby człowieczego serca. 

„Błogosławieni, którzy zażywają ubóstwo duchowe, płacz i cichość, sprawiedliwość i miłosierdzie. Błogosławieni ci, którzy pokój wprowadzają i cierpią od innych prześladowania i oszczerstwa wielu’. 

Błogosławieni, czyli szczęśliwi, bo zdrowego ducha, a to znaczy, że święci.

XXXII niedziela zwykła – rok C

A GDYBYŚ DZIŚ UMARŁ?

Zbyt wiele mówi się w czytaniach bieżącej niedzieli o zmartwychwstaniu i życiu po tamtej stronie grobu, żeby się nie zatrzymać i nie zadać sobie pytania. A gdybym dziś umarł?


Czy ucieszyłbym się jak siedmiu męczenników z Machabejskiej Księgi, czy usłyszał słowa od Wszechmocnego Boga: „Dla ciebie nie ma wskrzeszenia do życia?...”

XXXIII niedziela zwykła – rok C

ZAPOMNIELIŚMY O KOŃCU ŚWIATA

W świecie proroctw królowej Saby, Michaldy i modnego Nostradamusa zapewne nie brak i myśli o końcu świata, spekulacjach czasowych, roztrząsań o miejsce i sposób, w jaki stanie się to „tajemnicze wydarzenie”. 

Tak naprawdę jednak myślimy o sensacji, nie o końcu świata. Gdybyś bowiem miał świadomość, że po odłożeniu „Zaczynu” może nastąpić ostatnia minuta w dziejach człowieczej historii, nie stałbyś poza granicami łaski uświęcającej, ale uderzając kolanami o konfesjonał, prosiłbyś o miłosierdzie nad ludzką sklerozą dotyczącą powtórnego przyjścia naszego Pana.

XXXIV niedziela zwykła – rok C

JEZUS CZY SZATAN?


Nawet kiedy się skończy 6 lat teologii, schyli głowę pod biskupie dłonie, nawet, kiedy się Biblię przewertuje nieraz od deski do deski, można przeżyć pytanie, czy czasem nie szatan jest władcą świata. Nie tylko Oświęcim, łagry i komendy SB, nawet mordercze zachowania kolegów ze szkolnej ławy prowokują do tego pytania.


Ewangelia jednak nie posiada cienia wątpliwości. To Jezus jest Panem. I On mówi do Ciebie w ostatnią niedzielę kościelnego roku: „Nie płacz, ze świat ukrzyżował Twoje serce przez obelgi, chamstwo, kradzieże i mordy. Nie płacz, dziś ze mną będziesz w raju”.

10 PRZYKAZAŃ PRAWDZIWEJ RADOŚCI

Na Boże Narodzenie


Jest takie opowiadanie F. Kafki. Na zamku umiera stary król. Ostatnie uderzenia serca, powoli ustająca praca płuc, świat stawający powoli za parawanem śmierci. Król ma ostatnie życzenie. Woła swego najwierniejszego posłańca i mówi mu, jaka jest sprawa. 

Oto za miastem królewskim w starym domu mieszka pewien człowiek. Wygląda raz po raz przez małe okienko swego małego domku. Czeka na wiadomość od króla - już kilkadziesiąt lat...

Posłaniec zrozumiał. Zabiera się do wyjścia. Otworzył drzwi królewskiej komnaty. Zdębiał... Oto za drzwiami tysiące ludzi. Patrzy na dziedziniec – setki tysięcy. Patrzy na ulice miasta – miliony. Tłum ciśnie się do pałacu. Jeden przy drugim, ramię przy ramieniu, głowa przy głowie.

- Przepuśćcie mnie! – woła posłaniec.

Tłum milczy. Posłaniec nie może się przedrzeć. Posłaniec prosi. Tłum nie reaguje. Stoją nieporuszeni jak chrześcijanie pod chórami polskich kościołów, nie robiący sobie żadnego przejęcia z nawoływania miejscowego proboszcza.

Sytuacja wydaje się być przegrana. Król umiera... Posłaniec prosi... Stary człowiek nie otrzyma nigdy upragnionej nowiny...

Oto nadchodzą Święta. Król, któremu na imię Jezus nie umiera, ale się rodzi. To jednak nie zmienia sytuacji. Także On – Jezus z Nazaretu ma wspaniałą wiadomość do mnie, co Ciebie, do każdego mieszkańca ruczajowskiego osiedla, do Polaków, do Niemców, do Rosjan, do Zulusów, do każdego, który mieszka w małym i starym domku naszych przyzwyczajeń, zniewoleń, zabiegania, ucieczki od modlitwy, od miasta łaski Króla Królów i Pana Panów.

„Oto zwiastuję wam radość wielką” (Łk 2, 10) – to jest bezprecedensowa wiadomość, oto najcenniejszy dar - RADOŚĆ!!! 

Używa posłańca – na imię ma anioł. Jego tubą Biblia. Przewodami tuby wiara i łaska.

Ale Jezus nie jest słabszy od tłumu, ani Biblia nieporadna wobec grzechu. On zwycięży śmierć i grzech, i niewiarę, i  załamanie, i rozpacz, i bezradność wobec mafii tego świata.

Powiedzcie szczerze - czy chcecie uchwycić i na zawsze posiąść prawdziwą radość? To jest możliwe! 

Oto poniżej 10 przykazań, by w Święta Bożego Narodzenia pochwycić prawdziwą radość a przez całe Nowy Rok jej nie zgubić. Są niezawodne bardziej niż świąteczne przepisy na ciasto. Bo autorem jest Bóg, a przepisane z Księgi Kucharskiej Wyśmienitego Serca – to jest z Biblii – z czytań, które będą nam towarzyszyć podczas świątecznych Eucharystii.

1. Bóg jest Dawcą prawdziwej radości – „Pomnożyłeś radość, zwiększyłeś wesele” (Iz 9, 2) - nie samochód, supermarket, profesura na uniwersytecie w Oxfordzie, czy ... .

2. To radość z daru, któremu na imię Jezus – „Rozradowali się przed Tobą, jak się radują we żniwa, jak się weselą przy podziale łupu /.../ Albowiem Dziecię nam się narodziło” (Iz 9, 2. 5)  - On jest największym prezentem, a nie podwyżka płac, sylwestrowa kreacja, czy...

3. To radość z tego, że Bóg króluje – „Pan króluje, wesel się ziemio, radujcie się liczne wyspy!” (Ps 97, 1) – jak wspaniale, że tu nie ma wyborów, w których wszyscy mogą być przeciw naszemu szczęściu!

4. Raduje się ten, kto wyzwolony z grzechów – „Bo złamałeś jego ciężkie jarzmo i drążek na jego ramieniu” (Iz 9, 3) – nie ten, kto w grzechu szuka przyjemności.

5. To radość z tego, że Bóg wybiera to, co małe w oczach świata – „znajdziecie Niemowlę owinięte w pieluszki i położone w żłobie” (Łk 2, 12) – nie martw się więc, że  mała pensja, nie atrakcyjny wygląd, słabo rozwinięte zdolności intelektualne.

6. To radość z tego, że już będzie pokój – „O, jak są pełne wdzięku na górach nogi zwiastuna radosnej nowiny, który ogłasza pokój” (Iz 52, 7) – koniec z lękiem o jutro!

7. To radość z tego, że Bóg nas pociesza – „Zabrzmijcie radosnym śpiewaniem wszystkie ruiny Jeruzalem, bo Pan pocieszył swój lud” (Iz 52, 9) – koniec ze smutkiem, bo Bóg jest przy Tobie i ruczajowskiej Parafii.

8. Radość ta jest wielka – „Oto zwiastuję wam radość wielką” (Łk 2, 10) – przy Jezusie wszystko inne blednie.

9. Radość ta jest dla wszystkich – „Radość będzie udziałem całego narodu”(Łk 2, 10) – nie jak pieniądze czy władza, która jest dla nielicznych.

10. Radość tę trzeba wyśpiewać – „Wołaj z radość na cześć Pana cała ziemio, cieszcie się, weselcie i grajcie” (Ps 98, 4) – nie bójmy się otworzyć ust, by śpiewać kolędy!

Tej radości życzy Wam ewangeliczna perła, której dotykanie jest naszym powołaniem

POCZWÓRNA PERŁA KARNAWAŁOWEGO CZASU

Cztery niedziele zostały do dni pokuty i wielkopostnego nawrócenia. Cztery Ewangelie do czasu ostatniego miesiąca przed nawiedzeniem Parafii. Niech Maryja pomoże dostrzec już dziś ewangeliczną perłę.

III niedziela zwykła – rok A
1. ZMIENIĆ MYŚLENIE.

Tyle razy mówiło się już o nawróceniu...

Zapalczywi kaznodzieje dawnych i nowych czasów, proboszczowie zatroskani o swoje owieczki, matki płaczące nad zbłąkanym synem. Tę troskę o nawrócenie rozpoczął Jezus. To pierwsze zdanie, jakie Jego usta wyrzekły u progu publicznej działalności a św. Mateusz raczył je zapisał: „Nawracajcie się, albowiem bliskie jest królestwo niebieskie”. Nawracajcie się – metanoeite - czyli zmieńcie myślenie. Nie myślcie – ja zrobię to w życiu a tamtego mi się nie uda. Nie myślcie – to są moje plany życiowe, zrealizuję je a będę szczęśliwy. Nie myślcie – to jest w życiu dobre, co w tym momencie przyniesie korzyść a na dodatek jest przyjemne. Nie myślcie – tego przykazania nie wypełnię, bo jest zbyt trudne. Nie myślcie – tak będę robił, jak ja chcę. Zmienić myślenie to powiedzieć – bądź wola Twoja, Panie. Nie tak ja chcę, ale jak Ty.

IV niedziela zwykła – rok A
2. CZY PRAGNIEMY SZCZĘŚCIA?

Tyle razy mówiło się już o szczęściu...


Powstały filozoficzne traktaty, oprawiono w skórę monumentalne myśli, żywo dyskutowano w niejednej klasie młodzieżowej szkoły. 


A przecież Jezus powiedział wyraźnie. Błogosławieni – czyli szczęśliwi. Ta Ewangelia podaje nam listę szczęśliwych mieszkańców stworzonego świata.
To ubodzy i płaczący, cichego serca i pragnący sprawiedliwości, wybaczający innym i o czystym sercu, wprowadzający pokój i cierpiący dla Boga.

„Ale nudna lista! – ktoś powie. Nie ma tam o kasie, dziewczynach i winie”. 

I to jest największy dramat współczesnego świata. Nie pragniemy ewangelicznego szczęścia, a goniąc za swoim lecimy w przepaść człowieczej słabości.

V niedziela zwykła – rok A
3. PROBLEMY Z GADANIEM.

Tyle razy mówiło się już o dobrych uczynkach...


W sejmie i senacie, w szkole i urzędach, na oazie i w domu. Czasopisma, telewizja, reklamy i książki. Słowa, słowa, słowa... Że się nie boimy przegadanego życia.


Ta strona rozważań zawiera 638 wyrazów. Gdyby udało się wykonać tyle dobrych uczynków bylibyśmy naprawdę „światłem dla świata” a nie „muzeum słowa dla niewierzących”.

VI niedziela zwykła – rok A

4. REKLAMA CZASU – BĄDŹ MĄDRYM!

Tyle razy mówiło się już o prawdziwej mądrości...


Chwalą się uczniowie pierwszych szkół krakowskich. Marzą o Nowodworku, Sobieskiego i .... . Pokazują świadectwo, licytują matury i nie mogą zasnąć, bo mądrość tak blisko. A kiedy zasną, świat spokojnej nocy przynosi marzenia o studiach i pracy, profesorskiej todze i oczach klasy wlepionych w czerwono-paskowego człowieka.


A mądrość tego świata głupstwem jest u Boga. Bo kiedy braknie serca przy potędze głowy, to i profesor będzie śpiewał z nadmiaru „czytania”, krzyczał na swe dzieci i zatruwał życie.


Być naprawdę mądrym – otworzyć serce na moc płynącą z krzyża. Co to znaczy? Odpowiedź przyniesie tajemnica Wielkiego Postu.

GDZIE JESTEŚ PERŁO? - CZYLI - JAK CZYTAĆ PISMO ŚWIĘTE?

wokół Wielkiejnocy


W każdym z kolejnych numerów „Zaczynu” dotykamy ewangelicznej perły, odkrywając przynajmniej jedną stronę jej niesamowitego piękna. Dziś – skoro największe Święta przed nami – spróbujmy zapytać o sprawę najważniejszą, zapytać, w jaki sposób czytać święte stronnice Biblii, aby rzeczywiście stała się ona codziennym pokarmem chrześcijańskiego serca.

1. Weź i czytaj!

Sięgnij ręką po Biblię, ucałuj ją na znak szacunku, otwórz na wybranym fragmencie. Przeczytaj. To jest najtrudniejszy etap, bo szatan nie chce, byśmy Pismo czytali i znajdzie setki wymówek, byś po Biblię nie sięgnął.

2. Pomódl się o zrozumienie!


Może to być takimi słowami: „Duchu Święty, który udzieliłeś światła swojej łaski tym, którzy pisali święte stronnice Biblii, udziel i mnie pomocy, abym dobrze odczytywał Pismo święte, dobrze odczytując wprowadzał je w swoje życie, a wprowadzając w życie pokochał Ciebie bez granic a drugiego człowieka bez miary”.

3. Zrozum treść!


To znaczy powiedz sobie, o czym przeczytany tekst mówi. Tak w paru zdaniach. Spójrz teraz na fragment z Ewangelii wg św. Mateusza, Ewangelii z Wigilii Paschalnej, znajdujący się na tej stronie. O czym on mówi? O zmartwychwstaniu Jezusa, pierwszych reakcjach żołnierzy i kobiet, o radości i zaskoczeniu. Jezus żyje, to każdy czytający zrozumie po zapoznaniu się z interesującymi nas zdaniami.

4. Wypłyń na głębię!


A teraz zastosuj ten tekst do swojego życia. Wstaw się w miejsce bohaterów Ewangelii. Może ty również przeżyłeś śmierć przyjaciela, kogoś z rodziny, albo śmierć miłości, planów, śmierć nadziei na lepsze jutro, i tak jak Maria Magdalena i druga Maria powracasz fizycznie lub myślą do grobu, to znaczy do tego miejsca, które najbardziej przypomina twemu sercu o pogrzebanym skarbie. Czytasz ostatnie listy, przeglądasz fotografie, przypominasz sobie słowa, tak kiedyś bliskie, odkładasz książki po nie zdanej maturze, sprzedajesz skrypty, bo uczelnia powiedziała ci: „dziękuję”. Co jest twoim grobem? Co w tym grobie leży? Powiedz swemu sercu.


Przy grobie nie jesteś sam. Oto Bóg nie pozwoli człowiekowi wpatrywać się beznadziejnie w to, co bolesne. Zsyła anioła – może to być przyjaciel, może książka, kazanie, słowo z „Zaczynu”. Ten anioł zwiastuje trzęsienie ziemi, trzęsienie twojego smutku, rozrachunek z twoim grobem. 

Teraz uważaj. Jeśli będziesz uparcie twierdził, że nic nie może się zmienić w twoim życiu przestraszysz się jak żołnierze i nie usłyszysz ani nie zobaczysz żadnego znaku. Jeśli jednak zostawisz w swoim sercu małą furtkę nadziei i nie będziesz pilnował, ale obserwował grób twego skarbu, to Bóg tobie powie: „Nie bój się! Twoja nadzieja żyje. Nie jest w tym miejscu, w którym ją szukasz, nie jest taka sama, jakiej się spodziewasz, ale zmartwychwstała. Gdzie Panie? Nie widzę! Idź do Galilei! A gdzie Galilea? Tam, gdzie Jezus nauczał. To Galilea. Szukaj nadziei w słowach Jezusa. Pytaj się Go, rozmawiaj z Nim, przeglądaj karty Ewangelii. Tam znajdziesz swój skarb. Galileą jest Kościół, w którym znajdziesz odpowiedź na bolesny grób twojego serca.

Jeśli uwierzysz, że „dla Boga nie ma nic niemożliwego”, jeśli odejdziesz od miejsca smutku, jeśli zobaczysz, że w twoim życiu obok grobu są również przepiękne krajobrazy Galilei, wtedy spotkasz Jezusa, a z Nim nawet ciemność stanie się południem. Co więcej, taka radość przepełni twe serce, że z radością pobiegniesz do innych ludzi, aby powiedzieć: „Jezus żyje. Spotkałam go. Nie trzymajcie się smutku swoich pogrzebanych nadziei. Idźcie do Galilei słowa Bożego. Idźcie do Galilei Kościoła. Tam Go spotkacie.”

5. Zastosuj w życiu!


Teraz podziękuj za odkrytą ewangeliczną perłę. Zrób postanowienie. Dzisiaj nie będę narzekał, albo będę wiele razy powtarzał w ciągu dnia: „nie ma sytuacji bez wyjścia”, czy: „w moim życiu jest nie tylko grób, również jest Galilea”.

Pomódl się swoim słowami, abyś nie utracił odkrytej perły. Zamknij Biblię. Ucałuj. I idź naprzód bogatszy o bogactwo, którego ani mól nie zniszczy ani rdza, ani złodziej ukraść nie zdoła.

JAK SIĘ ZNALEŹĆ NA PRAWDZIWYM PASTWISKU?

Niedziela Dobrego Pasterza


Nie po to wierzymy w Boga i chodzimy do kościoła, żeby sobie urozmaicić czas, albo nabawić się stresów. Celem naszym jest prawdziwe życie, czyli szczęście, w Ewangelii nazwane pastwiskiem. Cały problem leży w tym, jak dojść do tego pastwiska? Jak znaleźć drogę i kto ją nam wskaże? Na drodze do pastwiska znajduje się i pasterz, i owce. Posłuchajmy Jezusa, co ma robić pasterz a co owce, aby dojść do życiodajnego pola.

1. Zadania pasterza.


Otóż nie każdy pasterz zaprowadzi na pastwisko. Jezus mówi, że pasterz musi przejść przez bramę, a bramą jest sam Chrystus. Przejść przez bramę znaczy doświadczyć, spotkać Jezusa, wchodzić do Kościoła tylko dzięki Jego łasce, dzięki powołaniu. I tu trzeba wiele modlitwy, by kapłani wszystko czynili dla Chrystusa; żeby nie wchodzili do owczarni po to, by zabijać, kraść i niszczyć, ale by wyprowadzać do nowego życia. Trzeba żarliwej modlitwy, by żarliwie trzymali się Boga.


Pasterz jednak nie tylko, że musi być jedno z Chrystusem, ale musi wołać owce po imieniu. Czy każdy ksiądz zna tak dobrze swoich parafian? Na ile jesteśmy sobie bliscy? Na ile rozmawiamy o problemach wiernych? To pytanie Jezusa do pasterzy.


Pasterz ma również wyprowadzać owce i iść na ich czele. Znaczy to, że ma znać drogę i iść pierwszy. I tu mamy drugie pytanie. Czy kapłani znają drogę do Boga? Czy idą tą drogą, czy tylko o niej mówią? I znów trzeba naszej, gorącej, wytrwałej modlitwy, bo jak oni nie będą znali drogi, kto nas zaprowadzi? 


Droga do pastwiska prawdziwego życia, to zasługa nie tylko pasterzy. W obrazie Jezusa także owce - to znaczy wszyscy wierni - muszą spełniać niezbędne warunki.

2. Zadania owiec.


Muszą słuchać pasterza. Z tej prostej przyczyny, że tylko wtedy może zaprowadzić je do celu. Na ile słuchamy pasterzy? Pasterz mówi: „spełniaj takie przykazanie” a my dyskutujemy, czy ono jest prawdziwe. Gdyby owce zaczęły dyskutować z pasterzem, to w niedługim czasie stałyby się upartymi osłami. Jeśli chcesz mieć swoje poglądy na przykazania, to się nie dziw, żeś został w owczarni, żeś głodny, żeś opuszczony. Dziękuj Bogu, że ci pozwalają jeszcze siedzieć w zagrodzie.


Ci jednak posłuchają pasterzy, co znają jego głos. Ile razy się tak zdarza, że ksiądz przychodzi po kolędzie już piąty rok w tej samej parafii, a oni: „O, ksiądz to chyba nowy w parafii!”. Jakże owce będą słuchać pasterza, jeśli jest dla nich obcy! Zapytajmy się górali. Gdyby owce tak się interesowały pasterzem, to by nawet 20 juhasów nie poradziło sobie z nimi!


Owce mają nie tylko słuchać i znać, ale także postępować za pasterzem. Często nie dlatego nie dochodzimy do pastwiska, że przykazania są złe, ale dlatego, że ich nie wypełniamy. A nawet owca wie, iż nie idąc za pasterzem, ryzykuje zgubę. Nie szukajmy własnych dróg, bo gdyby można było znaleźć życiodajne pastwisko poza Bogiem i poza pasterzami, to by Jezus je wskazał, bo On nie przyszedł komplikować życie, ale nim obdarzać.


Żeby jednak Jezus mógł tym życiem obdarzyć, potrzebny jest jeszcze jeden warunek. Owce nie mogą pójść za obcymi.

Nieraz spotykamy ludzi, którzy nie weszli przez bramę, Chrystus ich nie obchodzi, Kościół ich nie obchodzi, a wdzierają się do owczarni obiecując własne pastwiska. Nie chodzi tylko o sekty, ale o każdy głos, który odciąga nas od Boga. Oni wchodzą, żeby niszczyć! żeby kraść! żeby zabijać! Jeżeli nam życie miłe, zawierzmy Chrystusowi. Nie ma innego życia, jak tylko przez Niego i w Nim, jak tylko krocząc za Jego pasterzami i na Jego pastwisko!

3. Jedność.


Tak oto doszliśmy do końca naszej drogi na pastwisko prawdziwego życia. Widzimy, że jeśli pasterze będą jedno z Chrystusem i będą miłowali swoich wiernych, jeśli wierni będą ich słuchać, znać, postępować według ich wskazówek, jeśli nie pójdą za obcym, to wtedy głód ucieknie przed suto zastawionym stołem, płacz przed radością, lęk ucieknie przed nadzieją, niewiara przed najpiękniejszą miłością - prawdziwym życiem, które się zowie szczęściem. 

ADWOKAT ZASTRASZONYCH

Zesłanie Ducha Świętego

Wiele słów pada o Jezusie, coś niecoś wiemy o Bogu Ojcu, ale kim jest Duch Święty? Bodajże najpiękniejszym a zarazem najbardziej dramatycznym ewangelicznym określeniem Ducha jest słowo PARAKLETOS, które Jan notuje w swojej Księdze, a którego dzisiejsze czasy są kapitalnym komentarzem. Słowo to jest kluczem do wizji świata, która do końca dziejów pozostanie aktualna.

1. Świat salą sądową.


Naprawdę! Świat jest jedną, wielką salą sądową. Za stołem sędziowskim zasiada Prawda – Bóg, jedyny sprawiedliwy sędzia, który za dobre wynagradza a za złe karze. Na ławie oskarżonych postawiono młodego człowieka, który nie tylko człowiekiem jest. Oskarżonym jest Jezus. Miliardy mieszkańców świata wszelkich szerokości i długości geograficznych, różnych ras i epok historycznych zapełnia szczelnie gmach wiecznie trwającego sądu. Prokurator zaczyna. Miliony świadków przytakuje mu w zachwycie. Liczba jego 666 a imię satanas (tj. z jęz. hebr. przeciwnik).

2. Wściekłość oskarżycieli. 

Co zrobiłeś Jezu? Tyle się namęczyłeś a i tak Cię nie słuchają. Jesteś Wszechmogący a pozwalasz na wojny?! Gdybyś był panem świata już dawno  nie musielibyśmy pracować! Każesz zachowywać przykazania a nie wiesz, że są ponad siły! Każesz chodzić do kościoła a nie wiesz jak nudno! Każesz zachować czystość a nie wiesz jak smakuje żądza! To Ty, Jezusie z Nazaretu niszczysz talenty ciągnąc ludzi do klasztorów! To ty odbierasz radość nie pozwalając na rozkoszne używanie życia! Oskarżamy Cię o to, że zmarnowałeś życie swoje i ciągle marnujesz w tych, którzy za Tobą nie przestają kroczyć!

3. Bezradność oskarżonych.

Jezus milczy do krzyża przybity. Milczą zwolennicy. Przybici, smutni, bezradni wobec pokusy zwątpienia. A może jednak mają rację? W tłumie oskarżonych znajdziesz zapewne i siebie. Przytłaczany przez antychrześcijańską gazetę, niszczony przez przyjaciół, którzy na wiarę narzekać lubią, miotany bezbożnymi frazesami ekranowego złodzieja czasu nie wiesz, co odpowiedzieć. A może mają rację? Może to wszystko na marne? Może zło zwycięży? Może nie warto tak troszczyć  się o wiarę, trudzić o moralność? Byłbym już wysoko, gdyby nie uczciwość... I brak argumentów. Co im odpowiedzieć? Sytuacja robi się niezręczna, beznadziejna, okropna.

4. Duch Obrońca, Duch Pocieszyciel.

Wtem otwierają się drzwi dziejowego gmachu. Na sądową salę wkracza On – PARAKLETOS, czyli z języka greckiego adwokat, obrońca i pocieszyciel. Imię Jego – Duch Święty. Niesie ze sobą dwa niepodważalne dowody – Księgę Biblii i Księgę życia każdego człowieka. Otwiera obydwie i jak z rękawa ciska w stronę szatana i jego zwolenników zabójcze argumenty życiodajnej prawdy. Jak to?! Nie czytałeś szatanie Biblii? Tam jest napisane wszystko. Tam odpowiedź na wszystkie nieprzyjacielskie zarzuty. Nie czytałeś Księgi życia? Tam odpowiedź, dlaczego tak ludzie daleko od Boga. I broni Duch tych, co czystego serca, bo ci Boga oglądać będą, broni uczciwych, bo ci ze świętym Bogiem przebywać będą, broni zachowujących przykazania, bo ci krzyż zrozumieli, broni wyśmiewanych, bo ci panami będą, broni płaczących, bo ci śmieć się i radować będą. Duch broni, Duch pociesza, Duch dodaje odwagi, Duch - Adwokat zastraszonych.

Tak dzieje się na sali sądowej świata wszechczasów i wszechgranic. Tak Duch dodał odwagi wylęknionym uczniom w dniu zmartwychwstania, tak otworzył w Zielone Świątki drzwi wieczernika zamknięte z obawy, tak wlał w serce radość apostołom biczowanym za słowo, którego przemilczeć nie można.


Czy prosisz o Ducha Parakleta? Czy zależy Ci na Obrońcy? A może wolisz pozostać zamknięty w ciasnej klatce lęków o skórę i kości...?

O CZYM NIE WOLNO ZAPOMNIEĆ W WAKACJE?

od XII do XXII niedzieli zwykłej rok A

Jedenaście niedziel jak jedenaście drogowskazów ukazuje nam kierunek drogi wakacyjnej chrześcijanina, drogi, która ma prowadzić do prawdziwego wypoczynku. Każda niedziela posiada w bogactwie czytań mszalnych taką perłę, która jest owym drogowskazem. 

1. Bóg mówi: Nie bójcie się ludzi!

Spotkacie wiele nowych twarzy, w nowych sytuacjach i warunkach, w godzinach jasnego dnia i niebezpiecznej nocy. Nie bójcie się jednak człowieka, nawet, jeśliby zagrażał waszemu życiu! Bójcie się szatana, który może zabrać wasze serce na wakacyjnych szlakach.

2. Bóg mówi: Nie zapominajcie o gościnności!

Ktoś zapuka do drzwi, poprosi o chleb, łyk świeżej wody, zechce wypić kawę, pogawędzić przy ciastku. Czy współczesny lęk przed nieznajomymi musi być mocniejszy od przyjmowania Jezusa w drugim człowieku?

3. Bóg mówi: W Jezusie prawdziwy odpoczynek!

Choćby najlepsze hotele, nadmorskie plaże, słoneczne ścieżki górskich szlaków i mazurskich jezior, choćby dopięte wczasy na ostatni guzik, nic z wypoczynku, jeśli serce będzie daleko od Boga. Najbardziej bowiem wypoczywa ten, czyje serce w stanie uświęcającej łaski. 

4. Jesteście glebą, na którą pada Słowo Boga!

Można zamknąć dom wyjeżdżając do bliskich, można a nawet trzeba zabezpieczyć majątek. Nie można jednak zamknąć serca na ziarno słowa Bożego. Bo serce to dom, który gdy zamknięty najwięcej narażony na złodzieja łaski.

5. Uważajcie, bo żyjecie wśród chwastów!

Choćby modlitwa, praca i post, choćby cały wysiłek chrześcijańskiej wiary i tak chwasty złego będą rosnąć wśród nas. Nie są one jednak po to, by narzekać, ale trwać w tym, co prawdziwie dobre.

6. Nie zagubcie najcenniejszej perły, jaką jest wiara!

Będą chwalić się ludzie, co w wakacje zwiedzili, co przywieźli i czym serce zdołali napełnić. Nie dajmy się omamić. Wszystko, co od Boga jest - jest piękne, ale nad wiarę nie masz cenniejszego skarbu.

7. Tylko Eucharystia karmi do syta!

Żadna wakacyjna przygoda nie nakarmi tak złaknionego szczęścia serca, jak nasyca prawdziwy pokarm z nieba.

8. W trudnościach nie spuszczać z oczu Jezusa!

Nie sztuka chodzić po jeziorze, gdy przeciwne wiatry nie straszą człowieka. Tylko oczy utkwione w Jezusie trzymają na tafli w huraganu godzinie.

9. Być upartym – w modlitwie!

Może ktoś nas wyśmieje, może młode serce zostanie zranione, może wstyd przyjdzie nosić w swoim sercu. Wszystko się może zdarzyć. Można się wtedy złościć i obrazić. Chrześcijanin jednak zanosi wtedy sorofenicjańskie modlitwy.

10. Prosić za Piotra naszych czasów!

Nie tylko wydarzenia krakowskich błoń 15 czerwca, nie tylko prośba papieża z 1997 r. o modlitwę, także Ewangelia o Opoce Kościoła wzywa nas do żarliwego błagania za polską podporę chrześcijańskiej wiary.

11. Zabierając plecak, nie zostawić krzyża!

Ostatni drogowskaz jak często najbardziej wiążący. Nie można wyjechać na wakacje z marzeniem o zerwaniu z codziennym krzyżem. Odpocząć to znaleźć nowy sposób na owocniejsze dźwiganie tego, co trudne. 

I tego życzy Czytelnikom na czas wakacyjnego wypoczynku Ewangeliczna perła. 

Wypocznijcie, to znaczy znajdźcie na nowo Jezusa.

<!--

A {

text-decoration: none;

}

KATALOG LUDZKIEJ CHĘCI

-->XXV niedziela zwykła – rok A

26 września. Jezus przyszedł na Ruczaj. Stanął na chodniku ulicy Kobierzyńskiej i zaczął pytać ludzi wracających z mszy świętej: „Czy pójdziesz dzisiaj pomóc choremu człowiekowi? Czy pomógłbyś jutro starszej pani zrobić zakupy? Czy mógłbyś przyjść w tym tygodniu do pomocy przy budowie waszego i mojego kościoła?”.

Jezu! – wybacz, ale nie chce mi się. Jestem zmęczony – powiedziałby jeden.

Jezu! – jak mi zapłacisz, to z chęcią polecę – powiedziałby drugi.

Jezu! – a może pójdę, tylko powiedz mi, że jestem niezastąpiony, tylko powiedz mi, że jestem naprawdę skarbem – wymuszałby inny.

Jezu! – już idę! Dla Ciebie wszystko! – wykrzyknąłby jeszcze inny.

Wiele uwagi poświęcamy uczuciom, chęciom i wrażeniom. Jezus mówi inaczej. Nie ważne uczucia. Ważna jest ostateczna decyzja. Katalog ludzkiej chęci zostawmy psychologm. Natomiast sami zabierzmy się do realizacji Jego woli – bo w Winnicy Pańskiej nie ma bezrobocia. Czasem tylko trudniej o robotników...

AUTOSTRADA DO NIEBA

XXX niedziela zwykła – rok A


Jest autostrada do Katowic. Z Krakowa. Ma być płatna. Już kończą przygotowania i za niedługo niektórzy będą przejeżdżać przez bramki. I płacić... I to jest z wielu względów zrozumiałe.


Pan Bóg myśli inaczej. Też zrobił autostradę. Również z Krakowa, tylko, że do nieba. Nazywa się ona N-1, to znaczy pierwsza i jedyna droga do nieba. Nazwa bardziej obiegowa do MIŁOŚĆ!

Ta autostrada jest niepłatna, bo naszemu Ojcu ogromnie zależy, abyśmy nie tracili czasu, energii i sił na podróż po własnych, niewygodnych drogach życia.


A my szalejemy!

Drogą wiedzy – jak by tu zostać prymusem, magistrem, profesorem! Za cenę niedzielnego czasu skradzionego Bogu... 

Drogą władzy – jak by tu wyminąć kolegę, wjechać mu przed koła jego własnych problemów, zasłonić mu perspektywę jutra! Za cenę zazdrości... 

Drogą pieniędzy – jak by tu zarobić więcej, szybciej, taniej. Za cenę sąsiada wyrzuconego z zakładu...

Drogą ... 

Wpisz nazwę drogi, którą zmierzasz, a która ma inne imię niż miłość!

Autostrada miłości jest bezpłatna. Za swoje drogi zapłacimy suto.

Jeśli wierzysz, skręć w stronę miłości. Wjazd zaczyna się w Twoim i moim sercu. 

JAKI BÓG, TAKA MODLITWA

na Środę Popielcową

Ziewanie w kościele. Zasypianie nad łóżkiem. Kręcenie się na rozpoczęcie katechezy. Prawie stały refren w konfesjonale. Czy tak można zatytułować naszą modlitwę? Nieważne. Nie chodzi o tytuł. Problem tkwi gdzie indziej.

1.Z kim rozmawiasz?


Nie tylko księża na religii, ale dość powszechna opinia ukuła definicję modlitwy jako rozmowy z Bogiem. Z tego wynika wniosek dość prosty. Skoro mamy problemy z modlitwą, to dlatego, że nie wiemy z kim rozmawiamy.


Wracam ze sklepu. Na skrzyżowaniu spotykam znajomą. Zaczynam rozmowę. Mija już dobre pół godziny a my jeszcze nie możemy się rozstać. Dlaczego? Odpowiedź jest banalna.


Na drugi dzień wchodzę do tramwaju. Kątem oka dostrzegam sąsiadkę. Siedzi na samym przedzie. Zaniepokojony przesuwam się na koniec wagonu z nadzieją uniknięcia nie lubianej persony. Dlaczego? 


W rozmowie prawie wszystko zależy od wartości rozmówcy.


I to jest bolesna prawda.


Nudzę się na modlitwie – Mój Bóg jest nudziarzem.


Złoszczę się, że nie otrzymuję – Mój Bóg jest automatem na pepsi, który troszeczkę się popsuł.


Boję się modlitwy – Mój Bóg jest Mistrzem stresu, bo nie wiadomo czego żąda.


Uważam, że po co mówić Bogu o sobie jak On Wszechwiedzący – Mój Bóg jest policjantem i detektywem.


Płaczę, że dziś nie zmówiłem jeszcze jednej litanii – Mój Bóg jest liczykrupą. 

Jaki nasz Bóg, taka nasza modlitwa

2. Jak poznać Tatusia?

Oto więc pytanie! Gdzie znaleźć prawdziwy obraz Boga! Jak poznać, że On jest moim Tatą? Bo jeśli poznam Go jako swojego Tatusia, modlitwa będzie radością dziecka, który wie, co to znaczy być w ramionach Ojca.

Rozpoczyna się Wielki Post. Ewangelia Środy Popielcowej powtarza Jezusowe słowa. „Ty zaś, gdy chcesz się modlić, wejdź do swej izdebki, zamknij drzwi i módl się do Ojca twego, który jest w ukryciu”. 

„Ojciec, który jest w ukryciu” to Jezus. On jest obrazem Boga niewidzialnego – jak pisze św. Paweł. 

Ukryciem Jego to Jego rany, ukrzyżowane ciało, biczowana skóra, skroń popękana od cierniowego bólu, stopy i dłonie, bok otworzony włócznią, krew i woda zbawienia.

Ukryciem Jego to cierpiący bliźni – szpitalne prycze, samotne pokoje z samotną staruszką, tragiczna twarz ojca w zatroskaniu o pracę, spadające spodnie z ciała młodzieży w poczuciu mody i beznadziejności.

Ukryciem Jego to drobiazgi miłości – uśmiech na dzień dobry, mały uczynek dla mamy, ustąpienie miejsca nie tylko w Dzień Kobiet, powiedzenie prawdy za cenę ryzyka.

Ukryciem Jego trudne słowa Biblii – wersety Ewangelii mówiące tak wiele, minuty homilii nie zawsze lubianej, porada rodziców nie słuchanych z zasady, stary wiersz poety z mądrości bogactwem.

Jezus jest.

Uwierz.

Zobacz.

Chcesz się prawdziwie modlić?

To dobrze.

Poszukaj Go.

Znajdziesz wtedy i Ojca.

A kto Tatusia znalazł, nie może milczeć.

Chyba, że nie jest Jego dzieckiem...

TA EWANGELIA JEST NA PEWNO DO CIEBIE...

XXX niedziela zwykła – rok B

Usiądź spokojnie. 

Znajdź parę minut. 

I chodź ze mną... 

- tajemniczą ścieżką dzisiejszej Ewangelii. 

Gdy Jezus razem z uczniami i sporym tłumem wychodził z Jerycha, niewidomy żebrak, Bartymeusz, syn Tymeusza, siedział przy drodze. 

Oto idzie Jezus.  Już dwa tysiące lat chodzi po drogach mojego i twojego globu. 

Idzie z uczniami. To tysiące prawdziwych chrześcijan, którzy mogą nazywać się uczniami, bo przyjęli Jezusa za Mistrza i Nauczyciela. Święci i biskupi, papieże i zakonnice, kupcy i rolnicy, matki i ojcowie – uczniowie szkoły Jezusa.

Jezus idzie ze sporym tłumem. To ta wielka masa ludzi, którzy ciągną za Jezusem może z ciekawości, może chcą być uzdrowieni, może z przyzwyczajenia.

Jezus idzie a obok drogi siedzę właśnie ja. Mam swoje imię jak tamten Bartymeusz. Mam swojego ojca – jak on miał Tymeusza. I jestem niewidomy. Nie widzę Jezusa! Nie widzę uczniów! Słyszę o Jezusie, słyszę o uczniach. Ale ja nie widzę! Chodzę do kościoła, ale nie widzę Jezusa! 

Jestem żebrakiem... Żebrzę o pieniądze. Żebrzę  o władzę. Żebrzę o przyjemność cielesną. Żebrzę o akceptację. Siedzę przy drodze współczesnego świata i czekam na ochłap. 

Oto idzie Jezus.

Ten słysząc, że to jest Jezus z Nazaretu, zaczął wołać: «Jezusie, Synu Dawida, ulituj się nade mną!» 

Mówią mi, że Jezus przechodzi obok mnie. Księża, rodzice, znajomi, świadkowie wiary. Mówią, że jest obok mnie Jezus! I słyszę, że mnie kocha, że umarł za mnie, że tylko On może dać mi szczęście, więc wołam: „Ulituj się, Jezu, nade mną! Bo już dość mam takiego życia! Już dość żebrania o pieniądze i pracę, i spokój domowy. Już dość tych nerwów o wszystko! Jezu! Ty widzisz mój dom, moje serce, mego męża, moje dziecko, moją pracę. Jezusie! Ulituj się nade mną!

Wielu nastawało na niego, żeby umilkł. 

A myślałem, że jak idą za Jezusem, to są dobrzy! Ja wołam o pomoc a oni mnie zagłuszają! „Co tam wołasz do Jezusa! I tak ci nie pomoże! To nie te czasy! Nie módl się tyle, bo i tak cię nie wysłucha! Nie chodź do kościoła, co masz czarnych słuchać! Przestań się przejmować, to nie grzech! Wszyscy to robią! Nie licz na Jezusa, bo ci renty nie przyniesie!

Lecz on jeszcze głośniej wołał: «Synu Dawida, ulituj się nade mną!» 

Nie mogę was słuchać! Nie mogę słuchać tych, co mi zagłuszają Jezusa! Co oni mogą mi dać? Chwilę przyjemności i wiecznego kaca? Ułudę pokusy i beton upadku? Miraże szczęścia i przepaść tragedii? Będę wołał głośniej w tłumie ateistów! Będę krzyczał mocniej wśród pseudo wierzących! Nie przestanę prosić pośród serc zwątpienia: Jezusie, ulituj się nade mną, marnym żebrakiem marnego świata XX wieku.

Jezus przystanął i rzekł: «Zawołajcie go!» 

I On mnie usłyszał! Nędznego człowieka! Nie na darmo modlitwy i wołanie wytrwałe. Na nic świat moich wrogów i wysiłki szatana. Jezus usłyszał mojego błagania i przystanął. Zależy Mu na mnie! Nie zwraca uwagę na innych. Teraz Jemu zależy na mnie. I woła mnie przez innych. To Kościół mój święty. To przez niego mnie woła. Przez ludzi Kościoła.

I przywołali niewidomego, mówiąc mu: «Bądź dobrej myśli, wstań, woła cię». 

I mówią mi ludzie, bym był dobrej myśli, bo Jezus mnie woła. Mówi kapłan w spowiedzi: „Wstań, bądź dobrej myśli”. Mówi Eucharystia święta nad ołtarzem wzniesiona. Mówi Ojciec Święty błogosławiąc ręką, mówi moja matka uśmiechem miłości, mówi krzyż przydrożny rozumiejąc me bóle.

On zrzucił z siebie płaszcz, zerwał się i przyszedł do Jezusa. 

Więc zrzucam z siebie płaszcz moich grzechów, zrzucam znak mojego żebrania. Nie chcę być przykryty pragnieniem bogactwa, zazdrością majątków, nałogiem okrutnym, pychą aż do bólu, egoizmem krwawym i lenistwem od zawsze. Zrywam się do Jezusa i przychodzę do Niego. Klękam przed ołtarzem, pochylam się nad Biblią, patrzę na krzyż w domu, ściskam w dłoni różaniec. Lecę do spowiedzi. Do Jezusa.

A Jezus przemówił do niego: «Co chcesz, abym ci uczynił?» 

Mówisz do mnie, Panie, choć tak jestem głuchy! Mówisz do mnie Panie, gdy przychodzę do Ciebie! Mówisz do mnie, Panie! Wiem o tym. Tyle razy mówiłeś ramionami krzyża: „Co chcesz, abym ci uczynił? Popatrz. mogę nawet umrzeć dla ciebie!”

Powiedział Mu niewidomy: «Rabbuni, żebym przejrzał».

Panie! Chcę widzieć! Chcę zobaczyć prawdziwy świat kolorów i piękna. Już dosyć mam życia, kiedy wokół ciemno. Widzę tylko grzechy i morderstwa, i gwałty. Widzę czarną Polskę, czarny świat, czarną przyszłość, czarną rodzinę, czarną pracę, czarne zarobki, czarnych sąsiadów, czarny Kościół. Wszystko tak szare i dlatego proszę o światło dla mych biednych oczu! Chcę Cię widzieć, Panie! Chcę zobaczyć, jak kochasz. Chcę zobaczyć, że Ty naprawdę przechodzisz obok mnie! Chcę się upewnić, że Ty naprawdę żyjesz! Wiem, że jestem ślepy i to bardzo okrutnie! 

Wielu cieszy się z Eucharystii i mówi, że to siła, a ja tego nie widzę! 

Wielu dzieli się radością odkrywania Biblii i mówi o potędze Pańskiego Słowa a ja tego nie widzę!

Wielu trzyma wytrwali swój różaniec w dłoni i uśmiechem wskazuje na bogactwo modlitwy a ja tego nie widzę!

Wielu ma mniejsze zarobki i rodzinę gorszą a dziękuje wciąż Tobie za te wszystkie dary i szczęśliwy zasypia widząc szczęście w drobiazgach a ja tego nie widzę!

Dlatego wołam: Jezusie! Rabbuni! Nauczycielu! Żebym przejrzał!

Jezus mu rzekł: «Idź, twoja wiara cię uzdrowiła». 

Wysłuchałeś mnie, Panie i znasz moje bóle. Znasz moją ślepotę i żebranie moje. I mówisz dziś do mnie: „Idź! Nie siedź przy drodze do nieba! Przestań żebrać! Zostaw swoje zajęcia! Zostaw płaszcz! Odwiąż się od bogactwa, przyjemności i pychy!

Idź w stronę nieba! Idź za mną! TWOJA WIARA CIĘ UZDROWIŁA!

Natychmiast przejrzał i szedł za Nim drogą.

Jezus nie kłamie. 

To nie On jest daleko!

Jaka wiara, taki cud... 

Rozumiesz?

LUDZIE! ZACZNIJCIE MYŚLEĆ!

I niedziela adwentu – rok C

Wbrew obiegowym i naukowym opiniom na temat istoty ludzkiej zwanej homo sapiens, czyli człowiek myślący, największe problemy mają ludzie z myśleniem. To widać choćby w podejściu do sprawy powtórnego przyjścia Jezusa na ziemię, przyjścia potocznie nazwanego końcem świata. W tą pierwszą niedzielę adwentu Bóg przypomina:

1. Jezus przyjdzie!

To nie jest daleka mrzonka, ani marzenie ściętej głowy. Jezus przyjdzie i to prędko, jak mówi Apokalipsa, a w jej języku „prędko” znaczy „na pewno”. Obrazy o Synu Człowieczym przychodzącym na obłokach, o przyjściu Jezusa wraz ze wszystkimi świętymi, zapowiedź Chrystusa o tym, że kiedy przyjdzie zabierze nas do siebie i wiele innych zapowiedzi nie mogą być kłamstwem. Gdy dodamy do tego jeszcze prawie 2000 lat wołania Kościoła: „Przyjdź Królestwo Twoje” oraz „Przyjdź, Panie Jezu” wiemy z pewnością katolickiej czyli powszechnej wiary, że Pan nasz, Jezus Chrystus przyjdzie powtórnie na ziemię. 

Zacząć myśleć, to uwierzyć w to.

2. Będzie tragedia...

Konsekwencja nie myślenia prowadzi do tragedii. Kiedy bowiem przyjdzie Pan, ci którzy się Go nie spodziewali i układali sobie życie bez tej najpewniejszej możliwości zawiodą się okrutnie. Ludzie mdleć będą ze strachu - jak mówi Ewangelia. To obraz strachu niewypowiedzianego i jęku nie do usłyszenia. A dla tych, którzy myślą, że to jest bajka, wystarczy przypomnieć tyle śmierci nagłych i niespodziewanych, bo ktoś nie przewidział, bo ktoś utracił, to, co najcenniejsze. I tak jak nad trumną można stracić nadzieję, jeśli zmarły kimś więcej niż Ten, co ożywia, tak będzie tragedią niewypowiedzianą przyjście Chrystusa dla tych, co nie czekają. 

Zacząć myśleć, to przejąć się tym.

3. Będzie radość!

Koniec świata to nie koniec świata! Dla tych, którzy myślą i czekają, i wołają „Przyjdź” nie będzie to dramat. Czy może być dramatem dla żony oczekiwanie na powrót zza granicy męża? Chyba, że była niewierna... Kto wierzy w Jezusa, czeka nań z ufnością i ucieszy się bardzo, i podniesie głowę spuszczoną pod wpływem krzyża tego świata i nabierze ducha dręczonego przez tych, którzy nie myślą. Będzie to radość. Koniec niesprawiedliwości, koniec oszustw, koniec męczenia się o życie, z życiem i z powodu życia. Ani łez nie będzie, ani trudu, ani bólu, ni cierpienie nie będzie. Za takim światem nie można nie tęsknić! Nie można mówić: Ja nie chcę końca świata! Nie można nie wołać: „Marana tha – Przyjdź, Panie Jezu!”.

Zacząć myśleć, to tęsknić za Jego powtórnym przyjściem.

4. Wszystko w Twoich rękach...


Jezus wie, że przyjdzie i mówi nam, żebyśmy czuwali. Wszystko w naszych rękach. Czuwać – to oczekiwać. Czuwać - to modlić się. Czuwać – to być wolny od trosk doczesnych. Czuwać – to nie poddawać się obżarstwu i pijaństwu.


W dzień naszych narodzin zaczął się nasz adwent. Już dawno. W naszych rękach nasze życie, którym musimy pokazać sobie, Bogu i ludziom, że czekamy na Pana.


Zacząć myśleć, to zacząć żyć jak człowiek.

MAMUSIU, KTO PRZYSZEDŁ?

na Boże Narodzenie 

Dzwonek do drzwi. Może stukanie. Mama podchodzi zobaczyć. Uchyla lekko drzwi. Zamienia pierwsze słowa. Wtedy pada najczęściej pytanie z tytułu, który mamy powyżej.


Drzwi ludzkości zostały uchylone 2000 lat temu. My, dzieci tego świata, zasiedzenie w kąciku spraw różnorakich pytamy Kościół - Matkę naszą, z Kim prowadzi dialog od XX wieków. „Mamusiu, kto przyszedł?” 

Posłuchajmy Bożonarodzeniowej Ewangelii, aby z tęsknoty za szczęściem i prawdą podejść osobiście do drzwi Objawienia.

Nasz Gość nazywany jest Słowem.

„Na początku” - stworzenia świata, na początku dziejów. Skoro nie od początku, ale na początku, to znaczy, że było wcześniej, od zawsze.  Na początku to także jako pierwsze, przodujące, wyprzedzające.

„było” – nie zaczęło być, ale było zawsze, to nie znaczy jednak, że już nie jest. Od początku byłem człowiekiem, to nie znaczy, że nie jestem teraz.

„Słowo” – to się wypowiada, przez to chce się coś powiedzieć. Kto chce powiedzieć i komu, i co? Bóg do ludzi powiedział. Słowo ludzkie to litery, Boże Słowo to Ktoś.

„a słowo było u Boga” – czyli blisko Boga, bardzo z Nim złączone, to samo, a 

jednak inne. Greckie pros (u, ku) mówi o ścisłej więzi.

„i Bogiem było Słowo” – Kimś najwyższym, nieskończonym, nieśmiertelnym, nieogarnionym, początkiem wszystkiego i celem wszystkiego.

„Ono było na początku u Boga” - nie było daleko od Boga, ale nie było tym samym co Bóg, choć było Bogiem. To, że na początku był u Boga nie znaczy, że Go teraz tam nie mam. Jednak coś się później stało, coś nastąpiło potem.

„Wszystko” - to znaczy cały wszechświat. 

„przez Nie się stało” – to znaczy przez Słowo, które jest pośrednikiem, „narzędziem”, przyczyną stworzenia. Ale to również znaczy, że był jeszcze Ktoś, kto był bezpośrednim Sprawcą wszystkiego. 

„a bez Niego nic się nie stało, co się stało” – nie ma niczego, o czym moglibyśmy powiedzieć: Słowo nie wie, że coś takiego jest i nie miało w tym swojego jakiegoś udziału..
W Nim było życie - jak światłość w przyrodzie. Życie to podstawowy skarb. W Nim było i jest coś, co jest niewyobrażalnym i podstawowym bogactwem.

„a życie było światłością ludzi” – życie jest niezbędne, jak światło. To również pokazuje cel - bez światła nie widać drogi. Dzięki temu, co ma Słowo, widzimy drogę. Dlatego w Biblii światłość jest dobrem.

„a światłość w ciemności świeci” – to znaczy w tym, co złe, bo ciemność jest zła. Ta ciemność to życie bez światła, czyli bez Niego. Światłość świeci nadal, nie zniechęca się ciemnością. Nasz Gość nie porzucił świata, który w ciemności.

„i ciemność jej nie ogarnęła” – światło jest silne, choć ciemność z nim walczy, to jednak nie wygra. Nigdy.

„Była światłość prawdziwa”  - to znaczy że są też inne światłości, fałszywe, pozorne, sztuczne. Ta światłość jest prawdziwą, jedyną. Skoro prawdziwa, to nie jest bajką, nie została wymyślona. 

„która oświeca każdego człowieka” - nikt jeszcze się nie urodził, kogo by ta światłość nie dotknęła, kto byłby poza nią, każdy ma szansę i każdy jest blisko jej działania.

„gdy na świat przychodzi” - właśnie przez to, że Słowo przyszło na świat, może oświecać każdego człowieka. Po to przyszło, by oświecać.

„Na świecie było [Słowo]” – tak jak my jesteśmy na świecie. Czyli było blisko nas. Nie wstydziło się świata, nie wyparło się go, jak brzydkiego kaczątka. Było na świecie.

„a świat stał się przez Nie” – czyli było jeszcze wcześniej niż świat, który ma początek, czyli zna świat, jest jego Twórcą.

„lecz świat Go nie poznał” – to znaczy ludzie Go nie poznali. Nie poznali Go, że jest światłem życia, że jest Bogiem, że był u Boga, że wszystko przez Niego się stało. Nie poznał, tzn. także nie pokochał, nie zbliżył się bardzo, odepchnął, bo nie rozpoznał, kto to jest.

„Przyszło do swojej własności” – nie do obcych, ale do tych, którzy są Jego własnością, bo przez Niego zostali stworzeni.

„a swoi Go nie przyjęli” – ludzie, którzy byli Jego, zwłaszcza ludzie narodu wybranego przez Boga, którzy szczególnie byli Jego, ci Go nie przyjęli, to ich decyzja, ich wola.

„Wszystkim tym jednak, którzy Je przyjęli” – są jednak tacy, którzy Go przyjęli, stanowią oni pewną całość, wspólnotę ludzi, którzy zostali obdarowani.

„dało moc” – tym darem jest moc, siła, potęga, pewna możliwość otwarcia się na nowe horyzonty. Człowiek silny może więcej.

„aby się stali dziećmi Bożymi” – przyjęcie Słowa, naszego tajemniczego Gościa sprawia, że człowiek może stać dzieckiem Boga. Bóg zawsze był Ojcem, my stajemy się dziećmi.

„tym, którzy wierzą w imię Jego” – tu mówi Jan, jak wygląda to „przyjmowanie”  Słowa. Przyjąć Słowo, to uwierzyć w Jego imię, tzn. w Jego posłannictwo, naukę i w to, kim on jest.

„którzy ani z krwi, ani z żądzy ciała, ani z woli męża” – wszystkie trzy określenia mówią o sposobie narodzenia się człowieka. Dziecko Boże nie powstaje na drodze płciowej.

„ale z Boga się narodzili” – kto uwierzył w Boga, z Niego się narodził a skoro się narodził może nazywać się dzieckiem Jego.

„A Słowo stało się ciałem” – to nasze Słowo nie było ciałem, skoro się dopiero stało ciałem. Był czas, kiedy się to stało. Ciałem, tzn. jednym z nas mających ciało razem z wszelkimi jego radościami i utrapieniami.

„i zamieszkało wśród nas” – raz zamieszkało i nie przestaje mieszkać. Słowo greckie eskenosen można tłumaczyć „rozbiło namiot” wśród nas. Nie wśród jakichś ludzi, ale wśród nas. To znaczy, że nadal jest wśród nas.

„I oglądaliśmy Jego chwałę” – to mówi apostoł, myśli o innych apostołach i tych wszystkich, którzy mogli na własne oczy zobaczyć cuda Jezusa, przejawy Jego mocy i Boskiego posłannictwa.

„chwałę, jaką Jednorodzony otrzymuje od Ojca” – cuda Jezusa i to wszystko, co zdziałał nie były Jego własnością. Działał z Ojcem i nadal współdziała, bo nadal otrzymuje. 

„pełen łaski i prawdy” – Słowo, Syn, Jezus jest pełen łaski, daru, świętości, życzliwości Boga do nas. Jest On dowodem od Boga, iż Bóg nas nie odrzucił. Jest pełen prawdy, bo nie okłamie jak wąż rajski człowieka. Jest pełen prawdy, bo sobą przekazuje prawdę o życiu. Jest pewnością. 


Taki jest Jezus z Nazaretu, 

Dziecię z Betlejem, 

Gość naszego domu,

tajemniczy i trudny, 

ale bliski i kochający. 

INNEGO SŁOWA NIE BĘDZIE...

Na rozpoczęcie Wielkiego Postu

Może to są wasze myśli. Może tak myślą sąsiedzi, albo i nawet ktoś z pracy lubi często takie myśli zamieniać w słowa. Mówi się o tym. Wiem.

1. Dlaczego Kościół milczy?

Dlaczego Kościół nie potępia rządu? Dlaczego kiedyś popierał prawicę a teraz nie chce się przyznać do błędu? Dlaczego nie krzyczy o bezrobociu? Dlaczego nie stanie mocniej w obronie uciśnionych i poszkodowanych? Czy nie wie, jakie przekręty dzieją się „u góry”? Czyżby miał w tym jakiś interes ekonomiczny? A może się wstydzi? Dlaczego Kościół milczy?

2. A co ma Kościół powiedzieć?

To jest pytanie! 

Czy ma powiedzieć „przepraszam?” Po pierwsze za kogo lub za co? W żadnym dokumencie Episkopatu Polski nie było „za” lub „przeciw” konkretnym partiom, programom lub personom. Hierarchowie Kościoła zawsze bronili wartości. Jeśli mają do przeproszenia coś, to ci, z przedstawicieli Kościoła, którzy nadużyli swojej władzy, albo prywatne zdania uczynili nauką Kościoła. Ale to ich sumienie. I modlić się trzeba. Jeśli w ogóle tacy są...

Idźmy dalej. Co Kościół ma powiedzieć? „Rząd jest głupi?” I co to zmieni? Jezus mówi: „Nie sądźcie a nie będziecie sądzenie”. 

Co Kościół ma powiedzieć? „Przepraszamy, bo myśleliśmy, że ci ludzie są lepsi?” I co by to zmieniło? Czy Jezus przeprasza za wybór Judasza? Nikt w Kościele nie namawiał nikogo do nieuczciwości, machlojek finansowych, do powiększania bezrobocia, do wyzyskiwania biednych, do pychy i marnego poziomu kultury osobistej. Naprawdę nikt. A grzech boli. Na pewno. Nie tylko poszkodowanych. Boli też i przede wszystkim Kościół. 

Czy w takim razie Kościół cokolwiek może mówić? Tak. Nawet musi. 

3. Kościół mówi to, co Chrystus!

Jezus mówi: „Kto was słucha, mnie słucha, a kto wami gardzi, mną gardzi”. Kościół to Chrystus, przypomniał o tym papież w czasie ostatniej pielgrzymki do Polski. Kościół to Chrystus nauczający. Kościół to Chrystusa odpuszczający. Kościół to Chrystus miłujący. Dlatego Kościół mówi to, co mówi Chrystus. Dlatego, kto nie słucha Kościoła, nie słucha Chrystusa. Można w to nie wierzyć, ale to nie zmienia faktu, że to jest prawdą. Nie ma wiary w Chrystusa, bez wiary w Kościół. Nie ma. Po prostu.

Co więc mówi Chrystus ustami Kościoła do Polaków czasu Wielkiego Postu roku 2001?

4. „Nawracajcie się i wierzcie w Ewangelię!”

Te słowa wypowiadane często w czasie posypywanie głów popiołem w Środę Popielcową, te słowa pierwszego zdania, jakie Jezus wypowiedział w Ewangelii wg św. Marka, te słowa są światłem dla rządu, polityków, sympatyków i mieszkańców naszej Ojczyzny. 

„Nawracajcie się i wierzcie w Ewangelię”. 

Zmieńcie myślenie! 

Przestańcie oszukiwać, wykorzystywać innych, okłamywać, tych, którzy prawdy nie dojdą. 

Przestańcie wykorzystywać Boga do swoich prywatnych interesów. 

Nie chodźcie na Mszę św. po ty, by pozyskać katolicki elektorat. 

Nie wybierajcie tych, którzy nie są ze Mną, bo kto nie jest ze Mną, jest przeciwko Mnie.

Nie wyrzucajcie Mnie z ustaw parlamentarnych.

Chrońcie ubogiego, sierotę i wdowę. 

Nie pozwólcie dzieciom zasypiać głodnymi. 

Nie demoralizujcie zamykaniem oczu na pornografię. 

Nie łamcie sumień przez udawanie, że zabójstwo dziecka nie jest zabójstwem. 

Cokolwiek uczynicie jednemu z tych moich najmniejszych, Mnie uczynicie. 

Wierzcie w Ewangelię!

Zaufajcie Dobrej Nowinie!

Wrogom wybaczajcie.

Błądzących w miłości napominajcie.

Wiarę w post odnówcie.

Jałmużny potrzebującym nie skąpcie.

Przed konfesjonałem klęknijcie.

Ust na Komunię nie zamykajcie.

Uszu na głos rekolekcji nie zatykajcie.

Serca na nadzieję lepszego świata nie zatwardzajcie.

Wierzcie w Ewangelią! Naprawdę...

Czemu nie chcecie uwierzyć?

Szkoda wam siebie?

A nie szkoda wam siebie?

Wierzcie w Ewangelię!

Platformo! 

Prawico! 

Lewico! 

Zieloni! 

Niebiescy! 

Bezrobotni! 

Pracoholicy! 

Kobiety! 

Mężczyźni! 

Dzieci! 

Starcy! 

Młodzieży!

Babcie!

Dziadkowie!

Teściowie!

Starsze panny i nie mniej starsi kawalerowie!

Wierzcie w Ewangelię!

5. Jeśli jest źle, to dlatego, że nie ma chrześcijan.


Chrystus nie narzekał na rząd, a żył w okupowanym kraju. 

Chrystus nie podał programu politycznego, choć był mądrzejszy od wszystkich polityków.

Chrystus mówił: „Nawracajcie się i wierzcie w Ewangelię”.

Chrystus wie, co dobre.

Jeśli jest źle to dlatego, że jest złe myślenie.

Jeśli jest źle, to dlatego, że nie wierzymy w Ewangelię.

Jeśli jest źle „na górze”, „na dole”, w rodzinie, w pracy, na ulicy, to dlatego, że nie ma prawdziwych chrześcijan. A że wiara rodzi się ze słuchania, Chrystus mówi ustami Kościoła:

„Nawracajcie się i wierzcie w Ewangelię”

Innego słowa nie będzie.

I to musi wystarczyć.

Nie tylko na Wielki Post roku 2001.

Zamiast zakończenia

AMERYKA – NIEBO. 

ODPOWIEDŹ NA LIST

Trzy dni po wygłoszeniu niedzielnego kazania (28 maja 2000 r.), w którym Słowo Pana przekazałem w formie listu Boga Ojca do nas, w zakrystii zauważyłem kopertę zaadresowaną na moje imię i nazwisko. Otworzyłem. W środku był drugi adres: „Ameryka – Niebo”, odpowiedź na list. Oto ona.

Ukochany i Najlepszy nasz Ojcze!


Otrzymaliśmy wreszcie upragniony list, który ks. Wojciech odczytał nam w ubiegłą niedzielę. Serdecznie dziękujemy za Twoje słowa, choć wstyd nam było je słuchać. To było bardzo przykre. Przykre nie tylko dlatego, że słowa te mówiły nam, jacy naprawdę jesteśmy, ale, i to przede wszystkim dlatego, że sprawiliśmy i sprawiamy Ci wielki ból naszym postępowaniem.


Bo naprawdę źle dzieje się w naszej Ruczajowskiej Rodzinie, a pewnie i w wielu innych rodzinach jest podobnie. Coś zmieniło się i ciągle zmienia na gorsze w ludzkich umysłach, sercach, dążeniach. Nie ma już prawie bezinteresownej miłości czy przyjaźni. Brak nam poczucia jedności, wspólnoty. Brakuje odpowiedzialności za swoje postępowanie i postępowanie innych. Boimy się przyznać do własnych błędów i jeszcze bardziej boimy się zauważyć i skarcić błąd cudzy. ludzie zaczynają wyznawać dziwną teorię: - nie mieszajmy się w cudze sprawy, niech każdy żyje, jak chce. 

A mnie się wydaje, że to jest błędna droga. Bo jeżeli jesteśmy jedną rodziną ludzką, jeżeli jesteśmy braćmi, to powinniśmy wzajemnie się wspierać, pomagać sobie, ale także czasem upomnieć kogoś, kto źle postępuje. Ja wiem, że to trzeba robić delikatnie i z wielką miłością, ale trzeba.


Najdroższy Ojcze! Sami nic nie możemy i nic nie zrobimy. Potrzeba nam Twego wsparcia w postaci mocnego i częstego słowa, a może nawet jakiegoś znaku, który opornymi ludźmi wstrząśnie. Bo jest wielu takich wśród nas, którzy nie chcą słuchać i nie słuchają Twojego Słowa. I choć nasi Księża wspaniale pracują, mówią o Tobie wszystkim i wszędzie, i życiem swym świadczą, że słowa ich są prawdziwie od Ciebie – to jednak wielu mieszkańców Ruczaju ich nie słucha. To jest bardzo bolesne i na pewno rani Twoje Serce.


Kochany Ojcze! Żeby Cię pocieszyć i uradować muszę powiedzieć, że jest w naszej społeczności trochę ludzi samotnych, rodzin i młodzieży, którzy są Ci wierni, kochają Cię i pamiętają o Tobie. Błogosław im i daj siłę do wytrwania w dobrym.


Moja rodzina tez stara się żyć tak, jak Ty uczysz. Jesteśmy małżeństwem od 32 lat i nigdy nie sprzeniewierzyliśmy się danej sobie obietnicy, choć okazji w tym czasie było wiele.

Zachowaliśmy miłość i szacunek względem siebie i nie wyobrażamy sobie, aby mogło być inaczej. Wychowaliśmy troje dzieci, choć warunki materialne i lokalowe były bardzo ciężkie. Najmłodszego syna lekarz kazał mi zabić, bo – jak twierdził – urodzi się kaleką. Ale nie zrobiłam tego godząc się przyjąć nawet kalekę. Z Twoją łaska urodził się piękny i zdrowy chłopiec, który w tym roku zdał maturę z wyróżnieniem.

Od najwcześniejszych lat uczyłam dzieci modlić się i nie wstydziliśmy się z mężem klękać z nimi do wspólnej modlitwy. Także razem chodziliśmy do kościoła i dzieci patrzyły jak przyjmujemy Ciało Twojego Syna. A kiedy były starsze, przyjmowaliśmy Je wspólnie. I choć były to czasy trudne, nie wstydziliśmy się i nie bali wyznawać Ciebie w pracy i wszędzie tam, gdzie byliśmy. Dziś cieszę się, że moja córka wychowuje swoje dzieci tak samo jak ja, a synowie są wiernymi i praktykującymi dziećmi Kościoła. My z mężem staramy się każdego dnia łączyć z Twoim Synem Jezusem w Komunii świętej i świadczyć o Tobie na różne sposoby.

Trochę boimy się jeszcze o najmłodszego syna, żeby nie wpadł w jakieś złe towarzystwo i nie odszedł od Ciebie. Wspieraj go, proszę, swoją Ojcowską radą i daj mu odczuć swoją wielką miłość, a Duch Święty niech go ubogaca swoimi darami.

Kochany Ojcze! Kochamy Cię bardzo i tęsknimy za Tobą. Pewnie przygotowujesz już dla nas zaproszenie do tej „Ameryki”. Trochę się boję tej podróży, bo różnie ludzie mówią: że jakaś ciemność w tym przejściu, że straszne bałwany na tym oceanie. Ja mam nadzieję, że Kościół wyposaży mnie odpowiednio na tę drogę i da dobrego przewodnika. Proszę Cię tylko, Ojcze, abyś czekał na mnie zaraz na drugim brzegu, żebym się nie zgubiła w nieznanym mi świecie.

Kończąc ten list, proszę o Twoje Ojcowskie błogosławieństwo dla całej mojej rodziny i o stałą pamięć o nas.

Przesyłam serdeczne pozdrowienia dla moich Rodziców, Teściowej i wszystkich z naszej rodziny, którzy już są u Ciebie. Kochamy ich i pamiętamy o nich.

Pozostaje wierna i kochająca Cię....

(imię i nazwisko znane autorowi) 

Kraków, 31 maj 2000 r.
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